


Na szlaku 
Miesięcznik turystyczno-krajoznawczy 

poświęcony górom. 
Czasopismo Polskiego Towarzystwa 

Turystyczno-Krajoznawczego 

Wydano przy pomocy Urzędu Kultury 
Fizycznej I Turystyki 

Zespół redakcylny: 
Piotr Dacko (red. techniczno-graficzny), 
Krzysztof R. Mazurski (red. naczelny), 

Andrzej Matuszczyk (Kraków), 
Stanisław Nosol (sekretarz red.), 

Ryszard Szlagor (korekta). 

Sekretariat I administracJa: 
tel. (0-71) 34-386-69 

Stale współpracują: 
Zbigniew Franczukowski (Polanica ZdróJ), 

Jacek Kolbuszewski, Tomasz Kowalik 
(Warszawa), Józef Nyka (Warszawa), Mariusz 
Szatkowski, Przemyslaw Plllch (Warszawa), 

Ryszard M. Remiszewski (Gliwice), 
Juliusz Wyslouch (Toruń). 

Adres Redakcji: 
Rynek-Ratusz 11/12, 50-106 Wroclaw, 

tel. (0-71) 34-386-69, fax 34-367-46 

Wydale: 

~~ 
ISSN 1230-9931 

Cena: 2,30 zł 

Redakcja zastrzega sobie 
prawo adiustacji tekstów. 

Materlalów nie zamówionych 
Redakcja nie zwraca. 

Druk: Can-Pol Wroclaw 

Numery archiwalne do nabycia w RedakcjI. 

Przedruki tylko za podaniem źródla. 
Za treść reklam Redakcja nie odpowiada. 

Warunki prenumeraty na 1998 r. 
- patrz obok. 

Prenumeratę przyjmuje: 
Oddzlal Wrocławski PTTK, 

Oficyna Wydawnicza " Sudety" , 
Rynek-Ratusz 11/12, 50-1 06 Wrocław, 

Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. 
OlWrocław nr: 10901522-510600-128-00-0, 

z zaznaczeniem: "Na szlaku". 

Ogłoszenia: 

Szczegółowe warunki do negocjacji. 

"Na szlaku" dostępne jest w większych 
oddziałach PTTK i niektórych 

specjalistycznych sklepach I księgarniach 
g6rsklch na terenie kraju. 

Wszystkich chętnych I zainteresowanych 
ko l portażem prosimy o kontakt z Redakcją. 

Na okładce: Grudniowy zachód~iońca 
Foto: Piotr Mrugaiski 

Usty, opinie, polemiki ... 
Pogh,dy Czytelników nie zewlze 'Ił pog'lIdaml Redakc jI 

Szanowna Redakcjo! 
Z okazji wydania 100 numeru niezwykle 

pożytecznego miesięcznika górskiego "Na zla­
ku" pro zę przyjąć najszczeTsze życzenia, po­
dziękowania za dotychczasowy trud oraz wyrazy 
szacunku dla swojej trudnej, acz nie zawsze na­
leżycie docenianej pracy. 

Je tern wiernym czytelnikiem ,,Na szla­
ku" bodaj od nr3. kiedy to pi mo miało charakter 
dosyć ograniczony i niewielki za ięg oddzia­
ływania . Przeglądając prawie komplet "Na 
szlaku" dostrzegłem, jak dużo różnic ilościo­
wych i jakościowych jest między pierw zymi nu­
merami pi ma, a tymi z 1997 roku. Życzę jeszcze 
raz w zystkiego najlep zego, zwłaszcza dla 
wrocławskiego trzonu redakcji. 

Ponieważ .. a szlaku' uważam ze 
w zech miar za pismo elitarne, nasunęły mi ię 

pewne wątpliwo ci w związku z lekturą artykułu 
J. Wy łoucha "Grzbietem Małych Pienin", po­
mieszczonym w jubileuszowym numerze. Moim 
skromnym zdaniem artykuł je t banalny i nie 
wno i ab ol\ltnie nic nowego. W moim przeko­
naniu dział "Tra amie. iąca" winien łużyć pro­
pagowaniu naprawdę nieznanych perci . ie 

mamy do tej pory bardzo ciekawego szlaku 
granicznego, który wiedzie m.in. przez Miero­
szowskie Ściany i Góry Suche. atomiast prze­
piękny szlak grzbietowy w Małych Pieninach 
był już opisany w latach sześćdziesiątych przez 
Józefa Nykę i łamy "Na szlaku" nie powinny 
być łaskawe dla tego typu artykułów . Chyba Sza­
nowna Redakcja nie chciałaby otrzymywać ode 
mnie opi u szlaku Wang - Samotnia - Równia 
pod Śnieżką - Śnieżka. Pan Wysłouch nie pofa­
tygował się nawet, aby wzbogacić swoją propo­
zycję O wej~cie na bardzo honomy Rabsztyn. 
Nazwa Wysoka nie ma w polskiej literaturze tu­
ry tycznej alternatywy w postaci Wysokie Skał­
ki. Na ten temat wypowiedziały się tak niekwe-
tionowane autorytety, jak J. Nyka i R. Walewski. 

Powyższe uwagi pro zę przyjąć jako wy­
raz troski o wysoki poziom merytoryczny pi -
ma, a nie jako natrętne czepianie ię . Może uda­
łoby się namówić na przykład pana Garbaczew­
skiego na pełny opis zielonego zJaku granicz­
nego Przełęcz Okraj - Tłumaczów. 

Z wyrazami głębokiego zacunku 
Marek Maluda 

Podziękowanie 
Za po rednictwem mie ięcznika 

lU.ry lyczAego" a z.lnku' pragnę serdecz­
nie podziękować tym w zystkim, którzy w 
tJlIdnych dla mnie chwilach po powodzi w 
lipcu 1997 r. w parli mnie materialnie i 
finan owo. 

Sz 'zeg6lnie ' erde znie dziękuję 
Koleżankom i Kolegom z Kłodz.ka, Wro-

dawia, Zamościa, Malborka, w tym Ko­
legom Władysławowi Bi kupowi z Kłodz­
ka i Kry tynowi Chudobie z Wrocławia za 
duże zaangażowanie w nie ieniu pomocy 
dla mnie. 

Przewodnik sudecki 
Józef Czernicki 

III Zlot Czytelników i Sympatylców 
W poprzednim numerze podaliśmy blędnle termin Zlotu. Odbędzie się on w dnIach 11-14 
czerwca 1998 r. (wolny czwartek). Niestety, w tym czasie schronisko na Polanie Chocho­
lowsklej jest już zajęte, w związku z tym szukamy nowego, równie atrakcyjnego miejsca, 
którego lokalizację podamy w styczniu. Już teraz prosimy, zarezerwujcie swój czas na ten 
termin. Do zobaczenia. 

Prenumerata "Na sz/alcu" w 1998 r. 
Prenumerata jest najpewniejszą formą otrzymywania naszego pisma prosto do domu, 

bez ryzyka dopłat w wyniku zwiększenIa ceny czasopIsma w sprzedaży detalicznej. 
W 1998 r. ukaże się 11 numerów, w tym wakacyjny podwójny. Cena detaliczna wynosić 

będzie 2,50-, a w prenumeracie 2- zł. 

Prenumerata 1 egz. wynosi 24 zł przy odbiorze własnym, w Redakcji. Przy wysyłce 
pocztą należy doliczyć koszty wysyłki, 
które są niestety bardzo duże dla jednego Ilość egz. Odbi6r wlasny (zł) 
egzemplarza. Wyliczyliśmy to w tabeli. 
Analizując tabelkę widać, że opłaca się 
zamówić kilka egz. wspólnie ze znajomymi, 
przesyłka Jest wtedy tańsza w przeliczeniu 
na egz. 

Przy zamawianiu więcej niż 15 egz. 
prosImy o kontakt z Redakcją. Wp laty 
prosimy dokonywać na dołączonym do 
numeru blankIecie (adres I konto obok w 
stopce). 

Prosimy o wyraźne wypełnianie 
druk6w, szczególnie adresów oraz o 
zaznaczenie ilości zamawianych egz. 

1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 
10 

11-15 

24 
48 
72 
96 
120 
144 
168 
192 
216 
240 

egz. x 24 

Z wysylką (zł) 

36 
64 
91 
115 
139 
168 
192 
216 
240 
264 

(egz. X 24) + 29 
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Usty, opinie, polemiki ... 
Pogl .. dy Czytelników nie zawua ... poV' .. daml RadakcJ' 

LIST OTWARTY 
Klub Sympatyków Kolei we Wrocławiu 

mając w swoim statucie równiei ochronę dóbr 
materialnych związanych z koleją w szerokim 
tego słowa znaczeniu (rozdział 2, § 6, ust. b.) 
występuje z propozycją uratowania budynku 
dworca kolejowego w Żelaźnie na linii kolejowej 
Kłodzko - Stronie Śląskie. Nadmieniamy, że 
obiekt ten uzyskał status dobra kultury i został 
decycją (L.dz. 909/96) Konserwatora Zabytków 
w Wałbrzychu z dnia 25.03. 1996 r. wpisany 
do rejeslrU zabytk6w pod numerem 1485/Wł. 

Mając na uwadze niekwestionowany artyzm 
wspomnianego obiektu użyteczności publicznej 
oraz pozostawienie go przyszłym pokoleniom w 
nienaruszonym stanie, Klub Sympatyk6w Kolei 
proponuje umiejscowienie dworca z Żelazna w 
Skansenie Budownictwa w Pstrążnej koło Kudowy. 

Teren, na k't6rym znajduje się omawiany 
dworzec w Żelaźnie, rue został jeszcze decyzją 
Wojewody Wałbrzyskiego uwłaszczony. Proce­
dura stwierdzająca nabycie przez przedsiębior­
Stwo państwowe ,.Polskie Koleje Państwowe" z 
siedzibą w Warszawie prawa użytkowania wie­
czystego gruntu trWa bardzo długo - nawet kilka 
lat. Tak więc w chwili obecniej obiekt nie może 
być sprzedany, a co najwyżej dzierżawiony. Jed­
nak lokalizacja stacji około 500 m od centrum 
miejscowo~ci nie stanowi "łakomego kąska" dla 
potencjalnych ludzi małego biznesu. Zresztą 
powstanie hunowni czy magazynu może spowo­
dować utracenie pierwotnego wyglądu budynku. 

Aktualna sytuacja prawna, jak i lokalizacja 
dają małe szanse na zagospodarowanie obiektu 
w chwili obecnej, jak i w najbliższej przyszłości. 
Pragniemy zwrócić uwagę, że oddalenie od 
centrum wioski oraz zabezpieczenie obiektu 
(stacja bez obsady pracownika PKP) może 
doprowadzić do sytuacji, jaka wydarzyła się w 
lipcu 1996 r., kiedy bliźniaczy budynek dworca 
w Trzebieszowicach częściowo spłonął. N a dzień 
dzi iejszy (wizja w terenie dnia 5.04.1997 r.) 
dworzec w Trzebie zowicach został doszczęt­
nie rozebrany. Powracając do przedmiotowego 
obiek1u w Żelaźnie. należy zauważyć, że wnętrze 
budynku nie pełni roli poczekalni. Wej§cie do 
pomie zczeń zamknięte jest na kłódk~. 

Na zakończenie Klub proponuje, w celu 
uzyskania lepszego efektu przypominającego 
stację kolejową - przeniesienie również do 
Skansenu wieży ciśnień ze Stronia Śląskiego. Ta 
mini martwa stacja przypominałaby o architek­
turze kolejowej charakterystycznej dla terenów 
górskich z początku naszego wieku. Zresztą 
nadchodząca rocznica IOO-lecia otwarcia linii 
kolejowej Kłodzko - Stronie Śląskie, na której 
to 14 listopada 1897 roku wyruszyły pierwsze 
pociągi, nakłada na potomnych zajęcie i~ tym 
tematem. 

Z wyrazami szacunku 
Prezes Ryszard Bod uszek 

REWOLUCJA W ZNAKOWANIU 
CZY NA PEWNO POTRZEBNA? 

Wiele si~ terU mówi i pisze o zmianach w ozna­
kowaniu szlaków turystycznych. Po ponad tU latach 
od upow zechnienia wynalazku zwanego dzi~ rowe­
rem pomy~lano i u nas o oznakowaniu z1aków ro­
werowych. chociaż gdzie indziej istnieją od kilku­
dziesi~ciu lat. 

W związku z rym pozwoly sobie na ujawnienie 
swoich poglądów na ten temat nieco szerzej niż w 
norze 4/97. Czy się to komuś podoba, czy nie. nadal 
rwierdz~, że: P1TK "przespało" spory kawał czasu, 
jeśli chodzi o znakowanie zlnków tury tycznych. 
Czytam otO w redakcyjnej uwadze (4/97). że "wł dze 
PTrK nie pały ... itd.' Chwała im za to, tylko źe ma­
my rok 1997! Trzeba było niezwykłego boomu rowe­
rowego i masowego pędu do rowerów, by zauważono 
potrz.e~ znakowania szlaków rowerowych. ie znam 
przypadku wyryczenia szlaku rowerowego w lalllCh 
siedemdziesiąrych i osiemdziesiątych. Wczdniej tez 
tego nie robiODO, bo istniałyby i słuiyły tuty tom. JeSti 
boś zna jakiś szlllk rowerowy z lal minionych. niech 
go przedstawi nn łam ch ,,Ns". Owszem. budowano 
w laUlch pięćdzie iqtych i szdćdzie iqlych ścieżki 
rowerowe, np. w Nowej Hucie czy Tychuch, pewnie 
jeszcze w paru miasUlch, ale CZęSIO krót.ki był ich 
żywot. O szlakach rowerowych jednak lIic nie wiem. 
Zasadnicze pytanie brzmi: dlaczego przez kilkadzie­
siąt lat oddZlały PTI'K nie znakowały takich szlaków. 
a działo ię to mimo działania wielu klubów i sekcji 
kolBrSkich. Nie ma co się obrażać. tylko przyjąć do 
wiadomoki. że: koledzy kolarze nie zrobili nic w tej 
dziedzirue. 

Przecież do wyznakowania szlllku po leśnych i 
polnych ściewch nie trzeba instrukcji z depanamen­
t6 i ministerstw. Nntomiast nieporozumieniem mu­
szę nazwał znakowanie szlaków rowerowych na dro­
gach publicznych, czyli po prostu na szo ch. To prze­
cież nie ma sensu. Po szosie mOllę jechać rowerem, 
czy są jakieś znaki czy nie, o ile me ma zakazu. Uwa­
żam, że zmarnowano sporo energii na wyważanie 
otwanych drzwi. ie ma sensu wyznaczanie szlaków 

rowerowych na drogach publicznych. By po ruch po­
dróżować, wystarczy mapa i kann rowerowa. Szlaki 
rowerowe powinny wyprowadzać ruch turystyczny 
poz uhce i sw y, lam gdzie nie ma spalin. samo­
chodów i innych zagrożeń. Nalomiast. by wyprowa­
dzić szlak zamiast wystarczy l.wyczajna ścieżka ro­
werowa lub pieszo· rowerowa ze zwyczajnym ozna­
kowaniem. Upowszechniana instrukcja, z takim mo­
zołem wypracowana, nie ma zastosowania w terenie, 
czyli tam, gdzie turySUI chce wypoczywać. Chyba po­
mylono długodYSUlnsowe podróże: rowerowe i jazdę: 
po szosie z turyslyką w terenie_ Instrukcja minisle­
ńalna w niczym nie zmienia sytuacji na drodze pub­
licznej, a już w ogóle nie widzę stosowania jej na 
bocznych, nie{lublicznych drogach, gdzieś w lasach, 
mi~dzy polamt. w górach. 

Tyle o rowerach. Wrócę do znaków, które spotkał 
Mańusz Szalkowslci w Sudetach. Wydaje się, że: za 
dużo zamieszania, nie mówiąc juź o kosztach i na­
kładach pracy, prz.yniesie ,.rewolucja znakarska". 1\1 
pa ki naklejane o obno, gdzie indziej llakJejka, w 
IIlllym miej-cu plastikowa tabliczka. Nie za dużo lego 
dobr~go? Jak sobie wyobrażają twórcy tej rewolucji 
przeulalwwanie wszYMkich szlaków? A co z przy­
bijaniem tabhczek do drzew, zwłaszcza w parku 
narodowym? Przy znakowaniu nlaku rowerowego 
pod Toruniem le~nicy kategorycznie zabronili umiesz­
czania znaków na drzewach, a przecież 10 zwyczajne 
lasy, bez szczególnej ochrony. Poza tym labliczki będą 
masowo rozkradane ,.na pamiątkę" lub dla draki, byle 
c~ zniszczyć . Takie są moje wąlpliwości. My~ę, że 
nadszedł czas dyskusji. Może Irzeba zostawić 
i tnie,RCe oznakowanie w pokoju, poprawiając jedy­
nie węzły z1aków i punkty informacyjne? 

P.S. Jeslem autorem dwóch projelc1ów szlaków 
rowerowych z wykorzystaniem istniejących ścieżek 
rowerowych i dróg leśnych oraz nieczynnego torowi­
ska kolejowego. projelc1ów uzgodnionych z odpowied­
nimi władzami - l.a/lim ukazała się .. Instrukcja ..... 

J uliu z Wyslouch 

CZY TO SĄ TURYŚCI? 
Na pierwszy rzut oka osobnik taki 

wygląda jak prawdz.iwy tury ta. Ma porządne, 
często drogie buty, jeszcze porządniejszy plecak 
i bogatą jego zawarto~ć. Chodzi po górach 
sprawnie, nawet si~ wspina, C~lO wyjeżdża za 
granicę i nawet, nie zdając sobie z tego sprawy, 
reprezentuje nas - Polaków, w Alpach, Tatrach 
czy Czarnohorze. 

Niestety, taki jegomo~ć pozostawia po 
sobie ,,~ady polskoki", czyli opakowania po 
przywiezionej ze sobą żywno~ci i zostawia 
niepotrzebne już przedmioty. Jak mi doniesiono, 
owe dowody chamstwa i prymitywnych zacho­
wań widziano np. w Czarnohorze i Gorganach. 
Z opakowań można nawet, z dużym prawdo­
podobieństwem, wywnioskować. z jakiego 
miasta taki osobnik pochodzi, bowiem pewne 
wyroby pożywcze są dostępne jedynie na 
rynkach lokalnych. Istnieje jeszcze jeden typ 
.. turysty" niechlubnie wpisującego się w obraz 
naszego ~rodowiska. Jest to typ "trapera", a ra­
czej pozujący na trapera. Często chodzi sam, 
hołduje ubiorom my~iwsko-woj kowym, nie boi 
się samotnych biwaków w lesie, z dala od ludz­
kich siedzib, no i no i ... siekierkę. Taki "traper" 
nie używa palnika gazowego czy benzynowego, 
strawę goruje na prawdziwym ogniu. No cóż, 
można i tak. Gorzej jednak, że niektórzy "tra­
perzy" używają w pomnianej siekierki. "Traper" 
potrafi ściąć parę młodych smreków, by przy­
gotować obie posłanie lub szałas, albo rozpalić 
ognisko. Opowiadano mi o takich sytuacjach, 
na domiar złego ów "tury ta" jest nauczycielem 
i wychowawcą w szkole podstawowej. Nie 
chciałbym, by moje dziecko miało takiego na­
uczyciela i uczyło się "traperki" na wycieczkach 
w pod ... .lde lasy. 

Jednak i drugi typ "turysty" rzutuje na 
obraz ruchu turystycznego i postrzeganie nas tu­
rystów jako wrogów naturalnego ~rodowiska. 
Starajmy się zapobiegać opisanym powyżej 
sytuacjom i stanowczo wkraczać, gdy widzimy 
śmiecącego turystę (?), ch~y był naszym zna­
jomym lub kolegą. 

Juliusz Wysłouch 

Szanowni Państwo 
W nawiązaniu do wydrukowanego w 

lipcowo-sierpniowym numerze "Na szlaku" 
mojego tekstu ,,Beskid Niski w pigułce", prosił­
bym o zamieszczenie sprostowania dotyczącego 
błędu w akapiciem6wiącym o granicach Beskidu 
Niskiego. Otóż w wyniku błędu podczas prze­
pisywania (1) zostało wydrukowane, że granicę 
stanowi dolina Osłowcy. 

Poniżej, dla ułatwienia, zamieszczam 
poprawne brzmienie tego fragmentu: 

Z punku widzenia tury tycznego zachod­
nią granicę Beskidu Niskiego stanowi dolina 
Białej Dunajcowej, wschodnią dolina Osławicy, 
a potem Osławy, ... 

Z pozdrowieniami 
Tomasz Dygała 
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Recenzie, nowości ... 

GÓRY SOWIE NA NIE CAŁKIEM NOWEJ MAPIE 
SOWIE KONTRA TOPOGRAFK1 
W jubileuszowym, bo setnym już numerze .. Na 

szlaku", ukazała się krótka wzmianka o nowej mapie 
PPWK "Góry Sowie". PiotT Dacko, jak zapewne za­
mierzał, jedynie ndwiellił kilka uwag w celu infor­
macyjnym. Ja jednakże chciałbym pociągnąć dalej za 
sznureczki i opisać dokładniej, co się na niedokładnej 
- jak się poniżej okaże - mapie d:deje. 

Pierwsza, bodajże najważniejsza dla turysty ple­
cakowego, kwestia ryczy ię oczywi~cie szlaków, a 
~ci~lej ich przebiegu. I tu pozwolę sobie na szczegó­
łowe opisanie ich przebiegu, korygując wszystkie te 
miejsca, w których szlak jest błędnie zaznaczony na 
mapie, a swoje wnioski wysuwam porównując "Góry 
Sowie" ze swoimi mapami topograficznymi w skali 
1:25 000, na których na bieżąco nanoszę wszelkie 
zmiany w sieci szlaków. 

MIETEK (MIECZYSŁAW) BY SIĘ ZDZIWIŁ 
Zajmę się na początku Głównym Szlakiem Su­

deckim (GSS) koloru czerwonego, gdyż 10 właśnie 
on, z sąsiednim mu niebieskim, przecina całq m pę 
w poprzek. Zaczniemy od zachodu - miejscem, w 
klórym GSS wkracza na mapę, jest Przelęcz pod 
Wawrzyniakiem. Stąd szlak, poprzez Jedlinkę, zmie­
rza na Jedliń ką Kopę. Znajdziemy tu jego przebieg 
z olbrzymimi lukami, podczas gdy w terenie szlak 
bardziej trzyma się linii prostej . Od Przełęczy Mar­
cowej dwa szlaki niebieski i czerwony biegną w rze­
czywisto§ci trawersem Włodarza (od pd. zach.), Ja­
worka (od pn. wsch.), i Mosznej (od pd. zach.) - tu 
już tylko sam czerwony, bowiem niebieski chodzi 
do Walimia prosto z Rozdroża pod Moszną, a nie z 
samej Mosznej, jak tO na mapie przedstawiono. 
Reasumując, w terenie żaden zlok nie wchodzi II 
poszczególne szczyty masywu Włodarza . Dalej GSS 
trawersuje Sokoła i na asfalt chodzi o wiele bliżej 
Przełęczy Sokolej, niili to pokazwlO na mapie, a trze­
ba wiedziee!, że te same błędy można spotkae! na in­
nej mapie PPWK .. Góry Wałbrzyskie i Kamienne" 
wydanej w 1995. Po prostu, aż do Wielkiej Sowy 
mapy pokrywają się swym z ięgiem. No cóż, lecimy 
dalej ze swą krytyką - GSS tak naprawdę zupełnie 
inaczej od ,.zygmuntówki" podchodzi na Rymarza -
w terenie robi kilka zawijasów, a sam szczyt trawer­
suje od południa wygodo~ drogą ldn~ (zwę: ją tak, 
mimo że biegnie rozległym wyrę:bem, który już od 
kilku dobrych lat uprzytamnia tu.rystom dumny po­
chód różnych brzydkich robali w Sudetach wcina­
jących drzewa, zarówoo Stojllce, jak i te leżące). Na­
tomiast z Kalenicy zn ki żółte i czerwone schodzq 
na Bielawskq Polankę: nie bezpo~redllio , lecz w ne­
czywisto§ci kierują si~ w stronę żmija i dopiero po 
osiągni~ciu przełęczy dzielącej dwa w pomniane 
SlCZyty udają się na polankę. awia cm mówiąc, tuŻ 
przed Bielawską Polanką napotkamy wy'mienite 
tródełko z jakże Pysznll wodą, a polecał je turystom 
już 1985 roku Zbigniew Garbaczewski na łamach 
swego przewodnika .. Główny Szlak Sudecki im . 
Mieczysława Orłowicza". Kontynuujljc wędr6wkę 
szlakiem czerwonym natkniemy się po drodze na 
Gó~ Wszystkich Świętych, którą w terenie szlak tra­
wersuje od wschodu drogĄ (na mapie szla.k wchodzi 
na szczyt), a następnie nieco inaczej, niż to dzi 
PPWK, schodzi do Ścinawki Średniej . 

INNE TEZ PO BYKU 
Dalsze szlaki opiszę już mniej szczegółowo, po­

dam jedynie te odcinki, których przebiegi na mapie 
i w terenie różnią się. Jedynie GSS pozwoliłem sobie 
dokładnie wypultktowae!, by nikt nie mógł mi za­
rzucie!, że się bezpodstawnie czepiam . 

.. Lecąc" na mapie z góry na dół spostrzegłem 
nieprawdziwy przebieg szlak6w: czerwony i żółty w 
samej Bystrzycy Górnej (m.in. szlaki powinny prze­
chodzie! przez rzekę kładką dla pieszych, a nie mos­
tem drogowym), jak i sam żółty na odcinku Bystrzy­
ca Górna -Jezioro Bystrzyckie (szlak nie idzie linią 
prostą, lecz licznymi, miłymi dla nóg, zawij ami i 
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to do tego po drugiej strouie grzbietu), żółty: Bielawa 
- Trzy Buki (szlak nie idzie grzbietem, lecz trawer­
suJącq go drogą), a także Trzy Buki - Zimna Polanka 
(szlak ten wspina się zboczem Słonecznej, a nie Ry­
marza). zielony: Świerki Dolne - Sokolec (komplet­
nie inny przebieg - szlak m.in. omija wierzchołek 
Gontowej szerokim trawersem), żółty: Jugów - Zim­
na Polanka (szlak biegnie dwoma wielkimi zakrętami 
trawersując zbocze Zmija. a nie dolinką bezimien­
nego potoczku), żółty: Drogosław - Nowa Ruda PKP 
(zupełnie inny przebieg na obu stokach Bogu zy, jak 
i w samym midcie - w rzeczywisto~ci żaden szlak 
nie przechodzi przez rynek miasta), teo sam ż6łty: 
Nowa Ruda PKP - Sarny (kompletnie inny przebieg 
na zboczu Krępca, jak i w samych Samach), zielony: 
Nowa Ruda PKP - Góra Wszystkich Świętych 
(zupełnie inny przebieg), niebieski: Przełęcz Wilcza 
- Rozdroże pod Radoszem (szlak tworzy tu charak­
terystyczne, obszerne łuki, których na mapie oie ma), 
a także ten sam niebieski: Leszek - Bardo (szlak w 
rzeczywi toki tylko przecina Młynówkę, po czym 
trawersując Mlynana i Lisiurę schodzi do miasta 
polnymi drogami - po drodze pyszne czeresienki, za~ 
bzdurą jest, iż zlak prowadzi ruchliwą szosą E-67). 
Na mapie zmidcił się kawałeczek Radkowa, ale na­
wet i tu żółty szlak biegnący przez niego jest źle 
zaznaczony. 

O, JA NAIWNY 
Z powyższego widae!, że lista błędów jest bardzo 

duia i porównując z ostatnią mapą PPWK jeszcze w 
skali 1:60 000 "Góry Sowie" (1992 r.) stwierdzimy, 
że przebieg szlaków niczym się nie różni, żywcem 
przeniesiono nieprawidłowości na nową edycj~ -
jedynie w rejonie Starej Jodly szlaki wyglądają ina­
czej. Przecież, o zgrozo, to woła o pomstę do nieba. 
Do tej pory fledziłem kolejne wydania "szdćdzie­
siątek" tegoż wydawnictwa i przyznaj~, że bardzo 
często nie uaktualniano sieci szlaków. Teraz - o ja 
naiwny - pomy~lałem sobie, że skoro PPWK zapo­
czątkowało nową serię swych map w skali 1:50 000, 
to i przebieg szlaków zostanie zweryfikowany. Nie­
stety, nie I A trzeba Wam wiedzieć, Drodzy Czytel­
nicy, że średnio raz na kilka mie ięcy zachodziłem 
do Wydawnictwa i proponowałem, iż mog~ w każdej 
chwili podjąć się aktualizacji szlaków. Zapewniano 
nluie. że jdli nastąpi wydanie kolejnej mapy po Su­
detach, to wykorzystają moje wiadomoŚci . Minął rok 
i co? ... - ukazała się nowa mapa, ale nikt do mnie 
nie zadzwonił. Ponadto we Wrocławiu działa 
w pomniany już Zbigniew Garbaczewski, szef Dele­
gatury Sudeckiej, który również na bieżąco wie o 
wszystkich korektach w sieci szlaków i jak nie do 
mnie, to przecież do p. Zbigniewa można było się 
zwrócić o pomoc. 

KAMIEŃ, NIE SKAŁA, NAZWĘ MIEĆ MUSI 
Jeszcze IdUca slów odnośnie nazewnictwa. Na 

Leszczyńcu naniesiono sygnaturkę pomnika i pod­
pisano Tr6jpański Kamień, a obok - skałę nazwaną 
Skal" Trojaka, podczas gdy tu żadnej skały nie ma, 
a nazwa Skała Trojaka jest po prostu tłumaczeniem 
jednej nazwy kamienia granicznego, zwanego wła§­
nie Trójpań kim Kamien.iem. R6wnież i na zachod­
nim zboczu Wielkiej Sowy zaznaczono jako skałę 
Pański Kamień, podczas gdy jest to także kamień 
graniczny, a nie jakd wychodnia. 

PRZEINACZENIA 
Je t także kilka innych pomyłek - przez Solcolec 

płynie Sowi Potok, a nie Czamy Potok - ten drugi 
uchodzi do pierwszego powyżej zabudowań wsi, a 
wojq drogq, ciek we, czemu Półkorcową Drogę 
biegnljcą rzeczywistq doliną Czarnego Potoku za· 
znaczono czerwonq, a nie t k, jak inne na mapie, 
czarnq czcionk". Ponadto nie na swoim miejscu 
umieszczono nazwy: Zimna Polanka (to je t prze­
ł~cz, a nie zbocze), Dzikowiec (szczyt zaznaczono 
na zboczu, a nie na ... szczycie), Sowia Droga (bieg­
nie z Glinna na Przeł~cz Walimską, a nie - błędnie 
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- w stronę Walimia), Lisie Skały (powinoy bye! na 
zachodnim zboczu Grabiny, a nie oa jej szczycie), 
Strażowa Góra (wyrasta z pn., a nie z pn. zach. 
zbocza JedJińskiej Kopy), Kłomnica (lewy dopływ 
Piławy bierze sw6j początek na pn. zboczu Wielkiej 
Sowy i płynie m.in. przez Piskorz6w, podczas gdy na 
mapie zaznaczono ją jako prawy dopływ Miłej, która 
jest z kolei lewym dopływem Kłomnicy: nawiasem 
mówi:jc, Miła to potok, który płynie przez Lutomi~ 
Dolną), za~ Kamiennik i Kmiotek w Garbie Dzikow­
ca zamienione są miejscami. Szkoda. że nie zazna­
czono: Pieszyckiego Potoku, a także WoLiborki (a na 
mapie podpisano jej lewy dopływ Zdziercę), a także 
wysokości Malinowej, która bądź co bąd.t jest naj­
wyższa mi~dzy Przełęczą Woliborską a Bardem. 

CHOCHLIK, NIE CHOCHLIK - NA DWOJE 
BABKA WRÓŻYŁA 

Spotkamy tu też pełno literówek. które - o dziwo 
- ,.popełniono" także na poprzedniej, wspomnianej 
już "sześćdziesiątce": (winno być - jest) Pnykrzec 
- Przyrzec, Dzikie Skały - Białe Skaty, Chmielina 
- Chmielna (i 10 do tego w innym miejscu), Kościel-
na Góra - Kościelna Górka, zaś Nowa Kopica - No­
wa Kopa, Czarna - Czarna Kopa. Wilczy Słup -
Wilczy Stóg, K iężówka - Księża Kopa, Włodzicka 
Góra - Góra Włodzicka, Główny Szlak Sudecki -
Szlak Główny Sudecki, Soboniów - Sobaniów, Jde­
niec - Jeleoie Pole i inne. 

ZAPROSZENIE 
I co Wy na to? Mapa jednak broni się dokład­

nością i to jest wielki krok w porównaniu do swej 
poprzedniczki: gdy tam wiele ścieżek było zazna­
czone jako drogi, a niektóre szosy, jako zwykłe drogi 
le~ne, tutaj w nowej edycji mamy pokazaoe wszelkie 
drogi z ich rzeczywistym podziałem na ~cieżk:i, drogi 
i szosy, a to otwiera przed turystą jakże piękoe, 
szczególnie jesienią. Góry Sowie, a także zimą za­
chęca do wędrówek na nanach śladowych licznymi, 
ll'awersującymi zbocza drogami. 

Z ADMINISTRACJĄ ZA PAN BRAT 
Dużym pIu em je t, tak jak na poprzedniej ma­

pie "Góry Wołbn:yskie i Kamienne", zaznaczenie ró­
żową linią granic poszczególnych miast, szczególnie 
proste teraz jest odszukanie wszystkich osiedli No­
weJ Rudy, które są nader dziwnie rozmieszczone w 
terenie, a raczej rozmieszczenie ich jest dobre, lecz 
przynależnośe! administracyjna nieco dziwna. 

TŁUMACZĘ SIĘ ... 
Powyższe napisałem nie ze zło~ci, że nie chcia­

no wykorzy ta~ mych wladomo§ci, ale po prostu 
szkoda, by tak wielkie wydawnictwo traciło na 
swych mapach tylko dlatego, że szlaki są f1e za­
znaczone, a nazwy bł~dnie napi ane. Może dzięki lej 
recenzji PPWK skorzysta z powyższych uwag i w 
nowym wydaniu zechce nanieU poprawki, gdyż wie­
nę, że stae! jt na ten przecież nieci~ili lerek, a do­
brze wiemy, że bez aktualizacji mapy umieraj~. Pne­
cież jest tylu ludzi-eOluzjastów, którzy z chęci II 
udzielII uwag z my§lą o tych turystach, kt6rzy będą 
z przyszłą maplj wędrowae! po górskich tcieżynach. 
Dlatego trzeba im dae! produk:t dobry, gdyż w obec­
nych czasach możemy wreszcie wydawae! mapy nie­
fałszowane, bo młod i już nie pamiętaj", a i nie 
wszyscy wiedzą, jakie kiedy§ jaja sobie robiono z 
nas-turystów. Otóż taki pan (pani) cenzor brał mapę, 
ciął jl\ sobie gdzid nożyczkami w poprzek, po czym 
poprzesuwał kawałki względem siebie i ł,czyl z 
powrotem. Potem trzeba było tylko dosztukowae! po­
ziomice, nBciqgnąe! niektóre drogi i "wspaniała" ma­
pa trafiała do rąk turysty. 

Mariusl Sutkow ki 

"Oóry Sowie", mapa turystyczna, 1 :50 000, 
PPWK Warszawa-Wrocław 1998 (podczas gdy mapa 
ukazała się w listopadzie 1997 l!!). 
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" NASZE 
BIESZCZADY" 

ROZSTRZYGNIĘTE 
I Międzynarodowy Konkurs Foto­

graficzny ,,Nasze Bieszczady" został ogło­
szony w połowie ubiegłego roku. Patronat 
nad konkursem objął wojewoda kroś­
nieński i burmistrz Ustrzyk Dolnych. 
Środki na jego przeprowadzenie zagwa­
rantował Fundusz Euroregionu Karpac­
kiego. 

Jury w składzie: Tadeusz Budziń ki, 
Antoni Derwich, Andrzej Szczerbicki i 
Zbigniew Zamołojko - dokonało we 
wrześniu i pa:fdzierniku przeglądu prac 
nadesłanych na konkurs, ich oceny i kwa­
lifikacji na wystawę pokonkursową. 

Na konkurs napłynęło 196 zdjęć 
wykonanych przez 31 autorów z Pol ki, 
Ukrainy i Słowacji. W kategorii A ("Tu­
taj") znalazło się 120 fotografii, zaś w ka­
tegorii B ("Tutaj jesteśmy") - 76. Nie 
nadesłano prac zakwalifikowanych do 
kategorii C (,,Lepiej razem"). 

Jury postanowiło w kategorii A 
przyznać dwa pierwsze miejsca: Edycie 
Trojańskiej z Krakowa za zestaw fotogra­
ficzny "Bieszczadzkie mgły" i Pawłowi 
Kostce z Łańcula za prace .. Odbicie" i 
"Czas zapomnienia". Na drugie miejsce 
wedtug jurorów zasłużył Maciej Grzego­
rzek z Jabłonek, który zgłosił do konkursu 
kilka zestawów zdjęć, najwyżej z nich 
oceniono cykl ,:z bieszczadzkiej fauny" . W 
tej sanlej kategorii trzecie miejsce przy­
znano trzem uczestnikom konkursu: And­
rzejowi Czechowi z Koslrynia za "Odbicie 
światła", Krzysztofowi Morańdzie z 
Krakowa, za ze law "Koloryt je ieni" oraz 
Tarasowi Pirożence ze Lwowa za niektóre 
prace z cyklu "Woda i kamienie". 

W kategorii B "Tutaj jesteśmy" jury 
nie przyznało pierwszego miejsca. Zdo­
bywczynią drugiej nagrody została Swie­
liana Gentosz z Nowego Rozdiłu za foto­
grafie "Boże Narodzenie" i "Wertep". 
Ponadto trzecimi nagrodami uhonorowano 
fotogram zatytułowany ,.Łamanie dnia z 
nocą" Andrzeja Czecha z Ko trynia oraz 
Olega Ogorodnika ze Lwowa za wybrane 
fotografie z cyklu "Dzieciństwo". 

Prace nagrodzone oraz zakwa­
lifikowane do wystawy pokonkursowej 
można oglądać od 15 lisIopada w rejo­
nowym Domu Kultury w Ustrzykach Dol­
nych. 

(T.S. "Gazeta Bieszczadzka") 

Biblioteczka bieszczadzka 

BIESY, CZADY. .. I INNE DIABI:. Y 
"Na początku na tym skrawku Ziemi 

zapomnianym przez Boga tylko diabły harco­
wały. Awantury. rozboje i gwałty czyniły mię­
dzy sobą. Nie były to diabły jakid szczególne. 
ot zwyczajne pospólstwo. Ich mnogość powo­
dowała. że ludzie nie chcieli się na tym terenie 
o iedlać (00')' Kiedy w wyniku eksperymentów 
genetycznych wyhodowano w piekle nowe od­
miany diabłów, jedne z nich nazwano biesami, 
a drugie czadami". 

Tak zaczyna swoje bajanie Andrzej Po­
tocki w wydanych ostatnio "Stu legendach i 
opowieściach bie zCUldzkich". Zbiór stu podań 
otwiera najbardziej znana z bieszczadzkich 
legend o biesie i czadach. Pozo tałe 99 od­
krywają przed czytelnikiem piękno tej ziemi 
oraz przebogatą historyczną przeszłość. bo 
trzeba wiedzieć, że większość opowiadal'J oparta 
jest na wydarzeniach historycznych . Można 
więc przeczytać o bieszczadzkim epizodzie cara 
Rosji DymiIra Samozwańca czy też o losach 
wielkich rodów związanych z rym regionem -
Stadnickich, O solińskich. Krnitów, Balów. 

Legendy A. Potockiego wprowadzają 
nas też w świat baśni opartych na starych poda­
niach i wierzeniach. Na kartach książki królują 
Rusałki, Propasmyki, Błądzonie, Zmory, Ma­
muny i Upiory. 

Inna 1. sekwencji zbioru opowieści po­
święcona jest bieszczadzkim górom i szczytom. 
Czytelnik dowiaduje się o historii rycerza z 
Wetliny zwanego Bnatem, poznaje legendę o 

Czarciej Górze, o Dwerniku Kamieniu o 
lragedii na urwisku Kamiennej Laworty. 

Bohaterami wielu opowiadań są ko­
biety: piękna i tajemnicza Molly z Polany, 
urocza Klara - córka Piotra Bala, służąca Do­
rotka. Miłośt, przyjaźń. zawiść. nienawiść były 
uczuciami, które już przed wiekami powo­
dowały działaniami naszych przodków. 

Slo legend i opowieści bieszczadzkich 
A. Potockiego czyta się, jak na legendy przy­
stało, niezwykle lekko i interesująco. Mogą sta­
nowić doskonałą lekturę na długie zimowe wie­
czory, zwłaszcza, że można do niej wracać wiele 
razy. 

A. Potocki jest historykiem i dzienni­
karzem. W dorobku ma 9 książek i tomików 
poezji, mjn ... Bieszczadzkie sanktuarium ma­
ryjne", .. Legendy i opowieści bieszczadzkie', 
"Madonny bieszczadzkie", ,.Bieszczadzkimi 
ścieżkami Karola Wojtyły", "Galicyjskie fajki 
gliniane", .. Listy o miłości", "Podkarpackie 
judaica", "Od źródeł Sanu do Otrytu". 

W latacb 1989-90 zrealizował dla Kra­
kowskiego Ośrodka Telewizyjnego cykl 35 le­
gend bieszcUldzlcicb. Od 1994 r. podobny cykl, 
stu legend, realjzuje dla TV Rzeszów. Książ­
kowe wydanie legend stało się możliwe dzięki 
spopularyzowaniu ich przez telewizję. 

Adam Leń 

Andrzej Potocki, Sto legend i opowia­
da/z bies;:czad.kich. Rzeszów t 996. 

Drodzy Czytelnicy! 
I znów przyszedł czas radosny, bo 

tak wainych i uroczych Świąt Bożego Na­
rodzenia. Życzymy Wam, byście spędzili 
je w gronie najbliższych w spokoju i 
cieple rodzinnym, pamiętając wszelako o 
tych, którzy nie mogą zasiąść przy wigi­
lijnym i świątecznym stole - pełniąc 

służbę czy nie mając gdzie się podziać. 
Niech wolne miejsce przy stole nie stoi 
tylko dla zasady! A zaraz też mamy ko­
niec roku i początek nowego, łącznie z 
ylwestrowymi szaleństwami - w salach 

balowych i wśród ośnieżonych gór, gdzie 
najwspanialszą, niepowtarzalną ozdobą 

jest cudownie rozgwieżdżone niebo. 
iech jego porządek i czy tość znajdą 

odbicie naszych duszach! 
Rok to był bogaty w wydarzenia i 

to różnego rodzaju. Na zawsze zapisze się 
on w pamięci powodzian, wśród których 
znalazło ię aż 55 ofiar śmiertelnych, 
mie zkańców Sudetów i Śląska oraz Kar­
pat. Była to katastrofa, jakiej nie mieliśmy 
od setek lat, ale przyznajmy - to my, 
ludzie. także się do tego przyczyniliśmy 
niszcząc lasy, tle regulując rzeki , beto­
nując potoki górskie, zaniedbując urzą­
dzenia przeciwpowodziowe! Skutki? 
Zalane Opole, Wrocław, dziesiątki wsi. A 

dla nas? Zagrożonych kilkanaście obiek­
tów PTTK, poniszczone dziesiątki kilo­
metrów szlaków. Oby Nowy Rok okazał 
ię przychylniej zyt 

Nie brakło innych wydarzeń. Wy­
braliśmy nowy parlament, a wraz z nim -
nowy rząd. Wybory wykazały jednak ros­
nącą polityczną apatię coraz większej i tak 
już dużej części społeczeństwa. W PTTK 
wybraliśmy nasze własne władze - od­
działowe j główne, które mają wiele pro­
blemów do rozwiązania, a wśród nich 
przygotowanie V Kongresu Krajoznaw­
stwa Pol kiego (Gniezno 2000) i jubileu-
zu 50-lecia zjednoczenia PTKraj. i PTT. 

Rok 1998 to jubileusz natomiast tak za­
cownych "Wierchów", a także Rok Mic­
kiewiczowski oraz nowy sezon podróży i 
wędrówek po ukochanych górach i świe­
cie. Życzymy w zyslkim spełnienia pla­
nów i marzeń , zdrowia i pełnych kieszeni. 
Życzymy wiele satysfakcji i pożytku z 
czytania naszego magazynu, a sobie - co­
raz więcej czytelników, także spod Beski­
dów i Tatr (do zobaczenia w czerwcu na 
Polanie Chochołowskiej!) i wyrozumia­
łych autor6w. 

Wesołych Świqt i Do Siego Roku.' 
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IMPRESJE WSPOMMENIOWE 

XXXVI OGÓLNOPOLSKI ZLOT SUDECKICH PRZODOWNIKÓW TG 
W dniach 17-19.10.1997 r. w Zło­

tym Stoku odbył się XXXVI Ogólnopolski 
Zlot Sudeckich Przodowników Turystyki 
Gór kiej. Zgromadziło się na nim ok. 
osiemdziesięciu uczestników. Organiza­
torem Zlotu był Oddział PTTK w Ząb­
kowicach Śląskich. Impreza ta ma już us­
taloną renomę, która została podtrzymana 
i teraz. 

Bardzo chwaliliśmy sobie cało­
dzienną wycieczkę autokarową, połączoną 
z pieszym przejściem odcinka szlaku 
biegnącego wzdłuż linii granicznej dawnej 
kasztelanii nysko-otmuchowskiej, nale­
żącej ongiś do biskupstwa wrocław kiego. 
Dopisała też pogoda. Wysokiej kla y 
prowadzącymi byli przewodnicy z Ząb­
kowic Śląskich: Janusz Siemienas oraz 
Jerzy Organiściak - współautor, wydanej 
właśnie, opasłej i ciekawej księgi "Opo­
wie§ci Ząbkowickie". Obaj byli także 
autorami wygłoszonych w dniu poprzed­
nim prelekcji przygotowujących do wy­
cieczki (odpowiednio: "Słupy graniczne 
dawnej kasztelanii nysko-otmuchowskiej" 
i "Pałac w Kamieńcu Ząbkowickim") . Au­
torem trzeciej prelekcji - o Paczkowie, był 
Zbigniew Garbaczewski - autor wielu 
przewodników i opracowań - przewod­
niczący Sudeckiej Delegatury KTG za 
PTrK, który. jak co roku, towarzyszył nam 
przez cały czas trWania Zlotu. 

Nie będę opisywała zwiedzania 
Paczkowa, choć prowadzonego przez 
miejscowego znawcę tematu (przepra zam 
- nie zanotowałem jego nazwi ka) bardzo 
interesująco i po zerzającego na ze dotych­
czasowe wiadomości o tym mieście, nie 
sądzę bowiem, aby dla któregokolwiek 
przodownika tg z upmwnieniami na Sudety 
mogło to być pierw ze zetknięcie ię z tą 
urokliwą miej cowo~cią. Przy okazji, bar­
dzo polecam odwiedziny Kożuchowa (woj. 
zielonogórskie) i Strzelc Krajeń kich (woj. 

gorzowskie), które mają pięknie (Kożu­
chów na całej długości) zachowane po­
dwójne ciągi murów miejskich. 

W zyscy natomiast. po raz pierwszy 
i z ogromnym zainteresowaniem, oglą­
daliśmy otwarte niedawno w Paczkowie 
Muzeum Gazownictwa (patrz entuzjas­
tyczny wpis do muzealnej kroniki). Bardzo 
nowocześnie i ciekawie pomyślana eks­
pozycja zainteresowała nawet zagorzałych 
przeciwników (są tacy, są!) zwiedzania 
muzeów i skan enów. Okazało się, że nie 
tylko dla mnie zaskoczeniem było istnienie 
gazowych lodówek (!). Dziedziniec skan­
senu zdobią młode, piękne, puszyste świer­
ki, posadzone w dniu otwarcia muzeum. 

Drugim gwoździem programu 
zwiedzania stała się wyprawa do udostęp­
nionego dla publiczności w ub. roku pod­
ziemnego Muzeum Górnictwa i Hutnictwa 
Złota w Złotym Stoku, w którym, oprócz 
eksponatów obrazujących dawne sposoby 
pozyskiwania cennego kruszcu i autentycz­
nych kopalnianych pomieszczeń, można 
podziwiać najwyższy w Polsce podziemny 
wodospad. Półtoragodzinna wędrówka 
podziemnym labiryntem, w obowiązują­
cych (dość dekoracyjnych i chroniących 
przed spadającymi ze stropu kroplami i 
drobinami zwietrzelin) kaskach dostarcza 
emocji nie tylko poznawczych. 

Kilkanaście lat temu przez Złoty 
Stok prowadziłam obóz wędrowny dziew­
cząt ze zkoły ~redniej. Skromne muzeum 
nawiązujące do dawnego kopalnictwa. po­
święcone jednak - głównie - ówczesnemu 
profilowi produkcji zakładów, powstałych 
na bazie dawnych kopalni złota, a później 
arsenu - wytwarzających barwniki, mieś­
ciło się W Domu Kultury. Sama wtedy wy­
brałam się z dziewczętami na zwiedzanie, 
leżącego przy wylocie czerwonego szlaku 
do Lądka Zdroju korytarza dawnej kopalni. 
Miałyśmy latarki, linki (głównie po to, aby 

Ogólny widok palacu w Kamieńcu Z4bkowlcklm, stan z 1910 roku 

nie zabłądzić) i ... 
dusze na ramieniu. 
Zwłaszcza ja, od­
powiadająca za 
zdrowie i życie 23 
dziewcząt skorych 
do psot i figlów, 
bardzo, bardzo by­
łam spięta. choć 
starałam się tego 
nie okazywać. Wy­
prawa jednak udała 
si~ znakomicie. Po­
został po niej ślad 
w obozowej kro­
nice, zdjęcia i nasze 
wspomnienia. Za 
mało było teraz 
czasu w Złotym 

Slup graniczny dawnej kasztelanII nysko­
otmuchowlkleJ naleił(ceJ do bli kupstwa wro­
cławlklego, o WYlOko6c11,76 m, znajduje al, 
po lewej atronle polnej drogi (miedzy) z Oal· 
ny Wielkiej do LIpnik, przy żółtym szlaku 
Zlęblce - Paczków. Foto: Janusz Slemlenal 

Stoku, aby odnaleźć ten korytarz. Zo tał 
prawdopodobnie zniszczony. Czerwony 
szlak biegł wtedy zresztą nieco inaczej. 

Razem z nami kopalnie zwiedzał też 
przybyły wiceprezes ZG PTTK, przewod­
niczący KTG za PTrK, dr Marek Staffa. 
Od niego wieczorem dowiedzieli§my si~ 
nowości dotyczących planów i zamierzeń 
Zarządu Głównego w dziedzinie turystyki 
gór kiej. Ale przedtem czekała nas jeszcze 
jedna atrakcja: brawurowy występ grupy 
pań w wieku emerytalnym, działających w 
zespole wokalno-tanecznym przy miejs­
cowym Domu Kultury. Zwłaszcza starsi 
panowie na widowni byli usatysfakcjo­
nowani, ale trzeba przyznać, że brawura i 
żywiołowo~ć artystek urzekła nas wszyst­
kich. Niech żałują wszyscy, którzy w tym 
roku w Zlocie nie uczestniczyli. Dzię­
kujemy ząbkowiczanom, złotostocczanom 
i wszystkim, którzy pomogli w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu Zlotu. Przy­
szłych organizatorów następnej imprezy 
prosimy, aby wzięli pod uwagę trudności 
wyjazdowe i pomogli tym Iliezmotoryzo­
wanym wydostać się z miejscowo§ci, 
odległych od stacji węzłowych i głównych 
szlaków komunikacyjnych. Do zobaczenia! 

J anina Serafin 
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• Speleoklub Tatrzański należy do 
naj starszych w Polsce. W ubiegłym roku 
minęło 45 lat od jego utworzenia. Od kilku 
lat jest on stowarzyszeniem amodzieJ­
nym, przedtem istniał w trukturach orga­
nizacyjnych PTTK. W październiku br. 
odbyło się Walne Zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze, podsumowujące dwuletnią 
kadencję. Klub utrzymuje ię ze składek 
członkowskich i z niewielkiej dotacji 
Urzędu Miasta Zakopane. W ramach tych 
skromnych ~rodków finan owych prowa­
dzi działalno~ć szkoleniową wśród mło­
dzieży zakopiańskiej i dokonuje niezbęd­
nych zakupów sprzętu specjali tycznego. 
Co roku kilku młodych adeptów tater­
nictwa jaskiniowego zapisuje się do klu­
bu i pod okiem doświadczonych in truk­
torów taternictwa jaskiniowego zapoznaje 
się z technikami stosowanymi w eksplo­
racji ja kiniowej. W okresie sprawozdaw­
czym członkowie klubu prowadzili dzia­
łalność w kilku jaskiniach tatrzańskich 
dokonując dalszych odkryć w Śnieżniej 
Studni, w jaskini Zośka i Studni Zagonnej 
oraz w Studni w Kazalnicy. której długość 
skartowanych ciągów ięgnęła jednego 
kilometra. Klub wydaje też swój biuletyn. 
Ukazały się w tym czasie dwa numery 
"Dewiatora", a przygotowywany jest ko­
lejny pod redakcją Bartosza i Tomasza 
Zwijaczów Kozica. Zorganizowano także 
Speleomiting oraz pokazy ratownictwa 
jaskiniowego. Speleoklub po zukuje na 
terenie Zakopanego odpowiedniego 
obiektu - ściany do ćwiczeń i pokazów 
wspinaczkowych, na której można by 
przeprowadzić takie zajęcia. 

o GÓRACH PISALI ... 

Nad powyższymi prawami długo 
dy kutowano, wysunięto też kilka wnios­
ków dla nowego Zarządu. W wyborach 
tajnych preze eOl wybrano ponownie 
Grzegorza Albrzykow kiego, a do Zarządu 
weszli Wojciech Styrczula i Paweł Ora­
wiec jako wiceprezesi, Urszula Pająk i 
Bartosz Zwijacz Kozica. Przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej został Krzysztof 
Dudziński, a członkami Grzegorz Bargiel 
i Apoloniusz Rajwa. 

("Tygodnik Podhalań ki") 
• Minął już rok od utworzenia i 

zarejestrowania Polskiego Stowarzyszenia 
Przewodników Wysokogór kich. Nadszedł 
czas na dokonanie wstępnej oceny i 
podsumowanie dotychcza owej działal­
ności. W tym celu zo tało zwołane Walne 
Zebranie członków, którego otwarcia 
dokonał Piotr Konopka, prezes Stowa­
rzyszenia. Poza członkami założycielami 
wzięli w nim również udział członkowie 
przyjęci do Stowarzyszenia w tym roku, a 
także kandydaci i zaproszeni go~cie. 
Stowarzyszenie jest od roku kandydatem 
do Międzynarodowej Unii Przewodników 
G6rskich. To obliguje jego członk6w do 
systematycznego szkolenia się i pod­
no zenia kwalifikacji górskich, gdyż do­
piero po kilkuletnim tażu i ukończeniu 
kursów - narciarskiego, przewodnictwa 
zimowego, lawinowego. wspinaczki skal­
nej i lodowej Stowarzyszenie stanie się 
pełnoprawnym członkiem UIAGM. Ins­
truktorską opiekę nad szkoleniem sprawu­
ją przewodnicy, instruktorzy alpejscy z 
Niemiec. Dotychczas w kursie przewod­
nictwa zimowego i w kur ie lawinowym 

W Suchej Dziurze w Dolinie Jaworowej w Tatrach. Foto: Wojciech W. Wiśniewski 

w Alpach uczestniczyli Piotr Konopka i 
Marcin K acpe rek, którzy przeprowadzili 
potem kurs lawinowy na Hali Gąsieni­
cowej, zapoznając innych członków Sto­
warzyszenia z najnowszymi technikami 
stosowanymi przy poszukiwaniu zasy­
panych w lawinach śnieżnych. W teście 
narciarskim w Alpach udział wzięło 7 
osób. W tym tygodniu rozpoczął się W 

Tatrach kurs wspinaczki skalnej dla kilku 
członków PSPW, pod kierownictwem 
instruktora alpej kiego. Następny plano­
wany kurs lodowy ma się odbyć w Alpach . 
Z braku funduszy nie odbył ię wyjazd na 
narciarskie mistrzostwa UIAGM oraz na 
Kongres Unii w Hiszpanii. Na Walnym 
Zebraniu, któremu przewodniczył Andrzej 
Skłodowski, sprawozdanie z prac Zarządu 
złożył Marcin Kacperek, a sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej przedstawił Jacek 
Bilski. W zebraniu uczestniczyli zapro­
szeni przewodnicy ze słowackiej strony 
Tatr - Pavol Rajtar, prezes Asocjacji 
Horskych Vodcov i jego zastępca Robert 
Turjanik. Podzielili ię oni swoimi do­
świadczeniami, nabytymi w czasie kilku­
letnich szkoleń W Alpach. Przed rokiem 
Słowacki Związek Przewodników Górs­
kich został członkiem zwyczajnym 
UIAGM. Jak powiedział Pavel Rajtar, Sło­
wację przyjęto do Unii jako 15 kraj. Na­
leżą do niej już kraje od Japonii po Kana­
dę, w tym w większoki są to kraje euro­
pejskie. Ustalone też zostały reguły współ­
pracy między przewodnikami PSPW, a 
słowackimi przewodnikami tatrzańskimi. 

Uroczystym punktem zebrania było 
wręczenie odznak i legitymacji. Projekt 
odznaki opracowali Ewa Dyakowska-Ber­
beka i Maciej Berbeka. Wykonana została 
z mosiądzu, ma kształt owalny. Na awer­
sie. na tle alpejskiego szczyru znajdują się 
litery PSPW, a na obwodzie napis "prze­
wodnik" w czterech językach: polskim, nie­
mieckim, francuskim i włoskim. Na rewer­
sie wygrawerowano nazwisko jej posia­
dacza. Legitymacje są ważne prze dwa lata. 

Odznaki i legitymacje otrzymali: 
Maciej Berbeka, Jacek Bi1iński, Andrzej 
Blacha, Władysław Cywiński, Ryszard 
Gajewski, Arkadiusz Gąsienica-J6zkowy, 
Jan Gąsienica-Roj, Jacek Jania, Robert 
Janik, Marcin Kacperek, Piotr Konopka, 
Mariu z Kozłow ki, Jan Krupski, Andrzej 
Lejczak, Wojciech Mateja, Józef Micha­
lec, Jan Muskat, Józef Olszewski, Maciej 
Pawlikowski, Apoloniusz Rajwa, Paweł 
Ska wiń ski. Andrzej Skłodowski, Bogumił 
Słarna, Włodzimierz Stowki, Jan Tybor 
i Mieczysław Ziach. 

("Tygodnik Podhalański") 
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~~ ~~IL~~M 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

20 LAT DZIAŁALNOŚCI 
KLUBU TURYSTÓW GÓRSKICH " KOLIBA" 

Na początku 1977 roku. prze­
wodnicząca Komisji Turystyki Górskiej 
przy Oddziale Gdańskim PTTK - Helena 
Leska, oraz kilku entuzjastów tego rodza­
ju turystyki, postanowiło utworzyć Klub 
Turystów Górskich. Chcąc upewnić ię o 
celowo~ci pomysłu rozesłano ankietę do 
osób najbardziej czynnych w tej dziedzinie 
turystyki. Na 45 wypełnionych ankiet, za 
założeniem klubu opowiedziało ię aż 41 
osób. Na tej postawie w dniu 29 marca 
1977 r. zwołane zostało zebranie orga­
nizacyjne klubu. któremu przewodniczył 
Wiesław Kordos. Na zebraniu tym. prócz 
osób zainteresowanych, obecni byli m.in. 
Tadeusz Wałaszkiewicz - przewodniczący 

KTG Zarządu Wojewódzkiego PTTK w 
Gdańsku, Helena Leska - przewodnicząca 

KTG Zarządu O/P'ITK w Gd<lńsku i Ta­
deusz Ko tiuk - przewodniczący KTG 0/ 
PTTK w Gdyni. Podczas obrad dokonano 
wyboru władz klubu. przyjęto nazwę, re­
gulamin i plan pracy klubu. U talono też 
terminy klubowych spotkań. Do zarządu 
wybrani zostali: Wiesław Kordo (preze), 
Zygmunt Fukacz (wiceprezes), Ryszard 
Popiel (sekretarz), Maurycy MUller (skarb­
nik) oraz Ryszard Abrysiewicz, Wiesław 
Haciski i Aleksander Zalewski. Prze­
wodniczącym Komisji Rewizyjnej zo tał 
Tadeusz Wałaszkiewicz. 

Jako program działaniu przyjęto: 
szerzenie kultury turystyki gór 'kiej i 
wskazywanie na wł~ciwy model tego ro­
dzaju turystyki, prowadzenie akcji mającej 
na celu zapobieganie wypadkom w górach 
oraz szerzenie i stałe pogłębianie wiedzy 
o górach. Zastanawiano się nad nazwą klu­
bu na podstawie zgłoszonych propozycji. 
Helena Leska przedstawiła w§ród wielu 
propozycji m.in. nazwę "Koliba". Zna­
komita większo~ć zebranych skłoniła się 
ku tej nazwie, obiecującej sympatyczne 
spotkania miło§ników gór w klubowym 
zaciszu. 

Już w dniu 24 kwietnia 1977 r. 
zorganizowana została pierwsza wyciecz­
ka na trasie: Kolbudy - wzdłuż Raduni -
Jezioro Otommskie - Otornin - Karczem­
ki, o długo§ci 18 km. Prowadził ją Z. 
Fukacz. 

W dniu 20 stycznia 1978 r. Klub 
był współorganizatorem corocznego 
Spotkania Aktywu Turystyki Górskiej 
woj . gdańskiego. 

Pierwszy wędrowny obóz gór ki 
Klub zorganizował wiosną 1979 r. w Bes­
kidzie Ni kim. Uczestniczyło 7 osób pod 
kierownictwem Z. Fukacza. W 1979 r. 
ześciu członków Klubu wzięło udział w 

górskim obozie wędrownym zorganizo­
wanym w Tatrach Polskich i Słowackich. 
W 1980 r. były zorganizowane dwa obozy 
wędrowne w Sudetach. Kierował nimi Z. 
Fukacz. 

W latach na tępnych Klub nie or­
ganizował górskich obozów wędrownych. 
Członkowie Klubu w małych grupach 
samodzielnie przemierzali szlaki górskie 
zarówno w kraju, jak i na Słowacji . Do­
piero w 1987 r .• z inicjatywy Tadeusza 
Perkowskiego, Klub zorganizował wy­
prawę do Turcji. Później przy dużym zain­
teresowaniu odbywano wyprawy do Aus­
trii, Szwajcarii, Francji, Wielkiej Brytanii, 
Hiszpanii i Portugalii. W ciągu 10 lat zor­
ganizowano w ramach działa1no~ci Klubu 
12 wypraw zagranicznych, w których 

uczestniczyli też członkowie z innych 
klubów górskich Trójmiasta. 

W ciągu 20 lat działalności Klub 
zorganizował 75 wycieczek niedzielnych 
i 114 prelekcji podczas klubowych spot­
kań. Prelegentami byli m.in. D. Bielak, B. 
Jarosiń ki, S. Gorączka, W. Kordos, R. 
Kowalewski, J. Kuśmierek, H. Leska. J. 
Martyński, M. Wynarska, W. Otręba, W. 
Pal uszak, T. Perkowski, W. Szafran, J. 
Szukalski, J. Wi~niewsk:i. A. Zalewski i Z. 
Zborowski. 

Członkowie Klubu "Koliba" pełnili 
w przeszło§ci i peŁnią w dalszym ciągu 
liczne funkcje społeczne na różnych szcze­
blach organizacyjnych PTTK, a przede 
wszystkim w Komisji Turystyki Górskiej 
przy ROP PTTK w Gdańsku, Terenowym 
Referacie Weryfikacyjnym GOT, Komisji 
Egzaminacyjnej i Z/O Gdań kiego PTTK. 

Dla zainteresowanych podaję, że 
Spotkania Klubowe odbywają się raz w 
miesiącu, w każdy trzeci piątek o godzinie 
17 w Klubie Turysty mieszczącym się w 
siedzibie Oddziału Gdańskiego PTTK w 
Gdańsku. 

Henryk Marcinek 

Na Jednym z raJd6w narciarskich na Jurze. Foto: Andrzej Str6:teckl 
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30 LAT DZIAŁALNOŚCI 
ODDZIAŁU PTTK WROCŁAW-FABRYCZNA 

W 1997 r. minęło 30 lat od momentu 
utworzenia Oddziału PTTK Wrocław-Fa­
bryczna, oddziału, który w środowisku wro­
cławskim plasuje się pod względem liczebności 
uczestni.lców na drugim miejscu - po Oddziale 
Wrocławskim PTTK. Warto przy takiej okazji 
przypomnieć o kilku faktach z historii Oddziału. 

W dniu 14.04.1967 r. Zjazd Oddziału 
Zakładowego "Mera-ElwTo" podejmuje uch­
wałę o przekształceniu się w Oddział Między­
zakładowy PTTK. Realizacja uchwały nastąpiła 
w dniu 30.05.1967 T. podczas konferencji-spot­
kania inicjatorów z przedstawicielami kół za­
kładowych PTTK z większych zakładów pracy 
Dzielnicy Fabryczna, w klubie Elwro (ul. Krup­
nicza 15). Jedenaście kół PTTK dotychczas 
zrzeszonych w Miejskim Oddziale PTTK (dzi~ 
Wrocławski Oddział PTTK) wraz z Kołami EI­
wro utworzyło pierwszy w kraju Międzyza­
kładowy Oddział PTTK. 

W tamtych latach inicjatorom po­
wołania Oddziału (obok aktywu - Zarządowi 

Okręgu PTTK, Urzędom Kultury Fizycznej 
województwa i dzielnicy, także Komitetowi 
Dzielnicowemu) chodziło o zwiększenie aktyw­
no~ci kół zakładowych PTfK na rzecz współ­
organizacji ze Związkami Zawodowymi wypo­
czynku dla załóg zakładów pracy. Stało sit; jed­
nak inaczej. 

Uczestnikiem działalno~ci tury tycznej, 
później i programowej Oddziału, stała się 
głównie młodzież szkól red nich . To ona 
zdominowała życie organizacyjne Oddziału, 
tworzyła swoje Kluby i Koła, uczestniczyła 
gremialnie w szkoleniu na organizatora tury -
tyki i organizowała imprezy. 

Przez pierw ze lata, a w szczególno~ci 
w okresie 1967-1973, aktywność ta była bez 
wątpienia zasługą dwóch na zych Kolegów: 
Witolda Prelicza - pierw zego prezesa Od­
działu, przedwcześnie zmarłego (20.07.1973 r .) 
i Waleriana Zukowskiego, popularnego "Wald­
ka" - pierwszego kierownika biura Oddziału 
(do 30.04.1973 r.), dziś prezesa Koła przy Klu-

PUSTYNNA WYCIECZKA 
W dniach 16-18 stycznia 1998 r . 

odbędzie się kolejny. trzydziesty szó ty już. 
Rajd Narciarski po Jurze. Następujące po sobie 
rajdy odbywają się przeważnie w innych 
częściach Wyżyny Krakowsko-Częstochow­

skiej, najczęściej jednak w jej środkowych par­
tiach, czyli w pobliżu siedziby organizatora. 
którym jest Klub Turystyczny "Ostańce" PTTK 
w Zawierciu. Kilkakrotnie jednak rajd odbywał 
się w Dolinkach Krakowskich. a raz w Załę­
czańskim Parku Krajobrazowym, czyli na Wy­
żynie Wieluńskiej . 

Tym razem centrum rajdu będzie 
stanowił Stawków, a terenem wędrówki nar­
ciarskiej staną się polskie "pustynie". Na obatę 
przewidziana jest trasa od Jaroszowca, pocz1lt­
kowo w§r6d wyniosłych jurajskich wzgórz (na 
jednym z nich wyciąg narciar ki), a następnie 
przez Klucze na Pustynię Błędow ką . Jej 
południowa część stała się dostępną dla turys­
tów. Dzięki taraniom Zespołu Jurajskich Par­
ków Krajobrazowych została uznana za użytek 
ekologiczny i w 1997 r. wyznakowano przez nią 
żółty szlak turystyczny. Oddzielona od niej oazą 
Białej Przemszy czę~ północna pozostaje nadal 
poligonem wojskowym i wstęp na nią bywa 
niebezpieczny. W literaturze spotyka się 
określenie obszaru Pustyni na 32 km2

, taki też 
teren pokazują mapy. Ale to już odległa 
przeszłość. Obecny wygląd Pustyni w małym 
stopniu może kojarzyć się z pu tynnym charak­
terem. Zachodnia jej część to młodziki brzo­
zowe i sosnowe, sadzone ręką ludzką. Wschod­
nia porośnięta jest wierzbą kaspij ką i rzadkimi 
sosenkami. Tu trafiają się większe łachy piachu, 
przy odrobinie wyobraźni można je traktować 
jako miniaturowe pustynki. Obszar na północ od 
Białej Przemszy bardziej jeszcze jest podobny do 
pustyni, gdyi wojsko okresowo go odkrzacza. W 
okresie letnim wybierając się na Pustynię trzeba 
uwzględnić znacznie dłuższe czasy przejścia . ba 
nogi brną w sypkim piasku, nawet na terenach 

już zalesionych. Zimą nie odgrywa to większej 
roli, jeśli poruszamy się na nartach. Piaszczyste 
podłoże umożliwi" poślizg już przy niewielkiej 
ilości śniegu, rzędu 5 cm. Gdy nie mamy jeszcze 
warunków, by jefdzić na naI1ach po jurajskich 
wzgórzach. to już można się wybrać na Pu tynię. 

Tym bardziej, że Pustynia Błędowska nie jest 
terenem całkowicie płaskim, trafia się lU sporo 
wydm. naj wyższa dochodzi do 20 m. 

Wybierając się tu indywidualnie, wy­
godniej jest podjechać miejskich autobusem z 
Dąbrowy Górniczej do Błędowa, skąd prowadzi 
żółty szlak, początkowo uliczką do mostku na 
Białej Przemszy. następnie 50 nowym lasem, by 
wkrótce wyjść na zagajniki porastające dawny 
obszar Pustyni . Po ok. 2 km widokowe wzgó­
rze. zwane Kozi R6g, ale wgląd jest tylko na 
południe. Dalej bardziej płasko, trafiają się cza-
ami lekkie wzniesienia. WaI10 kluczyć, by tro­
chę pozjeżdżać. Trzeba jednak orientować się 
w kierunku marszu, bo sosny i wierzby ograni­
czają widoczność i brak punktów odniesienia. 
Rzadko tylko można ujrzeć wieię kościoła w 
Błędowie lub wzgórza nad Kluczami. W po­
bliżu Klucz warto zejść ze szlaku i zbliżyć się 
do rzeki, by wspiąć się na najwyższą wydmę da­
jącą nie tylko szersze widoki, ale i możliwości 
zjazdu . 

Druga pustynia to Starczynow ka (oa 
rajdzie przewidziana na niedzielę). Z niej pow­
stała w zasadzie tylko nazwa, bo teren jest cał­
kowicie z.alesiony dorodnymi już sosnami. 
Piaszczyste podłoże przypomina jednak, że tu 
też była pustynia. Jej obszar ciągnie się od Bu­
kowna do Olkusza, w pobliżu torów kolejowych 
bywa nawet bezleśny . Najbardziej pustynię 

przypomina teren na południo-zachód od 
Bukowna, zwłaszcza, gdy spojrzymy na niego 
ze zczytu Diablej Góry. Eksploatacja piasku 
podsadzkowego do kopalń śląskich odsłoniła 
duże obszary czystego, żółtego piasku. 

Andrzej Stróżecki 

bie "Polanka" i organizatora sobotnio-nie­
dzielnych wycieczek i imprez. 

Trzydzieści lat działalności Oddziału to 
15 Zjazdów, z tego 9 wyborczych. Dziewięć 
składów władz Oddziału , pięciu prezesów i 
oczywiście aktyw i przez ten okres wykształ­
cona kadra. Historia pierwszych lat działalności 
Oddziału zawarta została w publikacji z okazji 
dwudziestopięciolecia z maja 1992 r. Zamiesz­
czono tam nazwiska i szczegóły z życia Kół, 
Klubów : MKT "Ś l ężanie" (1968), KTG 
"Grzdyle" (1968), KTP ,Krajobrazy" (1970), 
Koła Organizatorów Turystyki (kilkaset prze­
szkolonych osób), Klubu Społecznych Opie­
kunów Zabytków (1971). 

Po 1976 r. na bazie tradycji KTG 
.. Grzdyle" w szczególny sposób rozwinęła się 
tradycja turystyki górskiej. Powstała sekcja 
skałkowa KTG "Grzdyle". Członkowie Klubu 
brali udział w szkoleniach i obozach wspina­
czkowych, co pófniej zaowocowało powsta­
niem Dolnośląskiego Klubu Górskiego (1983) 
i powołaniem Zakładu Usług Wysokościowych 
(1985). W drugiej połowie lat osiemdziesiątych, 
dzięki działalności tego zakładu Oddział fman­
sował cały szereg wypraw trekkingowych w 
Tatry Słowackie. Riłę, Dolomity, Karakorum, 
Alpy i góry Ameryki Północnej. 

W latach siedemdziesiątych, w okresie 
"pogoni" za ilością ogniw PTTK, wielu dzia­
łaczy Oddziału przeszło do innych, nowo pow­
stałych. Wielu, zajętych swoimi sprawami za­
wodowymi i rodzinnymi, zaprzestało działał­
no~ci, choć są i wyjątki, a takie i powroty. 

W okresie o tatnich lat za swoją działal­
noŚĆ Oddział i jego ogniwa były c~to wyróż­
niane. Oddział otrzymał Złotą Honorową Odzna­
kę PTTK (1983), medal ,:za zasługi dla turystyki 
zakładowej" (1987), Złotą Odznakę ,.zasłużony 
dla województwa i Miasta Wrocławia" (1989), 
Złotą Odznakę Towarzystwa Miłośników Wro­
cławia (1989), Klub Społecznych Opiekunów 
Zabytków - Złotą Honorową Odznakę PTTK 
(1991), Klub Kajakowy "Nektos" - Srebrną 
Honorową Odznakę PTTK (1994), Klub Prze­
wodników Turystycznych - Srebrną Honorową 
Odznakę PTTK (1994), w SKKT "Trep", przy 
LO w Sycowie Srebrną Honorową Odznakę 
PTTK (1996) oraz jako pierwszy KTG "Grzdy­
le" Srebrną Honorową Odznakę PTfK (1973). 

Uchwałą X Zjazdu Oddział przyjął imię 
Witolda Prelicza. swego pierwszego prezesa i 
organizatora. W tym dniu ustanowiona została 
również odznaka oddziałowa "Zasłużony dla 
Oddziału PTTK Wrocław-Fabryczna". Odznaką 
wyróżnionych zostaJo dotychczas 138 dzia­
łaczy, w tym 27 odznaką w stopniu złotym. 

Aktualnie. po okresie spadku aktyw­
ności naszej organizacji w latach 1981-95, w 
Oddziale od 1995 r. odnotowujemy przyrost 
ilości członków . Oddział posiada minimalną 
bazę materialną i prowadzi działalność BORT, 
choć w styczniu 1997 r. pozbawiony został 
przez Urząd Miasta zajmowanego od 24 lat 
lokalu i siedziby przy ul. Wita Stwosza 15. 

Nowe władze Oddziału ukonstytuowały 
się po wyborze 19.04.1997 r. Prezesem został 
kol. Jerzy Błaszczyk z Koła PTTK przy 
Dolnośląskiej DOKP. 

Władysław Mianowski 
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Tatry to jedyne w Pol ce i Słowacji 
góry o chardkterze wysokogór kim, alpej­
skim. Stanowią najwyż ze wzniesienie nie 
tylko w Polsce, Słowacji i Karpatach. lecz 
między Alpami z jednej strony, a Uralem 
i Kaukazem z drugiej. 

Słowację warto w pomnieć choćby 
dlatego, żeby wyeliminować z pamięci 
znane z piosenki słowa : ..... za granicą 
bywam w czeskich Tatrach .. . " A więc 
Tatry stanowią czę~ć Karpat Zachodnich. 
a wzno zą się na granicy Pol 'ki i Słowacji . 
na połUdnie od pol kich mia t Krakowa. 

polskiego) i po południu (między godz. 15 
i 18). Składaj'l się z od 30 do 60 klatek 
robionych co l min. Archiwum obejmuje 
widoki od 12 września. Szymon Krasucki 
tak zaprasza: że tu można obejrzeć pano­
nuniczny widok z jego balkonu, wykonany 
aparatem fotograficznym i porównać go z 
filmem. Zajrzyj na tTOnę cameras.home. 
ml.org., gdzie zgromadzono wiele innych 
wid ków z innych kamer z całego wiata. 
Trzeba jednak uważać przy tym buszo­
w(Ulill , gdyż zamia t niektórych stron znaj­
duj li ię komunikaty zapra zające do za} 

ysladyg@cyf-kr.edu.pl. oraz Dorota Ga­
czorek yagaclor@cyf-kr.edu.pl: Tatry są 
najpiękniejszymi górami Europy Środ­
kowej. Internetowy przewodnik po Tat­
rach Pol kich umożliwi Tobie odbycie 
wirtualnej wędrówki po najwyższych gó­
rach tego kraju. Możesz w ten sposób 
przemierzyć wszystkie zlaki, odwiedzić 
wszy tkie schroni ka, obejrzeć na moni­
torze to, co zobaczysz, gdy zjawi z się w 
nich naprawdę. Przed rzeczywistym wyru­
szeniem w Tatry możesz skorzystać z 
aktualnych informacji o cenach noclegów 

BUSZOWRŁEm ID TRTRRCH 
Nowego Targu, Zakopanego, a na północ 
od miast słowackich - Popradu i Liptow­
skiego Mikulasza. 

Dlaczego szukałem hasła 'Tatry w 
Internecie? Otóż kiedyś w młodo ci bu­
szowałem po Tatrach "w te i we w te" -
mówiąc trochę z góralska. Jednak nie uda­
ło mi się przejść Orlej Perci w całości za 
jednym razem, lecz tylko odcinkami. Te­
raz wiem, że ze względów zdrowotnych 
będzie to w rzeczywisto ci już niemo­
żliwe. 

Ale jest przecież Internet i w nim 
można buszować. 

Znając adres: http: //www.cyf­
kr.edu.plhakopane/ można trafić na wiele 
ciekawych informacji. A więc, można ię 

dowiedzieć, jaki jest rozkład juzdy auto­
busów czy rozkład jazdy po iągów , jttkie 
są ceny noclegów. Oddzielne trony są 
po§więcone Muzeum Tatrza6skiemu, 
Teatrowi im. S. J. Witkiewicza czy Fe li­
walowi Folkloru Ziem Gór kich . Jest też 
plan miasta Zakopanego i Pr:ell'odnik 
Internetowy po Polskich Tatrach. ,\ infor­
macje narciar Ide o sporcie, ku \turze. 
nauce, są bardzo rozbudowan intolmacje 
"Tygodnika Podhalańskiego, który roz­
chodzi się na terenie Podhala oraz w~r6d 

Polaków w Chicago . Je t i komunikat 
turystyczny Tatrzań 'kiego Parku aro­
dowego oraz bieżąca prognoza pogody. Ta 
o tatnia jest szczególnie rozbudowana, 
gdyż obok codziennych komunikatów 
turystyczno-pogodowych TPN można 
zobaczyć mapę ynoptyczną (wg węgier­
skiego instytutu metrologiczn go) oraz 
animację minionych 10 godz. ze zdjęć 
satelitarnych co 30 min., a takie satelitarne 
zdjęcia zachodniej Europy aktuuli zowune 
co godzinę. 

Ale oajwięk zą atrakcją je t bez­
pośredni widok z Zakopanego na Tatry -
animacja zmiany pogody rano i p połud­
niu przez 1 godz. co 1 min. Na tej stronie 
prezentowane ą krótkie filmy (niekiedy 
pojedyncze zdjęcie) wykonane k a merą 
QuickCam firmy Connectix udos t~pnioną 
przez firmę PC Play. Więcej informacji o 
niej można znaleźć w PC Kurierze nr 
15/96. Filmy wykonywane <l dwa razy 
dziennie: rano (między godz. a 11 czasu 

rzenia za kilka dni lub tygodni. gdy zapo­
wiadane strony zo taną dopiero stworzone. 

Warto tez wiedzieć, że za po~red­
nictwem Internetu można zamówić k " iążki 
o tcmatyce górskiej z katalogu wydaw­
nictw TPN. Aby zamówić książki pocztą 
elektroniczną należy wypełnić druk zamó­
wienia z podaniem dokładnego adresu 
zamawiającego wraz Z telefonem, ewen­
tualnie faxcm . Nie należy zapomnieć o 
woim adre ie poczty elektronicznej (w 

przypadku braku e-mail zamówienia nie 
byuą realizowane). 

Natomia 't w Przewodnikll Jmeme­
towym Tatł)' Polskie tak zapra zają nas do 
iebie autorzy : Zbigniew Ladygin 

i warunkach panujących w górach zawar­
tych w naszym przewodniku. Tutaj też 
znajdzie z codziennie uaktualniane komu­
nikaty pogodowe. Pamiętaj, że Tatry znaj­
dują ię na terenie Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, w którym obowiązują prze­
pi y ochrony przyrody, a nad Twoim bez­
pieczeństwem czuwa Tatrzańskie Ochot­
nicze Pogotowie Ratunkowe. 

Żaden wirtualny przewodnik, na­
wet WWW-super-hiper nie zastąpi depta­
nia ścieżek tatrzań kich własnymi nogami. 
Wyłącz komputer, spakuj plecak i przy­
jedt. A jeżeli chodzenie po górach Cię nie 
bawi - wybierz ię do Zakopanego! 

Henryk Paciej 

Dolina Blalej Wody I Gerlach. Foto: Henryk Wys/ouch 
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KOCIE 
W Karpatach, a zwłaszcza na Po­

górzu, można czasem spotkać dość dziwną 
nazwę terenową: Koci Zamek, w jednym 
przypadku: Koczy Zamek i również w 
jednym przypadku: Kudczy Zamek. Na tę 
dziwną nazwę zwrócił już uwagę Szczę ny 
Morawski w "Sądecczyznie", t. l (1863), 
później Włady ław Sama w monografii 
Ja ła i pow. ja iel kiego, a jeszcze później 
- rzeszow ki ctnograf Franciszck KOLUla. 

Zaintrygowany tematem zajrzałem 
do łownika języka polskiego. Otóż wyraz 
,koci" ma dwa znaczenia. Jedno. pow­
szechnie znane, pochodzi od kota lub 
kotb, drugie, dziś już zapomniane, pow­
stało od przekształcenia wyrazów ,.korczy" 
lub "koczy". Samuel Bogumił Linde 
wyjaśnia to drugie znaczenie jako "wo­
zowy, karechmy". Stefan Reczek w "Pod­
ręcznym słowniku dawnej pol zczyzny" 
(1968) wymienia trzy znaczenia łowa 
"kotczy": koń: "powozowy wozowy", 
woźnica - przykład: "Kotczy ubr:my 
nadobnie", powóz lub wóz. 

Pozostaje tylko jeszcze zacytować 
genialny "Słownik mitów i tradycji kul­
tury" Władysława Kopaliń kiego: 

KOCZ, dwu-, cztero-, a. sześcio­
konny powóz C'J.terokołowy, (pół) klyt)', 
zawieszany /1a łGllcllc!wch a. pasach 
rzemiel/I/ych (od XVI w.) a resorowal/y 
(XIX w.); węg. nazwa węgierskiego wozu 
od wsi Kosc I/ad Rabq I/a Węgrzech 
(podobnie jak lal/dara od Landart). gdzie 
zaczęto wymbiać kocze. 

Mając j' ność co do lowa ,koci", 
zajmijmy ię "ko imi zamkami". Franci-
zek Kotula tak je opisuje: .. Kocillli :am­

kami" ;:ostały /1(1:II'(lne niekt6re miejsca 
będqce niezbyt wysokimi i niezbyt ro::.le­
głymi w::'lIiesielliami o dość reglIlamycI! 
f01711acll .. czy:by były s:t1lc:llie i celowo 
fonnowane? Owe wzniesienia z reguły 
znajdujq sie na I/ie:byt wysokich i już 
I'Ozleglejszych wzg6rzach - na d:iałacll -
skqd hOlyzom jest :awsze mzległy, wi­
doczność dobra. I wreszcie kocie zamki 
:lIajdrljq się :awsze w pobliżu wa:niej­
szych dr6g, jeśli nie d:isiejs:ych, to lIa 
pewno" wczorajs:ych". Inac:ej: w pobli:1I 
tzw. "starych dr6g". A nawet bGld:o sta-
1)'cl1 ("Po Rzeszowskim Podgórzu błą­
dząc", Kraków 1974, s. 280). 

Włady ław Sama zaś lak pi ze: 
Kotczy zamek :l1oc:)'ło to samo, co nie­
mieckie "Wagenbll1g". tj. ob6: /lrwienJ:o­
lIy koczami, tj. wo:ami wojennymi. Hl/sy­
ci czescy, g6rr Tabor :amiel/ill's::y w kotczy 
zamek. utwierdzenie takie pr:e:wali tabo­
mm, kt61f! miallo przeszło do Polski, a więc 
tabor :/1ac:y ryle co kotcy zamek. Kotc:e 
zamki le:q ws:ystkie nie na szczytach gÓl; 
jak glvd)', gródki. lecz zawsze /la pr::ełękll 
gÓly. wysokości takiej, a:eby wo:em moż/la 
dojechać. Zajmujq przestrzeń niewielkq. 
zwykle mniej mO/go, i :wykle \II podkowę 

KI 
nil/siały być okoczol/e, z orwolem ku górze. 
aby się w dół brollić można, a w razie 
potrzeby clllvnić na g6rę z kOI/mi, rylko 
wozy porzuciwszy ("Opis powiatu ja iel-
kiego", Ja ło 1908 •. 265 - 266). 

Nie ze wszystkimi tezami Sarny 
można się zgodzić. Słowo "tabor" nie za­
wsze było synonimem "kociego zamku". 
ponadto,' jak poniżej wykaię, "kocie zam­
ki" czasem byty lokowane na gr ziskach. 

Hu ycki zyk bojowy, zw.my tabo­
rem, była to ruchoma twierdza. Po dwu­
dziestu hu ystów jechało na ciężkich, 
zbudowanych z de ek wozach. W razie za­
grożenia zataczały one krąg tworząc jakby 
fortecę najeżoną ku zami, bronią palną i 
okutymi cepami. Ciężkozbrojna konnica 
atakująca taki tabor była bezradna. Znamy 
takie widoki z westernów - wozy tabo­
rytów były jednak cięższe i bardziej 
dosto owane do walki niż do jazdy. 
Poru zały się do~ć wolno. 

Taboryci niejednokrotnie przekra­
czali karpackie przełęcze albo uchodzllC w 
razie klę k, albo wspieraj'lc na zych, 
polskich hu ytów, albo też w pieraj:lc nas 
w walkach ze wspólnym wrogiem -
Niemc:lmi. Walczyli m.in. z Krzyżakami 
na Pomorzu l w Wielkopolsce. 

Szukając nazw "koci zamek" w 
Karpatach ię.gałem do wielu źródeł. Przy 
okazji wykryłem ciekawą rzecz. Miano­
wicie, o ile mamy pełny, oficjalny pis 
nazw wszy tkich miej cowości w Pol ce, 
to nie mamy pełnego pi u innych nazw 
terenowych . Do 1975 r. wydawane były 
ze zytami (według powiatów) .,Urzędowe 
nazwy miej cowo 'ci i obiektów fizjo­
graficznych". Wtedy też przerwano ich 
wydawanie, 

Doliczyłem ię 23 nazw Koci Za­
mek w polskich Karpatach. ie są to na 
pewno wszy !kie, ale ponieważ nie ma ich 
aż tak wiele, warto je tu wymienić patrząc 
na mapę Karpat od wschodu: w Bachórzu 
na Pogórzu Dynow kim (woj. przemys­
kie); w Teme zowie. również na Pogórzu 
Dynowskim (nazwa części la u) - dawny 
pow. Brzozów, obecnie w gm. Dydnia w 
woj. krośnieńskim; we w i Gwoźnica 
(w chodnia część dawnego pow. strzyżow-
kiego, obecnie w gm. iebylec w woj. 

rzeszowskim); czę.ść w i Glinik Średni w 
gm. Fry ztak w woj. rze zow kim; wzgó­
rze na terenie wsi Brzyzn:l (gm. Ropczyce, 
woj. rze zowskie) - cyplowale wzniesienie 
po lewej stronie rzeczki Rzeczyca, niegdyś 
były tu wały zniwelowane podczas prac 
rolnych , nie znaleziono tu żadnych zabyt­
ków archeologicznych, mimo że pole na 
tulcj zym Kocim Zamku no i nazwę Gró­
dek; na terenie Ja ła, w miej cu, gdzie 
później wznic lono synagogę; jedna z 
miej cowych nazw góry Walik w Brzezo­
wej (Be kid i ki), taboryci wykorzy lali 
tu wały grodŻi ka wi~lańskiego z IX w.; 

na terenie Woli Ciekliń kiej w Be kidzie 
Niskim (dawny pow. Jasło) - łagodne 
wzgórze na południe od drogi ze Żmi­
grodu Nowego do Gorlic, tuż przy tej 
drodze; na północ od wsi Łężyny (między 
J łem a Żmigrodem Nowym) - pagórek 
na dnie podmokłej doliny; w tej amej wsi 
Łężyny - obronny pagórek, na którym 
obecnie toi kościół (poprzedni kościół 
tał w innym miej cu); na południo­

w chód od w i O iek, pagórek na dnie 
doliny (kilka kilometrów od Łężyn); w 
le je koło w i Bukowa (na północ od Ko­
łaczyc w gm. Brzo tek w woj. tarnow­
skim) przy " tarej drodze" wiodącej z 
Ja la do Pilzna na Pogórzu Strzyżowkim; 
w "księżym lesie" koło w i Brzyska, na 
północno-wschodnim zboczu masywu 
Liwocza (Pogórze Ciężkowickie, gm. 
Kołaczyce. woj. kro~nień kie); Latoszyn w 
gm. Dębica w woj. tarnow kim, Koci Za­
mek znajduje się tu na południe od drogi 
do Gumnisk, około 200 m za rzeką Ostrą 
- jest to wał w k ztałcie lipsy o wy­
miarach 100 x 25 m. porośnięty lasem, 
powierzcluliowe badania archeologiczne 
nie wykazały żadnych zabytków; czę~ć 
mia ta Tuchów w woj. tamow kim; około 
2 km na południe od Sobolowa (gm. Ła­
pru16w, woj. tamow kie) na południowo­
wschodnim krańcu wzniesienia, był tu być 
może wcześniej niewielki gródek straż­
niczy, archeolodzy znaleźli zabytki z xm 
i być może z pocz. xrv w; wzgórze Kad­
czy Zamek w Kierlikówce (również gm. 
Łapanów); część wsi Stróżna (gm. Bo­
bowa, woj. nowo ądeckie); czę~ć wsi 
Kobylanka (gm. Gorlice, woj. nowosą­
deckie); czę ć wsi Szczawa (gm. Kamie­
nica, woj. nowo qdeckie); część wsi Gry­
wałd (gm. Czor ztyn, woj. nowo ądeckie); 
Kocie Zamki nad Ochotnicą Dolną, na 
zachód od Lubań kiego Potoku, przy 
zlaku prowadzącym na Lubań na wyso­
kości około 605 m. Jest to grupa skał 
tworzących m.in. dwie "ambony" i grzędę 
kaInlI. Józef yka w przewodniku "Gor­

ce" podaje, że są tu jeszcze inne grupy skał 
o tej nazwie, ale nie wskazuje ich loka­
lizacji. W tym przypadku nazwa nie do­
tyczy raczej miej ca po toju taborytów, ale 
jest to nazwa żartobliwa. zwillzana być 
może z mieszkaj II ymi tu dawniej rysiami 
lub żbikami; Koczy Zamek w Be kidzie 
Ś];lskim. miej cowa ludno ć używa nazwy 
Koci Zamek, jest też lu restauracja "Pod 
Kocim Zamkiem", nazwa wzgórza (846 
m) i przełęczy, przez klórą prowadzi znana 
turystom zosa oraz zlak niebie ki ze 
Zwardonia na Przysłop pod Baranią Górą, 
pomnik, świetny punkt widokowy. 

Poza Karpatami znalazłem tylko 
dwa Kocie Zanlk.i. Jeden - na terenie wsi 
Strzałków w gm. Stopnica na Ponidziu, a 
drugi to pastwisko koło wsi Studzianki w 
gm. Lipnik w woj. tarnobrze kim. Kocim 
Zamkiem nazwano w Tarnowie jedną z 
willi postawioną w okre ie międzywo­
jennym przy ul. Nowy Świat. ale to już z 
innego powodu. 

Przemysław Pilich 
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Weronik! So6ofewsK..iej 

PANOPTICUM 
Jeden z najwięk zych pisarzy 

pol kich, Bolesław Prus, bardzo moc­
no zaprzyjaźniony z Tytu em Chalu­
bińskim, cierpiał, jak o tym pow zech­
nie wiadomo, na osobliwą agorafobię 
- chorobliwie unikał otwartych, roz-

Chałubińskim, jak ze Stanisławem Wit­
kiewiczem, sprawom zakopiańskim 
nieraz poświęcał uwagę, go rl iwie 
bowiem na przykład propagował 
utworzenie sanatorium dra Dłuskiego 
Oakżc jego czerwony komin ciągle je t 

i Szymona Prazy 
~ 

GORSIilE 
z zawiązanymi oczyma, dopóki nie 
znalazł się w lesie". 

To zawiązywanie oczu przerażo­
nym turystom tatrzańscy przewodnicy 
wX1X wieku dobrze mieli przećwiczo­
ne, nieraz bowiem w taki wŁaśnie spo-

Bolesława Prusa wycieczka do Morskiego Oka 
ległych przestrzeni, przeb)'\ anie zaś 
na nich było dla niego źródłem bardzo 
przykrych i silnych doznań . To może 
wła nie dlatego, choć są w jego prozie 
znakomite opi y mia t (palyL i War­
szawa w prze ' łynne) Lalce), nie ma w 
niej rozległych panoram kraJobrazo­
wy h i może dlatego krajobraz z pięk­
nego Autka ograni zony zo tał przez 
wzgón~a, zza kl' rych bohaterowi po­
kazują się jeno skrzydła iatraka. 
Rzeczą jest niezmiernie cieka, ą, że 
Chalubiń -ki , który bardzo Pru a lubił 
- ze wzajemnośdą zre Zlą, bo Prus mu 
w swoim pisarstwie wy tawił w pa­
niały pomnik, nie tylko w'pominając 
go w Anielce j Lalce, ale po -, ięcając 
mu wiele uwagi latami pisywanych 
Kr011ikach t)'godniowycb -... wej 
przyjaźni koniecznie chciał mu p ka­
zać Tatry i w kOllcU namówił go na 
przyjazd do Zakopanego. 

W Zakopan m i w Tan-u h jak o 
tym precyzyjnie inC nnuje 'I itold H. 
Paryski w znakomitej Wielkiej ellcyklo­
peeJii tatrzal1skie): do konale wyko­
rzy tując do tępne opracowania i ma­
teriały, bawił }>ru trzy razy. Po raz 
pierwszy był lam w 1877 r., potem za 
w latach l 1 i 1889. Je zcze ię poza 
tym parę razy wybierał do Zakopane­
go, ale w o t:uni j chwili (o czym mo­
wa w jego uroczych i inter ujących 

Kt"Onikach tygodniowycb) decyzję 
zmieniał, by udać się do kameralnego, 
ukochanego alęczowa, w którym 
czuł się nieporównani' lepiej, niż w 
rozległych górach. Tatrami i Zakopa­
nem był jednak zaCa cynowany. Z ią­

zany zaś dobrymi kontaktami tak z 

z dala w Ko'cielisku widoczny). W je­
go wspomnianych tu, K1'onikach 
tygodniowych nieraz pojawiają się 
drobn wzmianki dotyczące tych gór. 
Paryski siu znie twierdzi w swym dzie­
le, że Prus był milo nikiem Tatr i tylko 
owa przykra agorafobia uniemożli­
wiała mu odbywanie poważniejszych 
~ ieczek w ich głąb. Przecież jednak 
przynajmniej dwa razy wkroczył Pru 
w Tatry dalej. Był przy Czarnym Stawie 
Gą ienicowym i był przy Morskim 
Oku, idąc do niego le nym, dolinnym 
szlakiem przez Wak ll1undzką Polanę 
(1881 r.) , tą zaś trasą wiódł go am 
Tytu . Chalubiń ki. 

Bliż ze zczegóły tej per grrna­
cji Pru a z Chalubi{lskim do Morskie­
go Oka dokładniej nie ą znan. am 
11 ru tak o tylU w pomimlł w 1883 f .: 

"Bylem raz u Morskiego Oka. 
[ ... ] U m\s [w War 'zawie] między ka­
mi nlami w najgor zym razie można 
tracie obca i już o tym napi zą 

w:zy tkie dzienniki. W tamtej zych zaś 
szczelinach miedz)' bruko'> cami (!J 
można jak nic machnąć kozła nie zwra­
cając niczyjej uwagi" . 

Pewne dodatkowe, cieka\ e 
zczeg6ły o tej wycieczce przekazał po 

latach Jan Gwalberr Pawlikowski, który 
napi ał: 

"Opo i ada no mi, jak Chałubiń-
ki chciał go zaprowadzić do Mor kle­

go Oka, la ami przez dolinę Waks­
mundzką - dzi iej zego go cińca jesz­
cze nic było (?!]. a brzeżku już jed­
nak, nad Jaszczuró ką (być może, że 

to było na Cyrli) , Prus doznał takiego 
przerażenia, że dalej prowadzono go 

sób co trwożniejszych i mających lęk 

przestrzeni tu rystów prowadzili z Mor­
skiego Oka do Pięciu Stawów przez 
ŚwiStówkę· 

Trochę więcej naLOmiast wiado­
mo o wycieczce pi ana do Czarnego 
Stawu Gąsienicowego (o tym, jak do 
niego wędrował Makuszyń ki, miesz­
kający w Zakopanem, ałe za górami 
nie przepadający, opowiemy innym 
razem). Pierwsza próba dotarcia na 
Halę Gąsienicową przez Skupniów 
Upłaz owego lata 1881 r. pi arzowi się 
nie powiodła, zmogła go bowiem 
wspomniana agorafobia, będąca źród­
łem prawdziwej udręki pi arza. Trud­
no ię temu dziwić, bowiem widok z 
przelęczy Między Kopami waloryzuje 
silna prze trzenność. Ponieważ jednak 
Prus bardzo chciał do tego tawu 
dotrzeć, przeto znakomici przewod­
nicy Barruś Obrochta i Jan Gronikow-
ki zaprm adziU go tam przez Dolinę 

Olczy ką . Sam Pru wspomniał o tym 
w-zkicu Powściqgliwość klytycZ'na 
drukm anym w 1887 r. ("Kurier Co­
dzienny" 1887, nr 1 6): 

"Pe nego razu, było to w Zako­
panem, z niemałymi zgryzotami docie­
l-:uem do tawu Gą ienicowego. Droga 
była. żalosna: wy okie góry, krótka 
trawa, a 'cieżyna tak kamieni ta, jak 
bruki war za kie , 

- Daleko jeszcze? - pytam gó-
rała. 

- Wnet - odpowiada i prowadzi 
mnie w jakiś piekielny kąt .. 

Na prawo Hala Krółew ka, na 
lewo - Żółta Turnia, na froncie - czar­
na jak smok Ś inica. 
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- Człowieku - jęczę - ależ my 
stąd nigdzie nie wyjdziemy. Zresztą w 
takiej dziurze nie pomieści ię żadne 

jezioro ... 
Nagle wszedlem na pagórek i 

stanąłem. Tuż u nóg zobaczyłem 
ogromny kawał szafiru pofaldowanego 
srebrzystymi smugami [ ... l". 

Dokladniejszą jednak relacje o 
tej wycieczce, kt6ra o tarecznie, jak wi­
dać, Prusowi sprawiła wiele przyjem­
ności, bo pi 'anowi zależało bardzo na 
dotarciu do owego pięknego stawu, 
po latach pt-.lekazal Banek Obroclna 
Juliuszowi Zborowskiemu, mówiąc: 

"Z pane Pru ' c belo tak. Miol 
dwie fajne dubeltówki, nowiućkie, ba­
rz fajne flinciska . I zapozwał mie ku 
sobie z Gróniko kim, co już dzi iok 
nieboscik, i godo: 

- Hlopci! kie mnie do Cornego 
Stawu poprowadzicie, dubeltówki 
wase! 

- Jedna tobie, drugo tobie! 
Jo pedzioł Grónikoskiemu: 
- Je kizby to beli, eoby my tego 

pana ka Obi dwa nic powiedli, ka fcc? 
A wiedzieli my oba, ze 6n jacy 

po równi hodzić, ba nic po turniak. 
No i wzienl my sic iść. Na Bocaniu to 
mu ta jesce slo: iśc to seł, ino nie barz 
wartko, ale to ta nic. Dobrze belo na 
Upłazie, na kupniowym. Dopiero na 
Karcmisku, wiecie, przed K.rólowom, 
jak nie pojźre dołu w Jawol-ónke, to 
sie zaroz hycie! skaly i zakrH oei i nie 
pudzie j nie pudzie . No coz mu zro­
bi ? Przccie go w tórbke nie wtncpie 
jak kota . Wrócili my do domu , ale 
dubeltówki jeździły po glowie. 

- E - my ' lem e - ja na tobie 
po ób nojńdem l ... ]. Dyć jak mu wa­

dzi Karemi ko skróny ryk o padlin, to 
mu ta bez la ' , bez Olciska nie pro­
Ciwne bedzie. Dyj i haniok dróga ku 
Comemu [ tawu], choć ta po prow­
dzie dróga diabli pOle. No i powiedli 
my pana Pru a kolo Pióra, wiecie. la­
sem. Bel tez rod! A my ie lt!Z rado­
wali , bo my przecie dubeltówki dostali 
piekne, co ik nom darował' [ .. . ] . 

Ta tatrzań ka wycieczka na dłu­
go została w pamięci Prusa, który dlOĆ 
po Tatrach chadzał niewiele, zy kal 
niezłą orientacje w ich topografii. ' i­
czego w tym dziwnego nie ma, koro 
nie będąc ani razu w Paryżu , potrafił 

on w Lalce zademon rrow~lć dosko­
nałą znajomość przestrzennego ukła­
du tego miasta, co widać w epizodach 
pacerów Wokulskiego i jego zafascy­

nowaniu widokiem gmachu Opery. 
Je t coś paradok aJnego w tym, że 
cierpiąc na ową agorafobię, Prus bllr­
dzo ' .... iele uwagi w swym pisaJ' -ewie 
przywiąz}'\val do myślenia o pl'zesu-ł:e­
ni , jej orgaoiza ji i jej znaczeniach . 
Zorientowaw zy się zaś, czym są Tatry, 
mógl potem wypowiada ' sic w IC\ve-
tiach tak ważkich , jak kwestionując 

zamy l pochowania Tytu a halubiń­

kiego na Giewoncie (inna ~.lecz , że 

' prawa tego pomy ItI, jak się zdaje, 
znana jest - o ile można ją nazwać 

znaną. tylko z przekazu Pru a). prze­
ciwial ię też Prus zamiarowi pocho­
wania Z'wlok Juliusza lowackiego w 
1909 r. "tychże górach, akcentując, 
że nazwisko poety niczego góralom 
nie mówi, jego za!; twórczo ć nie 
wykazuje godnych u ~agi związków z 
Tatrami. 

ą je ZC2e u Prusa w jego wspa­
nialych Krmlikach ~ygodniowycb inne 
też wzmianki o Tatrach i Zakopanem, 
drobne, bardzo jednak interesujące, 
szczególnie za cenn wtedy, gdy do­
tyczą one ludzi gór, przede w zystl<im 
Tytusa Chalublll kiego i tani lawa 
Wilkiewiczll . Ale to już zupeJnie inna 
-prawa. 

Morskie Oko, Czarny Staw ł Rysy. Foto: Archiwum 
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W niewielkiej odległości od granicy z 
polską leży Trulnov. miasto położone 
na pograniczu cze kich Karkonoszy. 

w północno- 'rodkowej czę~ci Republiki. Po­
bliski teren jest bardzo atrakcyjny i zimą, i la­
tem, dlatego warto tu zawitać o każdej porze 
roku. Trutnov może stać się celem wycieczki 
przy okazji pobytu w czeskich Karkonoszach 
lub w Kotlinie JeleniogÓr~kiej . Najlepiej dotrzeć 
tu przez przej~cie granic7.lle w Lubawce, kole­
ją z Teplic lub atnochodem 1. kierunku Vrchla-

passko-Teplicke Skały, wije się serpentynami 
wzdłuż granicy państwowej w okolicach Pet'ti­
kovic, by po 2 godz. dotrzeć do Trutnova. Przed 
wojną istniał plan zbudowania linii kolejowej 
łączącej polski obecnie Okrzeszyn z czeskimi 
Petl'ikovicami - odległo§ć między stacjami 
kolejowymi w tych miejscowościach wyno i 
tylko około 3 km. 

Historia miasta sięga xm w. Trutnov 
był i jest nadal ośrodlciem przemysłu włókien­
niczego. Zwiedzanie najlepiej rozpocząć od 

grobki żołnierzy obu walczących armii znajdują 
się często w niewielkiej odległości od siebie. 
Dla nas, Polaków, tródłem dodatkowych reflek­
sji są polsko brzmiące nazwiska wyryte na pom­
nikach poległych Prusaków oraz polskie naz­
wiska wypisane takie na mogiłach żołnierzy Ce­
sarstwa. Kolejny dowód poplątanych polskich 
losów. 

Idąc dalej żółtym szlakiem, dojdziemy 
na wzgórze Sibenik, na którym dawniej wzno­
siła się miejska szubienica. W kilka lat po bitwie 

SKOK ZA MIEDZĘ ... DO TRUTNOWA 

Nagrobek żołnierzy austriackich 

bi. Ze względu na niedużą odległość od granicy, 
na ciekawą wycieczkę można wybrać się bez 
konieczności zapewnienia sobie noclegu w sa­
mym Trutnovie, np. z Teplic nad Metują za­
chęca.t11 do podróży bardzo malowniczym zla­
kiem kolejowym, który okrąża atrakcyjne Add-

centrum miasta. Zadbany i odnowiony Rynek 
je t otoczony arkadowymi kamieniczkami, w 
których mieszczą się małe sklepiki. Można 
takie znaleić przytulne kawiarenki. W centrum 
stoi fontanna z posągiem Karkonosza, leśnego 
ducha strzegącego gór. W bruku, którym wyło­
żony jest rynek tego miasta, tkwi płytka z datą 
,,1866", upa.tni~tniajllca ważny epizod z historii 
Trutnova. 

Na Rynku rozpoczyna się i kończy krót­
ki, żółty szlak oprowadzający wokół miasta. 

ajpierw udajemy się do parku, który otoczony 
jest niedużlI dzielnicą przedwojennych, ładnych 
domów. Przez park wiodą kolejne podejścia na 
Jansk9 vrch, co jaki§ cza spotykamy tarasy, z 
których widać coraz wi~ksze fragmenty miasta 
i jego okolic. W trakcie w~drówki zauważamy 
wiele pomników, nagrobków i obelisków. Sil 
to pozostałości po bitwie z 27.06.1866 r., jednej 
z wielu wojny prusko-austriackiej. Zwycięsko 
wyszły z niej Pru y, choć właśnie bitwa pod 
Trutnovem była jedynym epizodem tej wojny 
zakończonym pomyślnie dla Austriak6w. 
Wśród pomników rozmieszczonych na 
zboczach Jen kiego vrchu warto w pomnieć o 
nagrobku K. K. majora Antona Lipo~ćaka, kt6ry 
poległ na stopniach ołtarza kaplicy. N a umiesz­
czonej obok tablicy informacyjnej podano 
szczeg6ły tych dramatycznych wydarzeń, gdy 
Pru acy oblegali Austriaków zabarykadowa­
nych właśnie w kaplicy na Janskim vrchu. a-

Trutnovekl rynek 

14 
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Pomnik generała Gablenza na wzgórzu. 
Ślbenlk 

z 1866 r., na wzgórzu tym zbudowano z me­
talowych płyt siedemnastometrowy, monumen­
talny obeU k wykonany dla upa.t11i~tnieoia do­
konań gen. Ludwiga Karla Wilhelma barona 
von Gablenza, gł6wnodowodzącego wojs1cami 
austriackimi w czasie bitwy pod Trutnovem. Co 
ciekawe, wieża-pomnik służyła nlegdy§ jako 
punkt widokowy, gdyż wewn~trznymi schoda­
mi można było dotrzeć do platformy widoko­
wej. Po sa.t11obójczej ~mierci generała, jego ciało 
przenie iono ze Szwajcarii i umie zczono we 
wn~trzu w pomnianego pomnika. Po krót\cim 
zej§ciuje teśmy znowu w parku na tyłach szko­
ły rolniczej, skqd już bardzo blisko do centrum 
miasta. 

Inną trutnovską ciekawostką jest fakt. 
że w latach siedemdziesiqtych pracował w tu­
tejszym browarze obecny prezydent V'e1av Ha­
vel. Do dziś wytwarza si~ tu niezłe piwo "Kra­
kono§". Na dłuż ze wycieczki warto ię wybrać 

także w okolice Trutnova, przez ktÓre prowadzi 
wiele szlaków, m.in. do ruin zamk6w Rechen­
burg, Polkenburk, Bkc~tejn, czy też do Starego 
Rokytnika. Szczegóły łatwo znaletć na mapach 
turystycznych lub w przewodnikach. 

Tekst I zdjęcia Wojciech Miśko 
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SZANUJ SWOJE ZDROWIE 
Jest zima, góry skryły się pod śnie­

giem, przez co zy kały swoistego uroku, 
zlaki nieprzetarte, wszędzie biel i ... co 

jeszcze? Oczywiście - turysta brnący po 
kolana w śniegu z dala od wszelkich do­
mo tw, z dala od ciepłego kominka, am 
po ród majestatu gór. Sam? Chyba nie, są 
z nim przecież jego ukochane góry! A mi­
łość ta jest obustronna. Przecież gdyby gó­
ry kogoś nie kochały, dawno by lego "kto­
sia" uśmierciły. Ale tak nie jest. Mróz, pust­
ka, śnieg, a on żyje i la tylko dzi~ki górom! 

Po takiej zimowej esbpadzie nad­
chodzi czas powrotu do swego domu. 
Schodzimy zatem do najbliższej stacji 
kolejowej, a tu niespodzianka: zamiast 
ogrzanego budynk u PKP, napotykamy 
zaledwie ... wiatę, do pociągu zo tało nam 
poczekać ponad godzinkę, a tu mróz tęgi 
tylko wzmaga swą siłę. Wtedy pozo taje 
nam wyciągnąć Epi-Gasa lub .inne uSITOj­
SIWO zwane palnikiem tury tycznym, 
ewentualnie lub o tatecznie zapalniczkę i ... 
czekamy na upragniony pociąg. Okropne! 
Dlatego chciałbym ustrzec innych od tak 
przykrych nie podzianek i wobec tego 
poniżej podaję wykaz - choć niepełny -
stacji udeckich, gdzie rzeczywi cie, jak 
na dobre cywilizowane czasy przystało, 
możemy spodZiewać się budynku z pocze­
kalnią ogrzewaną kaloryferami. adto, 
równolegle do nich, poinformuję o sta­
cjach, gdzie potkamy tylko lichą wiatę 
lub niekiedy zaledwie daszek ... Czasem i 
nawet jego nie ma. 

Stacje PKP ze tawię według linii 
kolejowych, którymi kur ują pociągi w 
Sudeta h. Swoją drogą, może jaki { "be ki­
dowiec" sporządziłby podobną li tę dla 
ą iednich Karpat, hę?! Poniższy wykaz 

zawiera w zystkie aktualne linie kolejowe 
w Sudetach. Linie, których nic wspo­
minam, należą do przeszłości - 4 po pros­
tu zamknięte (a tych, niestety, je t sporo: 
26 linii!!!). A zatem ... 

l. (Wrocław Gł.) - Strzelin - Ka­
mieniec Z:lbkowicki - Kłodzko Mia to -
Kro nowice Kł. - Międzylesie. Stacje po­
rZ:ldne tj.: budynek z ogrzewaną pocze-

kalnią (dalej zwane w skrócie: "ciepło") 
to: Strzelin, Biały Kościół, Henryków, 
Ziębice, Kamieniec Ząbkowicki, Bardo­
Przytęk, Bardo Ślą 'kie, Kłodzko Gł., 
Kłodzko Mia to, Kro nowice Kt ., Go­
rzanów, By trzyca Kł., Długopole Zdrój, 
Domaszków i Międzyle ie. Zaś stacje, 
gdzie na peronie widnieje tylko wiata, da-
zek lub całkowity ich brak (zwane dalej 

w skrócie: "zimno ') to: Suszka oraz Ła­
wica. Przypomi.nam raz jeszcze, że w zyst­
kich stacji w wykazie nie zamie zczam. 

2. Kłodzko Mia 10 - Kudowa 
Zdrój. Ciepło: Kłodzko Mja lO, Polanica 
Zdrój. Duszniki Zdrój, Kudowa Zdrój. 
Zimno: Stary Wieli law. 

3. Krosnowice Kl. - Stronie ŚI. 
Ciepło: Kro nowice Kł., Lfldck Zdrój, 
Stronie Śl. Zimno: Ołdrzychowice Kł., 
Trzebie zowiee, Radochów. 

4. Prudnik - owy Świętów - Nysa 
- Kamieniec :?ąbkowicki - Piława Gm. -
Dzierżoniów Ś1. - Świdnica Miasto - Ja­
worzyna Śl. Ciepło: Paczkó"Y, KJlmieniec 
Ząbkowicki, Dzierżoniów SL, Swidnica 
Mia to, Jaworzyna ŚI. Zimno: Otmuchów­
Jezioro. 

5. owy Świętów - Głuchołazy 
Zdrój. o cóż - nie pami tam. 

6. (Wrocław) - Kobierzyce - Świd­
nica Miasto. Ciepło: Sobótka, Sobótka 
Zach .• Świdnica Miasto. Zimno: Olbrach­
!Owice. 

7. (Wrocław) - Jaworzyna ŚI. -
Wałbrzych Gł. - Boguszów-Gorce Wsch. 
- Marci zów - Jelenia Góra. Ciepło: Ja­
worzyna Ś1., Świebodzice, Wałbrzych 
Mia to, Wałbrzych Główny, Bogu zów­
Qorce, Boguszów-Gorce Zach., Witków 
SI., Sędzisław, Murci zów, Janowice 
Wielkie, Wojanów, Jelenia Góra. Zimno: 
Trzciń ko. 

8. Jaworzyna ŚI. - Strzegom- Leg­
nica. Ciepło: Jaworzyna ŚI., Strzegom. 
Jawor, Legnica. Zimno: STachów. 

9. Wałbrzych Główny - Kłodzko 
Gl. Ciepło: Wałbrzych Gł., Jedlina Zdrój, 
Głu zyca, Kłodzko m. Zimno: Jedlina 
Górna, Głuszyca Górna, Świerki Dolne. 

10. Bogu zów-Gorce Wsch . - Mie­
ro zów. Zimno: Uni ław Ś1. 

11. Marci z6w - Lubawka. Ciepło: 
Marci z6w, Kamienna G6ra, Lubawka. 

12. Jelenia Góra - Karpacz. Ciepło: 
Jelenia Góra. Mysłakowice, Karpacz. 

13. Jelenia Góra - Szklarska Po­
ręba Gm. Ciepło: Jelenia G6ra, Piecho­
wice, Szklarska Poręba Din., Szklarska 
Poręba Gm. Zimno: GÓrzyniec. 

14. Jelenia Góra - Lw6wek ŚI. 
Ciepło: Jelenia Góra, Wleń, Lwówck Ś I. 
Zimno: Sicdlęcin. Pilchowice-Zapora. 

15. Jelenia Góra - Gryfów ŚI. -
Lubań ŚI. Ciepło: Jelenia Góra, Gryfów 
Śl., Lubań Śląski. 

16. (Wrocław) - Legnica - Bolesła­
wiec. Ciepło: Legnica, Chojnów, Bole­
sławiec. 

Ponadto na terenie Sudetów, jest 
kilka zawieszonych linii kolejowych, ale 
jeżdżą wzdłuż nich (szosą, a nie po torach) 
autobu y PKP (zazwyczaj dzierżawione od 
PKS). Bilety w tych autobusach funk­
cjonują na za adzie biletów kolejowych, a 
więc S'I tu wszelkie zniżki itd. Po pro tu 
jest lO "pociąg jeżdżący szosami wzdłuż 
torów" - oczywiście na tyle, ile je t to mo­
żliwe. Czasem przecież droga wiedzie inną 
tra ą niż rdzewiejtlce już tory. Ale auto­
busy PKP dojeżdżają do wszystkich by­
łych stacji kolejowych. które się na danej 
linii znajdowały. Te linie to: Marciszów -
Strzegom. Marci zów - Legnica, oraz 
Gryfów ŚI. - Świerad6w Zdr6j. Do nie­
dawna je zcze po byłej traie kolejowej 
(Wrocław) - Kobierzyce - Piława Gm. -
Dzierżoniów ŚI. również kur owały auto­
busy PKP. ie tety, obecnie na odcinku: 
Kobierzyce - Piława Gm. ruch autobu ów 
całko\ icie został zawieszony. Zatem ko­
lejna - jak wspomniałem na początku - 26 
linia kolejowa została zawieszona w Su­
detach . Uczcijmy to chwilką ci zy ... Ale 
- by zakończyć optymistycznie - dodam, 
iż dochodz~1 mnie coraz czę t ze łuchy, że 
w najbliż zym czasie ma zostać ponownie 
uruchomiona linia kolejow~t: Kamieniec 
Ząbkowicki - Złoty Stok. Pociąg miałby 
kursować w soboty, niedziele i święta. 
kąd taki pomysł na w krzeszenie dawno 

um:u"łych? Otóź w Złotym Stoku udo tęp­
niono do 1;V,;iedzania stare ztolnie byłej 
kopalnii złota (podobno planuje się lU po­
nowne jego wydobywanie), a wyliczono, 
że linia kolejowa ułatwiłaby lUry tom 
dotarcie do złotostockich kopalń, zatem 
cała inwe tycja (kolej pIu przede wszyst­
kim kopalnia) przynio łaby niemałe zyski. 
Na razie, najlepiej dojechać tu PKS-em z 
Kłodzka (dworzec PKS tuż obok stacji 
kolejowej Kłodzko Mia to). 

Mariu z zatkowski 

Od Redakcji: Pamiętajmy, że naz­
wy Bardo Ślą kie i Lwówek Sląski ą ko­

Pociąg specjalny z turystami niemieckimi na trasie Marciszów - Jerzmanice Zdrój w Górach Kaczawskich lejarskimi, gdyż oficjalne nie po iadają 
Foto: Leszek Kumor określenia przymiotnikowego. 
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ZAMKI W SUDETACH (10) 

BOLCZÓW. gm. Janowice Wiel­
kie. W północnej części Rudaw Janowic­
kich, na skalistym, granitowym wy tępie 
(561 m) znajdują się niezwykle malow­
nicze pozostało ci górskiego zamku. 

Budowla pow tała przed rokiem 
1375 (być może w 1373) z inicjatywy 
dworzanina książąt świdnicko-jawor kich, 

o 

Foto: Zdzisław J. Zieliński 

rycerza Clericusa Bolcza (Bolz, de Boltz, 
Boitz, Poliz, Polz), od 1369 r. burgrabiego 
pobliskiego zamku Sokolec. królew kiego 
koniuszego, który to tytuł otrzymał od 
cesarza Karola IV. Według J. Siebmache­
ra, już w 1369 r. na zamku mie zkał Eri­
cus, chodzi jednak chyba o Clericu a, de 
Boltz. W najstarszych dokumentach za­
mek nazywano Baulzen lub Boulczen-
tein. Niektórzy budowę zamku, zwanego 
też Polzenstein, łączą z o obą Albrechta 
bawarskiego. 

Ponieważ w l połowie XV w. ów­
czesny właściciel zamku opowiedział ię 

po tronie nauki Jana Hu a, zwolennicy 
tego rucbu mieli tu woją siedzibę. Oba­
wiając się nowinek, wierni papiestwu i 
ce arzowi mieszczanie świdniccy przy­
puścili w 1433 r. szturm na zamek, jakiś 
czas go oblegali, a w końcu zniszczyli . 

Przy budowie wykorzy tano dwie 
skały granitowe, które zaprawą murar ką 

zostały połączone ze sobą kamiennymi 
murami. Dzięki temu pow lał niewielki 
dziedziniec, wewnątrz którego od strony 
wschodniej zbudowano na skale kwadra­
tową wieżę. Obok stanął dom kobiet, a 
prostopadle do niego, łącząc się z domem 
kapelana, budynek mieszkalny. Od strony 
południowej była okrągła kaplica. Do , 
zow 

domu kapelana wchodziło się wąskimi, 
zachowanymi do dziś, kamiennymi scho­
dami między potężnymi kałami. Naprze­
ciwko budynku mieszkalnego, od połud­
niowego-wschodu, znajdowała się kuch­
nia i piekarnia, a na dziedzińcu cysterna 
z wodą. W zystko to tworzyło tzw. zamek 
górny. 

Zamek zni zczono w 1433 r., w 
czasie wojen husyckich, natomiast odbu­
dowany zo t!Lł w koiku XV W., także z 
wykorzystaniem naturalnych kał. Pow­
StlIł wtedy m.in. wielki dziedziniec w 
czę~ci południowo-w chodniej. tzw. dol­
ny, ograniczony w czę~ci kurtynowym 
murem ze strzelnicami. Tu umieszczone 
były stajnie. 

W 1. 1520-50 (jak chcą inni 1517-
18 lub 1519-38), dalej w kierunku połud­
niowo-w chodnim. na ile pozwalało uksz­
tałtowanie terenu, dobudowano półcylin­
dryczną, wydłużoną basteję i barbakan na 
planie podkowy z bramq i pięcioma 
trzelnicami. Także tutaj wykorzystano 
naturalną kałę, która utworzyła jednq ze 
ścian . Przed zamkiem, od strony barba­
kanu, wykuto w kale suchą fo ę. Całość 

otrzymała renesanso\ q formę i do dzi~ 

pozostały pewne niewielkie detale archi­
tektoniczne z tego okresu. 

W początkach XVI w. zamek po­
siadał Hans Dippold (Johann Theobald) 
von Burghau ,zmarły po 1530 r. W latach 
1537 -43 właścicielem Bolczowa był se­
kretarz króla polskiego Zygmunta Starego 
- Justu Decju z (Jobst Ludwig Dieu), a 
potem m.in. znana i bogata rodzina śląska 
S haff-Gotsch (von Schaffgot ch). Z kolei 
od Johann~1 Erdmannn hr. von Promnirz, 
ostatniego z tej linii, w 1765 r. już ruiny 
zamkowe znalazły się w rękach Christiana 
Friedricha hr. zu Stolberg-Wernigerode. 

Zamek nieznacznie był przebu­
dowany w 1. 1608-1609 przez Daniela von 
Schaffgotsch, ale o tatecznie o losach 
zamku przesądziła wojna trzydziestolet­
nia. Początkowo służył jako schronienie 
okolicznej ludności różnego stanu. Po raz 
pierwszy zdobyty został w 1641(?) r. 
przez wojska zwedzkie pod wodzą gen. 
H~m a Christopha von Ktinigsmarka. Po­
tem jakiś czas był w rękach woj k cesar­
skich, by 27 września 1645 r. ponownie 
znaleić si~ we władaniu Szwedów. Tym 
razem oddziały Ktinig marka stanęły na 
zamku w wyniku układów. Nie tety, 5 
grudnia tego samego roku, kiedy na zam­
ku stacjonowały wojska szwedzkiego ge­
nerała Lennarta Torstensona, został spa­
lony i od tego czasu ulegał coraz więk­
szemu zniszczeniu. Pożar wybuchł z nie­
zanych przyczyn. Być może stało się to w 
zwhlZku z ucztą, jaką zykowali sobie sta­
cjonllj!lcy na zamku żołnierze. Wprawdzie 
w na tępnym roku próbowano je zcze coś 
tu budować, ale pożar po raz kolejny 
unicestwił zamiar przywrócenia świemoś­
ci zHmkowi, trawiąc nowo wybudowane 
obiekty, zapewne drewniane. 
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Kiedy właścicielem Bolczowa był 
Wilhelm hr. zu Stolberg-Wernigerode z 
Janowie Wielkich, w 1848 r. poddał 
obiekt niewielkiej restauracji. Odgruzo­
wano wtedy teren zamku, naprawiono 
mury, przywrócono do dawnego stanu za­
sypaną studnię głębokości ok. 16 m i zbu­
dowano na terenie zamku gospodę, w bar­
dzo modnym wówczas stylu szwajcar­
skim. 17 września 1824 r. zwiedzał ruiny 
zamku król pruski Fryderyk Wilhelm fU 
ze swoją żoną hr. Augustą von Harrach 
(księżną legnickll), a towarzyszyła im 
m.in . cesarzowa rosyjska Alek andra i na-
tępca tronu pruskiego z małżonką. Inni 
goście z rodziny królewskiej byli tu sześć 
lat później. Z tej okazji umieszczono w 
ub. wieku dwa napisy w granicie, upa­
miętniające obie wizyty. Pierwszy napis 
brzmiał następująco: 

Friedlich Wilhelm 
Friedrich Wilhelm, Kr(JIlp/illz von Preussen 
Elisabeth, Krollprillzess Ilon Preussen 
Wilhelm , Prim von Preussen 
Augusre, P/inzess von Preussen 
Alexalldtine,Grosshe/"zogin Ilon Mecklellburg­
Schwe/in 
Allgusre. Alexandra, 
Fiirstill von Kaiserill VOII 

Liegllitz Rus/and 
den 17. September 1824 

Drugi napis był nieco krótszy: 
d. 14. JUI/; 
1830 
Adalbe/1, Prim 11011 Preussen 
Elisabeth, P/inzess;n VOIl Preussen 
Caroline , Prinzessill 1'0/1 Hessen-Kassel 

Na początku naszego stulecia zbu­
dowano w obrębie pierwotnego zamku 
schronisko turystyczne, po którym do dziś 
nie zostały najmniejsze nawet ślady. W 
1965 r. przeprowadzono tu drobne napra­
wy konserwatorskie. Oczyszczono mury z 
darni i krzewów, wycięto trochę drzew 
rosnących na murach, rozebrano resztki 
dawnego schroniska. 

Wej~cie do obiektu prowadzi przez 
mostek nad suchą fosą i bramę barbakanu, 
w której została już tylko połowa XIX­
wiecznej drewnianej bramy z okuciami. Z 
najwyższej części zamku roztacza się 
w paniały widok nn Karkonosze, Kotlinę 
Jeleniogórską, Rudawy Janowickie, Góry 
Kacznwskie. 

Do zamku prowadzi żółty szlak z 
Janowie Wielkich, do których najlep zy 
dojazd koleją albo z Jeleniej Góry, albo 
od strony Wrocławia i Wałbrzycha. 
Moina także dojechać samochodem z 
Jeleniej Góry. zwiedzając, niemal po dro­
dze, pałace w Łomnicy, Wojanowie-Bo­
browie i Karpnikach. 

Romuald M. Luczynski 

W PAŚMIE MAGURY 
MAŁASTOWSKIEJ 

Gorlice przyjmują nas pochmurną 
pogodą. Nic dziwnego. Od kilku już dni 
pada deszcz, a słońce na niebie rzadko po­
jawia się. Mimo wszystko posla.nawiamy 
odwiedzić len zakątek Beskidu Ni kiego. 
Celem na zej "wyprawy" jest Magura 
Mała towska, zczyt O wy okości 813 m. 
Przed nami około 6.5 godz. wędrówki do 
schroniska PTfK. 

Szlakiem niebieskim, rozpoczyna­
jącym się w okolicach ul. Słowackiego. 
idziemy przez most na Ropie i park miej­
ski. Po pewnym czasie docieramy do Sę­
kowej, w której odwiedzamy kościółek 
Św. Jakuba i Filipa z 1520 r. Należy do­
dać, że zabytek len został uhonorowany w 
1994 r. medalem Prix Europa Nostra za 
kunszt sztuki konserwatorskiej. 

Wypogodziło się. Słońce na chwilę 
wyjrzało zza cluTlur i od razu zrobiło się 
przyjenmiej. Na szlaku na razie pusto. Do­
piero przy podej ściu na Obocz (627 m) 
spotykamy grupkę turystów zbiegaj~lcych 
w tronę Gorlic. Wkrótce potem zaczęło 
padać. Na szczę§cie, ulewa chwyciła nas 
już w lesie, co przynajmniej częściowo 
pozwoliło uchronić się przed przemoknię­
ciem do suchej nitki. Ale tak to już jest. 
Turystyka górska ma swoje uroki. 

Przestało padać dopiero na przełę­
czy 50 l nad Owczarami. Po krótkim od­
poczynku, wysuszeniu ubrań i posiłku ru­
szyliśmy w dalszą drogę. Znów na szlaku 
ani żywej duszy. Beskid Niski to w ogóle 
miejsce, w k'1órym spotyka się małą liczbę 
turystów, a jeżeli już, to prawdziwych za­
paleńców. Jeszcze tylko kr6tkie, ale za to 
ostre podejście na szczyt Magury Małas­
towskiej i już jesteśmy u celu. Nieopodal 
szczytu znajduje się uroczy cmentarzyk 
projektu Du~ana Jurkowica. Cmentarz po­
chodzi z czasów I wojny światowej i po­
chowano na nim 60 Austriaków i 76 Ro-
jan. Powietrze zasnuła mgła, co zrodziło 
atmosferę rodem ze starych, angielskich 
kryminałów. 

Minęła piętnasta i znowu zaczęło 
padać . Musimy zrezygnować z planów 
dotarcia dzisiaj do bacówki w Bartnem. 
Udajemy się do schroniska PTTK, znaj­
dującego się około kwadrans drogi niżej 
od szczytu . Brak wolnych miejsc, Na 
szczęście, dzierżawca jest na tyle wyrozu­
miały że pozwala nam przenocować na 
"dechach" za jedynie 3 zł. Nie są to do 
końca takie prawdziwe "dechy". Spać 

mamy na dwóch ogromnych, dębowych 
skrzyniach ustawionych w §wietlicy. W 
schronisku ruch. Liczna grupa turystów z 
Olsztyna, która pod opieką pani prze­
wodniczki zdobywa punkty do Górskiej 
Odznaki Turystycznej. To właśnie człon­
kami tej grupy są osoby, które spotka­
liśmy rano na Oboczu. 

Atmosfera w chronisku, pomimo 
marnej pogody, jest w paniała. Dużą za­
bawę stMowi zamawianie posiłków w bu­
fecie turystycznym, gdyż zamówienia 
składa ię ... krzycząc do szybu windy to­
warowej, bowiem obsługa pracuje piętro 
niżej i to jest jedyny sposób komunikacji 
pomiędzy turystami a pracownikami 
schroniska. Schronisko wybudowane zo­
stało w 1955 r. i dysponuje 20 miejscami 
noclegowymi. Położone jest na wysokości 
740 m. Oprócz niego w całym Beskidzie 
Niskim znajdują się tylko dwa inne schro­
ni ska: w Komańczy i w pomniana już 
przeze mnie bacówka w Bartnem. Jak 
widać baza noclegowa w tej części Bes­
kidów nie jest najlepiej rozwinięta. 

Noc mija spokojnie. Przed wieczo­
rem dokooptowano do nas dwójkę turys­
tów (prawdopodobnie z Krakowa) i im 
trafiła się już prawdziwa "gleba". 

Rano postanawiamy żółtym szla­
kiem kontynuować wędrówkę do U§cia 
Gorlickiego. Wyruszamy o ósmej rano, co 
nie podoba s ię mojemu towarzy zowi, ale 
jako§ daje się on przekonać. Poranek jest 
śliczny. Na gałęziach drzew błyszczą 
kropelld wczorajszego deszczu, a w po­
wietrzu unosi się zapach parującej ściółki. 
Wszystko to sprawia, że człowiekowi 
chce się żyć. Do lego dochodzą jeszcze 
piękne krajobrazy. Wzniesienia Pienin 
Gorlickich, grzbiet Suchej Homoli 
(706 m). Wkrótce potem zatrzymujemy 
się zauroczeni pięknym widokiem pasma 
granicznego z górującą, ostrą sylwetką 
Lackowej (997 m). Pogoda jest nadal 
w paniała. 

Po południu zdobywamy jeszcze 
Suchą Homolę. co pozostawia niezatarte 
ślady nie tylko w na zej duszy, ale takie 
na naszych stopach (baaardw stromo). 
Dzisiejszą noc spędzimy w przytulnym 
schronisku mieszczącym się w Uścio Gor­
lickim. A jutro? Jutro niestety, czeka nas 
powrót do szarej rzeczywistości. 

PioLr P. Subik 
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JESZCZE JEDNE SZWEDZKIE 
SZAŃCE W SUDETACH 

Fragment sroakowy szwedzkich szańców 

Najlepszy bodaj znawca Gór Ka­
ezaw kich - Jerzy Bieflkow 'ki, żyjący od 
Idlkuna tu lat w Stanach Zjednoczonych. 
przekazał mi wiadomość o i tnieniu w 
rejonie Ma laka w Góra h Kaczaw ki h 
zwedzkich zańców , On za lokalizow. ł 

je w terenie w pierw zych latach ześć­

dziesiątych na prośbę Tadeusza Stecia. 
Skąd ten ostatni o ni h wiedział, trudno 
powiedzieć. zapewne, jak znakomitą więk-

zo ć innych sude kich ciekawo tek, z 
niemieckiego piśmi nnictwa. a pod tu­

wie pierw 'zego opi'u dojś ia do tych po­
chodzą ych z II fazy wojny trzydzie ·to­
letniej (1618-4 ) nie udało mi się dotrzeć 
w owo miej ce. Wy-łałem 
kopię niemieckiej mapy to­
pograficznej, nu którą Jurek 
nanió ł szczegóły lokaliza­
cyjne. W pierw zych dniach 
września 1997 r. ru zył m 
pod Ma laka ponownie . 
Tym razem udało si . 

Tytułowe zuńce , 

górki. Mają one charakter okopu różnej 
głęboko ci. przeciętnie do 50 cm, więk zej 
w czę ci zachodniej, płytszej we w chod­
niej . Przebieg ich jest generalnie pół­
kolisty, ale z licznymi załamaniami. Obec­
nie pora tają je paprocie, drobne krzaki, 
przej ' ci e tarasują też obalone wierki, 
jako że całość pora ·ta ciemna smreczyna. 
Na prawic całym citlgu, liczącym może 
200 m, dobrze widoczne ą głaziki. 

niekiedy wręcz o charakterze murku. 
Całość niewqtpliwie pochodzi spod ludz­
kich rąk . Można \ i.y przyj'l ' . że w istocie 
byłyby to zwcdzkie szańce, jako że 
wojska szwedzkie w okre ie tym fak-

tycznie tu przebywały. Jednakże, dlaczego 
umocnienie to wykonano tak wysoko w 
górach, z dala od jakichś ważnych obiek­
tÓw czy dróg, pozo taje na razie tajemnicą. 
Może uda odnaleźć się jakąś starą pub­
likację na ten temat, może pojawi się też 
jakaś sen owna hipoteza, 

N~ljpro t ze doj ie do na nowo od­
krytego miej ' • prowadzi od stawku we 
wschoun iej części Podgórek. Za nim, 
przed dużym go podar twem przy szosie 
do Wojcieszowa Dolnego, odbiega w pra- ' 
wo gruntowa droga, ostatnio wysypana ' 
gruzem kamiennym. Po niecałych 300 m 
odchodzi od niej z kolei wyraźnym łukiem 
w prawo inna droga, wysadzana drzewami. 
Na skraju la u o iągamy zarośnięty ka­
mieniołom. nad którym biegnie wyraźnie 
wydeptana cieżka. Należy piąć się nią w 
górę do następnej równoległej, stokowej 
drogi - jakie 630 m. W lewo mOżna dojść 
do kamieniołomów w rejonie skałki Ci­
sowie . My jednak skręcamy w prawo, by 
zaraz osiągnąć odej cie innej drogi w le­
wo, trawersujące p6łno no-w chodnie 
zbo ze Ma'laka, Po prawej stronie widać 
na skraju nieco rzad zego la u lekkie 
jakby nabrzmienie terenu. U jego pod ta­
wy zaczynaj,! ię właśnie Szwedzkie Szań­
ce, do ć gę to porośnięte tu paprociami. 
Natomiast zachodni ich kraniec dochodzi 
z powrotem do na zej drogi u początku 
tzw. Suchego Lasu, pierwotnie rzeczy­
wi ~ ie u 'chlej smreczyny, obecnie do­
ro ' łego 'wierkowo-brzozowego boru. 

Trzeba przyznać, że kartografowie 
namieszali rut iemieccy niesłusznie zlo­

kalizowali Szańce 

(Schanzen) przy głów­
nym zczycie Ma laka 
(ma ich aż cztery!). Dało 
to a umpt polskim au­
torom map i nazw tereno­
wych do nazwania niedu­
żej kałki przy wzniesie­
niu o wy okości 715 m 
"Okopy". W świetle mo­
ich u tuleń, dzięki Bień­
kow kiemu, w zystko to 
nie ma 'en u. 

Tak czy inaczej, 
trzeba po wlować pod­
jęcie badań tak literaruro­
źródłowych, jak i tere­
nowych. 

Tek t i foto: 

jedne z trzech dotąd zna­
nych w Sudetach (koło Bo­
le ławowa na Ziemi Kłodz­
kiej i tzw, Okop Pandurów 
koło Leśnej na Pogórzu 
Izer kim), znajdują ię 

mniej więcej w połowie 
niewydatnego grzbieciku, 
wybiegającego z kulmina ji 
Maślaka na północ, ku leżą­
cej znacznie niżej wsi Pod- Szwedzkie szańce pod Maślakiem - konstrukcja nasypu KrL ztof R. Mazurski 
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WYGODNIEJ I BEZPIECZNIEJ, CZYLI PORADNIK SPRZĘTOWY 

Zupełnie błędnie niektóre elementy chwytu, w najgorszym przypadku zawiś- autoasekuracji. Jestem pewien, że sprze­
wyposażenia kojarzone są wyłącznie ze niemy 2 m niżej, może poobijani, ale ży- dawcy w sklepach ze sprzętem doradzą 
wspinaczką, ewentualnie z pracami na wi. Zestaw do autoasekuracji składa się każdemu, kto będzie kompletował taki ze­
wysokościach. Lina, uprząż, karabinek to w w y d a n i u m i n i m a I n y m staw. Dodam, że we włoskich Dolomitach 
przedmioty turyście podObno niepotrzeb- z uprzęży i dwóch odcinków liny z kara- można kupić uprzęże na "via ferraty·­
ne. Jest to następstwo umasowienia tu- binkami, które wpięte są w uprząż. Owe naj prostsze i najtańsze, ale zawsze z 
rystyki i obniżenia jej jakości, sprowadze- dwa kawałki liny (długości około 2 m, atestem. 

Nie bójmy się uprzęży 
nla turystów na łatwe ścieżki, zamknięcia 
wielu szlaków wysokogórskich. Orla 
Perć, szlak na Przełęcz pod Chlopkiem i 
kilka innych szlaków to pozostałości po 
drogach dla turystów, dziś okupowane 
przez rzesze wycieczkowiczów, ale i tu­
rystów z racji tzw. ubezpieczeń w terenie 
skalnym i eksponowanym. 

Owe łańcuchy i drabinki oczywiś­
cie żadnymi ubezpieczeniami nie są, bo 
gdy omsknie się noga czy śliski łańcuch 
wypadnie z ręki, skutek jest wiadomy -
spada się I już. Proponuję zmianę po­
dejścia do turystyki w terenie wysokogór­
skim I zapewnienie sobie bezpieczeństwa 
przez autoasekurację. Można do tego wy­
korzystać nawet owe łańcuchy mimo Ich 
luzu I zwisu. W każdym przypadku, gdzie 
to konieczne, można wpiąć się w łańcuch 
przy pomocy karabinka, który połączony 
jest z uprzężą kawalkiem liny i w przy­
padku odpadnięcia, utraty stopnia czy 

średnica 10 mm) wpinamy do uprzęży 
karabinkiem zakręcanym. Dlaczego mu­
szą być dwa odcinki liny (pętle, lonże), 
czy nie wystarczy Jeden? Jeden by pew­
nie wytrzymał, ale dwa dają pewność 
asekuracji, poza tym, gdy przepinamy się 
z jednego odcinka łańcucha w drugi, naj­
pierw przepinamy jedną pętlę, a gdy ta 
jest już wpięta - drugą. W ten sposób 
cały czas jesteśmy asekurowani. Jest to 
normalna praktyka na szlakach z ubezpie­
czeniami w Alpach, z tym, że tam mamy 
do czynienia w większości z linami sta­
lowymi, a nie z łańcuchami, linami sztyw­
no zakotwionymi w skale bez żadnych 
zwisów. Zapewniam jednak, że nawet na 
Orlej Perci, zwłaszcza przy kiepskiej po­
godzie, gdy skała I łańcuchy są mokre I 
śliskie, taka asekuracja daje pewność i 
bezpieczeństwo. Wypróbowałem to sam. 

W sklepach ze sprzętem można 
kupić parę metrów liny, a wystarczy lina 

"bezalin" lub "inter­
pan" (polskie: ceny 

I 
t 

karabinki 
p~tLe (lonże) 

okola 3,50-5,00 zł 
za metr). Do kom­
pletu dokupujemy 
uprząż "Lhotse" 
(polska: ceny od 
85 zł) i karabinki, w 
tym Jeden zakrę­
cany (18-30 zVszt.). 
Całość inwestycji 
pochłonie około 
175-200 zł. Dużo? 
Nie, bowiem życie 
nie ma ceny I jeśli 
poważnie traktu­
Jemy naszą pasję -
turystykę, to warto 
trochę zainwesto­
wać w taki podsta­
wowy zestaw do 

Ż 

Ja wiem, że wielu turystów wsty­
dzi się asekuracjI. Przecież wszyscy idą 
na Orlą czy pod Chłopka bez niczego -
niech idą i niech przejdą bez problemów, 
my zaś bądźmy przezorni i bezpieczni, 
mimo że słowa piosenki mówią: " ... bo­
wiem brawura to atrakcja, asekuracja 
nie". 

Juliusz Wysłouch 

01>Uilnie lata zaowocowały (w świat­
ku turystycznym) licznymi publikacjami na te­
mat zamk6w w Sudetach. Nie jest to, jak są­
dz~, przypadek. Po prostu zwiedzając i czytając 
poznajemy je coraz lepiej i Im stają si~ one 
oam bardziej znane, tym ch~tniej o nich czy­
tamy w kolejnych tr6dłach, i z czasem w wielu 
z nas ciekawość przeobraża si~ w zaintere­
sowanie, a ono w fascynacj~ . 

Do takich właśnie fascynatów głównie 
kieruj~ ten artykuł. Łączmy si~ w pasji pozna­
wania zamk6w - ich architektury. legend i 
wSl.elkich historycznych infonnacji. Cl.~sto we 
własnych środowiskach brak jest podobnych 
nam entuzjast6w, co sprawia, że wi~kszość 
zamk6w znać musimy jedynie z lektury. Ale 
tak być nie musi. 

Stwórzmy na wła ny użytek i potrzeb~ 
Towarzystwo Zamków Sudeckich. Wspólnie 
b~dziemy realizować wycieczki autokarowo­
pic ze do zamk6w mało znanych. spotykać si~ 
po lO, by o nich pogadać, opracowywać i dru­
kować publikacje. podejmować działania za­
bezpieczające obiekty zagrożone dewastacją, 
ruin". bądt po prostu rozbi6rkq. Możemy tei 
inicjować prace archeologiczne, porządkować 
teren zamk6w, a te, kt6re da si~. przejmować 
w fonnie darowizny, dzieriawy, bądt wykupu 
jako organizacja społeczna. Możemy wiele. 
jdli tylko b~dziemy bardzo chcieli. 

Przyjaciele udeckich zamk6w. piszcie 
do nas na adres: Sekcja Turystyki Historycznej, 
GKTG PlTK "S~plk", ul. Kućki 12/9.66-400 
Gorz6w Wlkp., tel (0-95) 72-97-465. 

Chcemy już w styczniu spotkać si~ na 
wspólnej wyciccl.ce. Nie zwlekajcie. Cl.as na 
przygod~ z zamkiem w tle. 

Zbigniew Rudzlńskl 
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DWA BESKIDZKIE UZDROWISKA 
W

ędrując wschodnim odcinkiem 
Głównego Szlaku Beskidz­
kiego, nie posób ominąć 

dwóch pięknych uzdrowisk położonych w 
Beskidzie Ni 'kim, Każdy turysta, który 
odwiedza masyw Cergowej, ma obydwa 
miejsca w zasięgu ręki i tylko od jego chę­
ci zależy, czy je zwiedzi. Należy dodać, że 
obydwa leżą przy wymienionym zlaku 
turystycznym joddalone ą od siebie za­
ledwie o 9 km, co w przeliczeniu na prze­
ciętnego wędrowca daje około 2 godz. 
marszu. A poza tym, te dwie godziny wy­
pełnione są przepięknymi widokami. 

Schodząc z Cergowej w kierunk-u 
północno-w chodnim, za zn, czerwonymi, 
mijamy wieś Lubatową i za przy t. PKS 
skręcamy \II prawo. Asfaltową ścieżką 
pniemy się pod górę pośród zabudowań 
kolonii Lubatowa, Po prawej stronie 
widok na majestat czny, garblIty masyw 
Cergowej, Po chwili ścieżka ' kręcu w 
lewo, wkr tee a fult k ikzy ię i za ostat­
nimi zabudowaniami wchodzimy w lasek. 
Cały czas poru zamy się dol. Iwonickiego 
Potoku, którego źródło bije na zu hodnim 
zboczu Przymiarek. Przekraczamy potok i 
wkrótce po prawej stronie mij:uny wyciąg 
narciarski, SUld już tylko kilkannście mi­
nut drogi do centrUm uzdrowi ·ku. 

Pierw ze wzmianki o walorach 
uzdrowi kowych Iwonicza zawarł Woj­
ciech Oczko, nadwomy lekarz Stefmla Ba­
torego, w dziele zntytułowanym "Ciepli­
ce", a opisujllcym leczni two uzdrowi ' ko­
we w Polsce. Jego szczególną uwagę 
zwróciły iwonickie wody mineralne mają-
e moc uzdrawiania różny h horób. W 

później 'zych wieka 11 wielu lekarzy zaj-

Willa .. Bazar" w Iwoniczu Zdroju 
Folo: Piotr Sublk 

mowało się badaniem wód zdrowotnych 
pochodzących z tych okolic. W XVIII w, 
do Iwonicza §ciągały rzesze kuracjuszy, 
m.in. z Węgier, a sława jego dotilfła nawet 
do FnU1cji. Pierwsze łazienki wybudowano 
wo tatnim dziesięcioleciu XVIII w. Iwo­
nicz jako typowe uzdrowisko zaczął funk­
cjonować w 1837 r., kiedy to Karol i Ame­
lia Załuscy odbudowali go po upadku zna­
czenia nu przełomie stuleci. Za łużony dlH 
wielu uzd!'owisk polskich dr Józef Dietl, 
twórca balneologii, nazwał Iwonicz księ­
ciem wód zdrojowych. Po I wojnie świa­
towej, która nie przynio ła większych 
zniszczeń w zabudowie uzdrowiska, Za­
łu cy przystqpili do jego rozbudowy. Wy­
budowano wówczas m.in, nowoczesne 
(jak na owe cza y) sanatorium "Excel­
sior", Czas II wojny światowej był dla 
Iwonicza o wiele okrutniej zy. Już w dru­
gim tygodniu jej trwtmia wieś została za­
jęta przez oddziały niemieckie, których 
dowództwo obruło sobie "Excelsior" za 
sjedzibę ztabu. Rozpoczęły się liczne pa­
cyfikacje ludności, spowodowane aktywną 
działalnością partyzantki na tutej zych 
terenach. I to właśnie partyzancki oddział 
AK wyzwolił Iwonicz spod okupacji hit­
lerow kiej wierpniu 1944 r. i przez mie-
iqc, aż do nadej cia Annii Czerwonej, ist­

niała tu "Rze zpo politu Iwonicka". Po 
wojnie uzdrowi ko przeszło w ręce pn(l­

stwa. przy ' tąpiono do jego odbudowy i 
rozbudowy, atomia ·t w 1973 r. powstało 
miasto Iwonicz Zdrój . 

Jesz ze do nieduwna Iwonicz sły­
nął z i tnienia tu bardzo intere ującego 
źródła. tzW, Bełkotki, Skąd ta dziwna nuz­
wa? to tąd, iż ze źl'ódła wydobywał ię 

łatwopalny gaz, wydaj:1 przy tym charak­
tery tyCZlly bełkot. A tak o nim pisał 
Wincenty Pol: 

TV ci 'I/ill tych lasów coś tam szem­
rze słodko. 

D:iś. jak przed wieki, witos: lias 
Bełkotko . ., 

Dzisiaj, przy pomo y licznie wy-
tępllj(l ych tu szczaw solankowo-alknli­

czno-jodobrolllow ch, leczy się choroby 
narzqdów ruchu, układu krążenia, odde­
chowego, moczowego. 

Do najważoicj ' zych zabytków Iwo­
nicza zaliczyć można domy sanatoryjne, 
m.in. w pomniany już ,Excel ior" czy też 
,,Biały Orzeł" i "Szary Pała ". Przyjemny 
mikroklimat tych tron prawia, że od lat 
uzdrowisko cie zy ię za łużoną renomą. 

Cza opu§cić już Iwonicz Zdrój i 
udać się w kierunku niedalekiego uzdro-

PIjalnia w Rymanowie Zdroju. Foto: Archiwum 

wiska rymanowskiego. Znajduje się ono 
jakby w cieniu Iwonicza, ale jest równie 
piękne, Położone pośród niewysokich 
Wzgórz Rymanowskich, czaruje nas woją 
urodą i otoczającym je krajobrazem. Biją 
tu trzy źródła: "Tytus", ,,Klaudyna" i naj­
słynniej ze z nich "Celestyna". Owe ła­
godne szczawy wykorzystywane są głów­
nie w leczeniu schorzeń dziecięcych. 

Założycielami uzdrowi ka była ro­
dzina Potockich, która w latach iedem­
dziesiqtych XIX w. nabyła te ziemie na 
własność. W 1876 r. odkryto właściwości 
lecznicze tutejszych źródeł i od tego mo­
mentu na tąpił rozwój Rymanowa jako 
uzdrowiska. U progu XX w. uzdrowisko 
nawiedziła pow6dź ( tało się to za czasów, 
kiedy kierownikiem był Walery Eliasz Ra­
dzikowski, wybitny działacz P1T), później 
gwałtowny pożar strawił łazienki, wre zde 
dzieła zniszczenia dokonały działania 
wojenne w latach 1914--15. Uzdrowi ko 
zczęśliwie podźwignęło się z ruiny, roz­
budowało i może być wciąż odwiedzane 
przez licznych kuracju ·zy. 

W Rymanowie w latach wojej 
młodości przebywał znany szy tkim 
Mieczysław Orłowicz, jeden z ne torów 
polskiej turystyki i krajoznawstwa. To 
właśnie z Rymanowa odbywał on swoje 
pierw ze wycieczki, m.in. do Odrzykonia. 
na .. Przt\dki", a nawet do zdrojów kry­
nickich. Obydwa uzdrowiska odwiedzali 
m.in. Wincenty Pol, Jan Ku prowicz. 
Leopold Staff, Slllnisław Wy piań ki. A 
więc odwiedzajmy je i my! 

Piolr P. Subik 
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SCHRONISKA KARPACKIE (22) 
Ofemjemy usługi hotelarskie i ga­

strol/omiczne. Organizujemy wczasy wę­
d/vwne, zimowiska kursokonferellcje, ban­
kiery j przyjęcia okolicznościowe. Przyjmu­
jemy ruryst6w indywidualnych, wycieczki, 
szkolenia i gntpy zagraniczl/e . Zapewniamy 
milą atmosferę wypoczynku w 8eskid:ie 
Śląskim. Goście nasi mogą korzystać z no­
c/eg6w, Ir!stauracji, kawia17li, saliny, si/ow­
Ili, salol/II giel; sali relewi:yjl/ej, placu 
:lIbaw, gara:)'. 

ie wiosny i jesieni nawet po 10 zł za łóżko, 
Tutaj, w Szczyrku, w lepiej od Za­

kopanego przygotowanym pod względem 
rozwiniętej narciaTskiej infrastruktury 
miejscu większość bazy, w tym i Dom Tu­
rysty żyje przede wszystkim z miłośników 
.,białego zalel1stwa". Od świąt Bożego 
Narodzenia do końca marca trudno tu o 
zdobycie wolnych miejsc. 

Nat miast od kwielllill do listopada 
od dobrych kilku Jat obserwuje się zbyt 

PTTK oraz znakomitej wręcz, bo bardzo 
różnorodnej sieci zlaków w otoczeniu 
Skrzycz.nego, Klimczoka, Szyndzielni. 
Przełęczy Karko zczonka oraz Przełęczy 
Salmopolskiej??? 

Je 'zcze kilka lat temu nocowały w 
Szczyrku tUn1usy obozów wędrownych or­
ganizowane przede wszystkim przez Od­
dział PTTK "Bekid ŚI,\ski" w Cieszynie, 
bywało td w obick ie zwanym D l11em 
Turysty Wlę ej po pro~lu plecakowych tu-

DOM TURYSTY PTTK W SZCZYRKU 
Tak reklamuje kierowany przez ie­

bie obiekt w centrum Szczyrku - Ireneusz 
Syty. Ten dwupiętJ'Owy budynek u podnóży 
stromego stoku Beskjdka (850 m) (tuż nad 
obiektem stok slalomowy z homologacją 
organizowania zawodów narciarskich mię­
dzynarodowych w slalomie specjalnym) 
leży przy ul. Gór kiej, blisko wylotu poto­
ku Bitej do Żylicy. 

Koncepcja budowy nazywanego po­
cZ1ltkowo Domem Wycieczkowym obiek­
tu PTrK zrodziła się w Komitecie ds. Tu­
rystyki ponad 40 lat temu. W maju 1957 r., 
po zatwierdzeniu projektu budynku. pro­
wadzone były równocześnie dość skompli­
kowane prawy wywła zczeniowe oraz 
opracowywana dokumentacja. Sama budo­
wa zajęła cztery lata (1961-65) . 

W pierwotnej wersji, przy powierz­
chni użytkowej 4350 m Dom Turysty w 
Szczyrku dy ponował 72 pokojami nocle­
gowynu, a w ciągu dotychcZ:lsowej dzia­
łalności z istotniejszych modernizacji roz­
budowano znacznie zaplecze gastronomicz­
ne, co było całkiem zrozumiałe ze względu 
na panujqcq w tym rejonie Be kidu 1'1 kiego 
trukturę ruchu tury tycznego. 

Dziś, wśród dużej konkurencji bazy 
noclegowej oraz oferty żywieniowej na te­
renie Szczyrku, Dom Tury ty PTrK działa 
i funkcjonuje bardzo dobrze. Aż trzy duże 
tablice infol1l1acyjne zapraszają do obiekttJ, 
zaś w centrum o aktualnej sytuacji (ilość 
wolnych mjej c) przekazuje dane pecjalna 
t'lblica świetlna. 

Najważniej za z modernizacji w 
celu poprawy standardu obiektu i jego do-
to owania do obecnych realiów to doko­

nan przebudowa pokoi noclegowych i wy­
konanie \ nich (łącznie w 70 pokojach) 
pełnych węzłów sanitamych. W Domu Tu­
ry ty pokój w apartamencie kosztuje 30 zł, 
a równocześnie miejsce w pokoju 4-6-0 0-

bowym, w warunkach burdziej zbliżonych 
do turystycznych, 12 zł. ulcznie lreneu z 
Syty dysponuje 210 miej C<U1U z możliwoś­
cią przeję ia wycieczek zkolnych w okre-

małe, jak na rutejsze możliwości letnich 
wędrówek czy rozwijanej o 't:unio prężnie 
turystyki rowerowej - zainteresowania tu­
ry łÓW i leU1ik6w Szczyrkiem. Trudno do­
cie przyczyny takiej sytuacji, gdy pobliski 
Ustroń, Wi ła czy Równica "pękają w 
szwach" w każdy weekend od nadmiaru 
gości. a ~wictnie komunikowany z Biel­
lokiem-Bial:1 i bliko !:itolicy województwa 
lei~lcy Szczyrk pozo tał wyraźnie na 
uboczu. 

Wobec bardzo słabego w stosunku 
do możliwości promowania swojego terenu 
przez miej 'cowe władze, plUl Ireneusz Syty 
stara się t1m reklamowoć swój obiekt, częs­
to wysyłaj:lc ofeny usług OT PTTK do 
zk6ł, prasy oraz innych mediów. 

Zastanawiałem się - dlaczego nie 
próbować ściągnąć do Szczyrku chociaż 
części tłumu weekendowiczów z pobliskiej 
Szyndzielni i tamtejszej kolei gondolowej? 
Dl<lczego nie wykony U1Ć świetnych Wa­
lor6w Siu zyczncgo i zczyrkowskiego w 
końcu krzesełkowego wyciągu? Dlaczego 
wre zcie organizator turystyki oa tym tere­
nie, Oddziat PTTK w Szczyrku, nie wł'lczy 
ię w lep ze promowanie Domu Turysty 

rystów. To jednak są przekształcenia ruchu 
turystycznego i problemy szerszej natury. 
wobec których nie tylko w Szczyrku trudno 
jest coś konkretnego zaradzić. 

Póki co, Dom Turysty PTTK żyje. 
działa i w zy tkich turystów z całej Pol ki 
najserdeczniej zaprusz<I. Gospodarz obiek­
tu Spółka "Karpaty" Schl'Oniska i Ilotele 
PTrK z siedzib:1 w Nowym S'ICW. a przed­
stawicicltwcm w Biebku-Białcj lI1y~li o 
zdobyciu funduszy na przeprowadzenie 
generalnej prockologicznej modernizacji 
ogrzewania obiektu (wymiana instalacji 
c.o. na ogrzewanie gazowe), łącznie z za­
sl<1Pieniem tolarki okiennej nową i ocie­
ploną· 

a zakończenie pragnę dodać, że 
Dom Turysty PTrK w Szczyrku gościł 15 
listopada 1997 r. przedstawicieli Oddzia­
łów PTrK z Karpat (od Krynicy po Cie­
'zyn), gdzie w obecności wiceprezesa 
PTfK i przewodnicztlcego KTG ZG P1TK 
- Marku Sl4Iffy nusl<lpiło oficjalne powo­
łanie Delegatury Zachodniokarpackiej 
Komi ji Tury tyki Gór kiej. 

ndnej Malu zczyk 
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TYLKO DWIE DOBY 
Szóstego lipca b.r., a była to nie­

dziela, wybrałem się z koleżką na niebies­
ki szlak z Mieroszowa do "Andrzejówki". 
Niestety, deszcz tego dnia w Sudetach lał 
jak z cebra przez cały dzień, toteż żadna 
pelerynka nie wytrzymywała i do schro­
niska przyszli§my cali mokrzy. Chwilę 
po iedzieliśmy, po czym dnIej niebie kim, 
a od Borowej czerwonym szlakiem prze-

zielonym z Sokołowska do "Andrzejów­
ki" i żółtym z Nowej Rudy Zdrojowiska 
na Bielawską Polankę - w obu przypad­
kach maleńki potok wystąpił z koryta i... 
zniszczył drogę w dolinie. Ale co powie­
dzieć o zlaku czerwonym, który pod­
chodzi z Przełęczy Sokolej na Wielką So­
wę. Po minięciu .,Marysienki" droga na­
gIe znika, a w jej miejsce pojawia się metr 
szeroka i tyleż głęboka wyrwa w ziemi, a 

JEDEN NIŻSZY, DRUGI BEZ 
KŁODY 

Chyba największe zniszczenia po­
czyniła Wilczka, w sumie niewielki do­
pływ Nysy Kłodzkiej. O jej sile stanowi 
fakt, iż Wodospad Wilczki, który do nie­
dawna był jednym z dwóch najwyższych, 
obok Kamieńczyka w Karkonoszach, w 
polskich Sudetach, zo tal " krócony" o 6-
7 m (!) i obecnie ma ok. 20 metrów wy-

POWÓDŹ TYSIĄCLECIA - CZYLI, CO SIĘ ZMIENltO 
zliśmy do Wałbrzycha. Deszcz oczy­

wikie cały czas padał. Wróciłem do do­
mu, jak się później okazało, .. . w samą 
porę. Dopiero w telewizji dowiedziałem 
się, że deszcz, jak w obotę rano zaczął, 
tak dopiero w niedzielę w nocy prze tał 
padać(!) - w niedzielę, w którą ostatni raz 
widziałem Sudety przed tragedią . Na­
stępnego dnia, w poniedziałek, rozpoczęła 
się olbrzymia powódź - wpierw z:\(Ita­
kowała góry pol kie, a potem z ni ZCUlcll 
siłą ruszyła na podbój kraju. by - jak się 
po kilku dniach okazało - zniszczyć pół 

Polski. 

SZLAKI NOWYMI MOSTAMI 
Dokładnie w miesiqc po powodzi 

wybrałem się w Sudety z zamiarem ich 
całego przejścia . Poniekąd chciałem zo­
baczyć, jakie zmiany przynio ła powódź, 
jak to obecnie w zystko wygląda . Zasta­
nawiałem i ,czy idąc szlakiem przyjdzie 
mi gdzieś po drodze przekraczać jakt\ 
rzeczkę bez mostku, trzymając buty w rę­
ce. Na szczęście ni mnie takiego nie 
potkało. Przykładowo, zlak czerwony 
idący z Marciszowa do Kamiennej Góry 
do tej pory przekraczał Bóbr kładką dla 
pieszych. Po niej zostały już tylko wspo­
mnienia, gdyż leży ona zwalona w korycie 
Bobru, a szlak zo tał przeznakowany na 
mostek drogowy. To samo tało ię w By­
strzycy Kłodzkiej - niegdyś szlak żółty 
idllcy w stronę Międzygórza prz kruczał 
Nysę Kłodzką także kładką dla pieszych, 
obecnie i jego przerzucono na dwa mosty 
drogowe, wpierw na Bystrzycy, a zamz dll­
lej wła nie na Nysie Kłodzkiej zaś po kład­
ce pozostały tylko przyczółki . momiast na 
wiadukcie kolejowym, pod którym szlak 
przechodzi, widać poziom, jaki rzeka \V tym 
dniu tragicznym osiągnęła tu dobre kilka 
metrów (!) powyżej nonnaJnego. 

BYŁA SOBIE DROGA 
W wielu miej cach dawne drogi 

leśne zmieniły się w głębokie, już na ogół 
suche koryt li . Tak się tało przy zlaku 

raczej dawne koryto, a przecież tędy nig­
dy nie płynie potok, jedynie po de zczach 
czasem było tu mokro. To dopiero uprzy­
tamnia, jak ogromne spadły deszcze. 

CZTERY RZEKl W KŁODZKU 
Trawa szybko zakrywa sobą miej­

sca, z których niedawno woda ją u unęła, 
totei już prawie nie widać, że była tu po­
wódź . Jedynie gdzieś wy 'oko na drze­
wach wisz~1 jakieś szmaty, słoma i papiery 
- to znak, że działa się tu tragedia. Nad 
Ścinawką drogi polne już wyremonto­
wane, w dolinie Bobru :mi zczeń prawie 
nie było, jedynie w dolinie Nysy Kłodz­
kiej wida wielkie głazy - niektóre z nich 
woda odkryła poprzez wymycie wielkiej 
ilości ziemi, zaś inne po prostu tu na­
niosła. Jad'lc po iągiem przez Kłodzko 
widać, jak szeroka była. tu rzeka, a raczej 
jezioro. Przecież przed Kłodzkiem spoty­
kaj:, się trzy rzeki: Nysa Kłodzka, Bys­
trzyca Du znicka i Biała Lądecka. za tuż 

za nim uchodzi czwarta - Ścinawka. Na 
dodatek tego na drodze tych czterech po­
łączonych ze obą rzek wyrastają Góry 
Bardzkie - naturalna zapora, które Nysa 
przecina wą kim przełomem . To wszystko 
sprawiło, że woda w Kłodzku przybrała aż 
o 5 metrów. Zre ztą do tej pory widać na 
kamienicach ślad wody tak, że dwa pierw­
sze piętra były z reguły zalane. Kolega 
twierdził, że miasto wygląda jak po bom­

bru·dowaniu. Obecnie rany zacierają się, w 
Kłodzku znów je t porządek, ale oczy­
wiście tan mia ta przed powodzią był 
zup łnie inny. 

PKP POWRAC DO ŻYCIA 
Pociągi z Wrocławia do Jeleniej 

Góry kursujq nonnalnie, również wyjeż­
dżające stąd do Karpucza, Szklar kiej Po­
ręby, Lwówka S\;I kiego i Węglii1ca. 
Czynna jest lokalna linia z Wałbrzycha do 
Kłodzka, a nadto z Wrocławia do Między­
Je ia. Takie zawie zon e do połowy paź­
dziernika pociągi z Kłodzka do Kudowy 
Zdroju i do Stronia Ślą kiego już kur ują . 

Wodospad Wilczki w Międzygórzu przed 
powodzią. Obecnie Jest niższy o górną 
część, z której woda spada pionowo 

okoŚci. Natoroia t ze wspomnianego 
Wodo padu Kamieńczyka w Karkono­
szach woda porwała słynną kłodę, która 
do tej pory stała oparta o dolną kaskadę i 
zdobiła każde zdjęcie wodospadu. Może, 
by uczynić zadość tradycji. należałoby tu 
ustawić nową, plastykową "ekologiczną" 

kłodę? - oczywiście bzdura. 

JAS OWIDZ Z WlLKANOWA 
Mój znajomy bioenergoterapeuta z 

Polanicy Zdroju opowiadał mi kiedy o 
Filipku - jasnowidzu i uzdrdwiaczu z WiI­
kanowa. Filipka poznał, gdy ten już był w 
pode złym wieku i od razu został jego 
dobrym przyjacielem, a trzeba wiedzieć, 
że większość ludzi Filipek przeganiał lub 
obrzucał "sitlrczystą łaciną", toteż jdli 
kogoś ja nowidz polubit tO był to bardzo 
dobry znak, a byli to ludzie bardzo nie­
liczni. To właśnie Filipek pomógł moje­
mu znajomemu rozwinąć zmysł ja no-
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Wodospad Kamleńczyka w Szklarskie) Porębie Jeszcze z widoczną w dolnej części kłodą 

widzenia, toteż od tej pory nie ma przed 
nim tajemnic - czyta w my lach jak w 
k iążce, a ja ię już do tego przyzwy­
czaiłem. Zaś Filipek pomagał tylko 
dobrym i szlachetnym ludziom, on po 
prostu widział, co ię w sercu każdego 
kryje. Opowiadała mi raz ciotka mojego 
kolegi, która mieszka w Bystrzycy Kłodz­
kiej (właśnie u niej nocowaliśmy) o jej 
wizycie u Fi1ipka. Miała problemy zdro­
wotne i ktoś jej polecił, by udała się do 
Wilkanowa. Ujrzała na podwórku zni z­
czoną, niewielkl\ chałupę i tłum zachod­
nich aut przed nią . ieśmiało we zła do 
środka, a tu, w cia nym korytarzyku, pa­
nował i tny tłok - tylu ludzi czekało na 
wizyt~, a Filipek ani myślał ich przyjąć. 
Stanęła na końcu kolejki, a tU nagle drzwi 
od mieszkania ię otworzyły i wy zedł 
sm ja nowi dz. Ludzie momentalnie za­

częli go pro ić, a on tylko ich skl:l! siar­
czyście od " najwięk. zych kurw i kurwy­
ynów", po czym swe kroki skierował do 
iotki, wziął ją za rękę i poprowadził do 

mieszkania, zamykajqc drzwi z. powrotem. 
Gdy zli przez tłum. w zyscy jej mówili: 
.,Ma pani olbrzymie zczęście, że panią 

przyjqł". Zre ztą do tej pory zu tamlwia 
się czasem, skąd on wiedział o jej przyby­
ciu, ale przecież przed jasnowidzem nie 
ma tajemnic. Oczywiście Filipek pomógł 

ciotce, bo miał bardzo dobre serce dla lu­
dzi dobrych. 

Innym razem przyszedł do Filipka 
miejscowy wikary pro ząc o "moc", gdyż 
w oczach ludzi upadł autorytet księdza na 
rzecz ja nowidza. Ten zwyzywał księdza 
i przegonił kijem, a "świątobliwy" zdążył 
tylko poderwać kamień z podw6rka i 
uciekając z nim pośpiesznie krzyczał: 
.. Mam twoją moc", na co Filipek tylko się 
u miał erdecznie. 

W zys!kie przepowiednie jasnowi­
dza się sprawdzały, nawet śmierć swą 
przepowiedział, toteż dzień wcześniej za­
prosił wycb najlep zych znajomych na 
wieczór pożegnalny, po czym na drugi 
dzień zmarł. a było lO ze trzy lata temu . 
Ale przed śmiercią powiedział kiedy 
ludziom ze w i, że niedługo Wilkanów 
zo lanie Z01szczony przez powódź. Ludzie 
nie chcieli w to wierzyć. gdyż jak mogło 
zalać wioskę , w której fiie zka tak zna­
mienity człowiek, a nawet gdyby, to prze­
cież płynąca przez Wilkan6w Wilczka jest 
małą rze zką, a raczej potokiem i żadnej 
krzy' dy mie zkańcom nie je t w sumie 
wyrządzić . Pytali więc, kiedy nadejdzie 
kata trofa, ale Filipek nie chciał powie­
dzieć. Dopiero przy której~ pro~bie z rzę.­
du, odrzekł: "Gdy będł\ trzy kosy (sió­
demki) w dacie" i rzeczywiście w nocy z 

7 na 8 lipca b.r. (97) Wilczka potężnie i 
nie podziewanie wezbrała do takich roz­
miarów, że zniszczyła do zczętnie więk­
szość domów Wilkanowa. Za tem i ta 
przepowiednia, jak w zy !kie do tej pory, 
~prawdziła ię. 

Obraz Wilkanowa to pole wielkich 
głazów, tam gdzie była szosa, płynie rze­
ka, ale PKS-y z Bystrzycy Kl. do Mię­
dzygórza już kursują, zaś w Wilkanowie 
nie raz musi zwolnić ostrożnie przejeż­
dżając nad rzeczką, gdyż czasem po pros­
tu nie ma jednego pa a ruchu, kt6ry po­
płynął gdzieś do morza ... 

Mariusz Szatkowski 

SUPlE/~I!Jvr 
; 

DO SCJ-h~OJVO~V 
TU/~YSTrCZjVYcJ-1 

Jak już wspominałem, jestem zwo­
lennikiem BST, czyli bezzałogowych 
cJlfonów turystycznych. Ostatnia wy­

prawa na Słowację potwierdziła moje 
poglądy i słu zność idei adaptacji sza­
łasów lub stawiania prostych chat - schro­
nów turystycznych. Będąc w Martinskich 
Holach nocowaliśmy w takim właśnie 
schronie. Chatka mieści 5 os6b, nie licząc 
miejsca na podłodze, w środku stoi stół i 
ławy jako kącik jadalny OrolZ drugi stół do 
przygotowywania po iłkÓw. Nad nim 
półki znajpotrzebniej zymi drobiazgami 
zotawianyrni przez gozczących w schro­
nie turystów. Znajdziemy tam zapałki, 
świece, herbatę, naczynia. Prycze przy­
krywane są folią, by się nie kurzyły, do 
ogrzewania łuży ,,koza", w sionce znaj­
dziemy piłę i miotłę. Turyści korzy Utjący 
z .. kozy" i ogniska (obok chatki znajduje 
ię kamienny krąg na watrę) zobowiazani 

są 20 tnwić po sobie zapas suchego drew­
na na jeden dzień palenia. Turyści zosta­
wiaj:J też niep ujące ię jedzienie: płatki, 
cukier itd . Znajdziemy też ksiqżkę pamiąt­
kow,! i regulal11inchronu. Chatka łOi w 
pobliżu szlaku znakowanego (ok. 5 min. 
od zlaku), w pobliżu źródła. 

Wł~nie na takich zasadnch mogą 
i powinny funkcjonować i u nas schrony 
tury Iyczne. Dopókj nie korzystałem z 
noclegu w chalce moje pi anie na ten 
temat było teoretyczne. Dziś wiem, że t o 
d z i u ł u! 

Pozdrawiam turystów z SKPB 
KUlowiee, kilkakrotnie goszczących w 
chatce pod Kłakiem. 

Juliu z Wy łoucb 
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Informacie 
JEŚLI TAM BĘDZlECIE (styczeń -

1998 r.) 
• VQ My'lenicki Festiwal Kolęd i Pa­

storałek. My~lenice (woj. krakowskie). W kon­
kursie uczestniczą chóry dziecięce, męskie, żeń­
kie, mieszane i kameralne zespoły wokalno­

instrumentalne z kraju i zagranicy. My~lenjcki 
Dom Kultury, 32-400 Myślenice, ul. J. Piłsud-
kiego 20, tel. (0-12) 272-15-11.. Muzykowa­

nie "Na Duchową Nutę", Czarny Dunajec (woj. 
nowosądeckie). Organizator: Gminny Ośrodek 
Kultury, 34-470 Czarny Dunajec, tel. (0-18) 
571-79 .• Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Gitarowej. Konkurs Gitarowy im. Cz. Droździe­
wicza, Krynica (woj. nowo ądeckie) . Fe tiwal 
z udziałem polskich i zagranicznych wirtuoz6w 
gitary klasycznej. Prze łuchania konkursowe, 
lekcje mistrzow kie, koncert galowy. Organi­
zator: Państwowa Szkoła Muzyczna, 33-300 
Nowy Sqcz, tel. (0- 18) 43-93-33 .• Przegląd 
Grup Kolędniczych województwa krakow kie­
go. Kraków. Występy autentycznych grup 
kolędniczych, odwiedzających mieszkańców 
wsi krakow kich w okre ie Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. Organizator: Wojew6dz.ki 
O rodek Kultury, 31-008 Kraków, Rynek 
Główny 25, tel. (0-12) 422-20-69 . • VII Woje­
wódzki Przegląd Zespołów Jasełkowych. Ło­
dygowice (woj. bielskie). Organizator: Gminny 
O rodek Kultury w Łodygowicach, pl. Wol­
noki 5, tel. (0-33) 63-10-86 .• Gody Jeleśniań­
skie - Ja ełka. Jeleśnia (woj. bielskie). Prze­
gląd grup kolędniczych , obrzędowych ija ełek. 
Organizator: Gminny Ośrodek Kultury, 34-340 
Jeleśnin, ul. Stmżacka l, tel. (0-33) 63-66-68. 

PRZEŁĘCZ PRZYSŁOP AD ŻAR­
ÓWKĄ (610 1) 

Najwyższy zezy t Beskidu Makow­
'kiego - Koskową Górę (866 m) coraz bardziej 
osaczają asfaltowe drogi. Jeszcze tylko od 
północy jej stoki opadające nad Bieiikówkę 
pozostały dzikie. gę to zale ione i takie praw­
dziwie beskidzkie. 

Drogę ze Skomielnej Czarnej przt!z 
Bogdnnówkę doprowadzono ni<!l1ltll do 700 m. 
a w linii pro tej niewiele ponad I km od wit!rz­
cholka Ko 'kowej, czyli 66 m, krajobrazowt!go 
fenomenu ut y h Beskidów Zachodni ·h. 

iebie ' ki szl k tury tyczny z Koskowej 
Góry na Polanę Gronie i do Jordanow I prze­
kracza z kolei lokal.na droga z Wieprzca do 
Skomielnej Czarnej. koło o iedla Jabconie, na 
południe od Ko kowej. 

Jako o tatnia zurbanizowała się Żar­
n6wka i okolice Przełęczy Przy łop (610 m) na 
południowy zachód od Ko kowej. Je no właś­
ciwie przełęcz pomiędzy potężnym Przysłop­
skim Wierchem (793 m) na południu a Koz/ową 
Górą (705 m) d jącą początek grupie Kamien­
nej (719 m) nad Zarnówkq od trony północ-
nej. 

Przekraczając przełęcz w kierunku w i 
Wieprze c i Kojsz6wki widać po lewej stronie 
na stokach Przysłopskiego Wierchu dużą grupę 
domów przysiółka Przy łop. a chwilę potem 

• XVI Wojewódzki Przegląd Zespołów Kolęd­
niczych .. O lipnicką gwiazdę". Lipnica Muro­
wana (woj. tarnowskie). Organizator: Tarnow­
ska Agencja Rozwoju Regionalnego, 33-100 
Tarnów, Rynek 16, tel. (0-14) 21-34-50 . • Xli 
Bieg Dutka. Radziechowy (woj.bielskie). • 
Wyścig Psich Zaprzęgów. Zawoja (woj. biel­
skie). Organizator: Gminny Ośrodek Kultury. 
• VI Narciarski Bieg Dookoła Wisły. Organi­
zator: Centrum Informacji Turystycznej, 
43-450 Ustroń, Rynek 2, tel. (0-33) 54-26-53. 

NA NARTY W BESKIDY 
BIELSKO-BIAŁA 
Dębowiec, wyciąg talerzykowy o dł. 

400 m (różnica poziomów 70 m), łatwa trasa 
zjazdowa. Szyndzielnia, gondolowa kolej 
linowa o dł. 1785 m - trasa od górnej stacji 
Szyndzielnia na Dębowiec bardzo łatwa. wy iąg 
orczykowy o dl. 442 m. Trasa tTudna. Klimczok, 
wyciąg talerzykowy o dł, 430 m, trasy: Klim­
czok - Szyndzielnia. trasa łatwa o dł. 2000 m, 
Klimczok - Trzy Kopce - Przełęcz Karkosz­
czanka, trasa rednio trudna o dł. 6100 m, Klim­
czok - Trzy Kopce - 8łatnia (schroni ko). Trasa 
bardzo łatwa o dł. 7000 m, Klimczok - Łq­
czyska - Szczyrk Biała. Trasa średnio trudna o 
dł. 4500 m. 

SZCZYRK 
Hondra ki, wycit\g orczykowy o dl. 

1300 m. Doliny m, wyciąg orczykowy o dł. 
l l 50 m, Be kid, wyciąg orczyk.owy o dl. 800 
(tra a 900 m), Be 'kidek, wyciąg o dł. 700 m. 
tra a o§wietlona, Zapulenica, wyciąg orczy­
kowy o dt. 507 m, Doliny H, wyciąg orczykowy 
o dł . 500 m, Kalin6wka, wyciqg orczykowy o 

odgał~zienie drogi kierującej się ku jednemu 
ze tr6dłowych cieków potoku Wieprzec wypły­
wającego spod samej Koskowej (osiedle U Joń­
czyków). 

Górnn, ~łabo jeszcze zagospodarowana, 
n g~sto zale iona przełomowa część doliny 
Wieprzca to \ ymarzone miej ce na biwak lub 
chwilę wiątecznego odpoczynku. 

Z Przęłęczy Przysłop w godzinę moź­
na ' taną na zezy ie Ko kowej Góry ( 66 tll), 

a p6ł godziny wy tarczy mi spacer w rejon 
Kozło\ ej Góry i Zwalisk:. (730 m). ouzna­
czajqcy h się. pollobnic! jak Ko kowa. rozle­
głymi widokami. 

Wreszcie walor pr ktyczny obecnej 
"drogowej rzeczywisto ci", a więc opisywanych 
bocznych dróg w Beskidzie Średnim . Przejazd 
przez Żllrnówkę. a dalej Wieprzec. Skomielną 
Czarną i Krzczonów twarza bardzo dogodny 
wariant powrotu amochodem np. z Zawoi do 
Krakowa. 

Jadąc z kolei od strony Orawy ku 
aglomeracji krakowskiej polecam skierować się 
z Zubrzycy Górnej przez Przełęcz Zubrzycką 
do Sidziny, :1 dalej przez BystTlI Podh:1lańskq, 
O ielec do w i Wieprzec z której - jak już 
podałem - przez Skomielną Czarną, Tokarnię i 
Krzczonów do popularnej .. zakopianki". 

Andrzej Matu zczyk 

dł. 400 m, trasa oświetlona i sztucznie na­
śnieżana. Polana Wyrobiska. wyciąg orczykowy 
o dl. 370 m, Zaprzeliny, wyciąg talerzykowy o 
dl. 370 m. Cerhla, wyciąg talerzykowy 3]4 m, 
Górniczy Ośrodek Narciarski w Szczyrku. 12 
wyciągów. 

WISŁA 
Soszów, wyciąg orczykowy o dł. 1220 

m, 4 trasy narciarskie od 1800 m do 3000 m, 
Malinka, podwójny wyciąg orczykowy o dl. 970 
m, 4 trasy narciarskie. Nowa Osada, wyciąg 
orczykowy o dl. 950 m, Głębce, wyciąg orczy­
kowy o dt. 800 m, Stożek. wyciąg orczykowy 
o dl. 780 m, 4 trasy narciarskie, Łajbów -
Kiczory, wyciąg orczykowy o dt. 600 m, Ja­
rzębata, wyciąg orczykowy o dt. 315 m, 2 trasy 
narciarskie, Przysłop pod Barania Górą. wyciąg 
talerzykowy o dl. 328 m, trasy ze schroniska 
na Przysłopie: trasa łatwa stokami doliny Białej 
Wisełki do Wisły Czarne o lit. 7200 m, trasa 
łatwa doliną Czarnej Wiseł ki do Wisły Czarne 
o dł. lO km. 

USTROŃ 
Czantoria, kolej krzesełkowa o dł. 1640 

m, wyciąg orczykowy o dł. 670 m, trudne trasy 
zjazdowe, długa trasa z Czantorjj do schroniska 
na Stożku, Poniwiec. dwa wyciągi oTczykowe: 
(dolny o dł. 360 m), trasa trudna i o~w~ tlona 
(g6my o dł. 360 m), tra a łutwa, Jaszowiec-Pale­
nica, wyciąg orczykowy o dl. 435 m. trasa 
oświetlona wzdłuż wyciągu, wyciąg orczyko­
wy o dl. 924 m, dwie tra y zjazdowe: trudna i 
~rednio trudna. Zawodzie Górne, wyciąg 
talerzykowy o dl. 240 m. trasa łatwa. 

BRENNA 
Kotlarz r, wyciąg orczykowy o dł. 600 

m. Kotlarz II, wyciąg orczykowy o dl. 510 m, 
trasa trudna o dł. 1400 m, Górnik, wyciąg 
talerzykowy o dl. 400 m, trasa zjazdowa ~rednio 
trudna, wyciąg talerzykowy o dl. 490 m. trasa 
łatwa. wyciqg talerzykowy o dt. 560 m, trasa 
łatwa, Brenna Centrum, wych\g orczykowy o 
dl. 630 m, tnlsa oświetlona. Ldnica-Świniorld, 
wyciąg talerzykowy o dł. 468 m, tra a trudna 
zjazdowa. Le nica-Malinka. wyciąg talerzyko­
wy o dł . 420 m, tra a łatwa. Hołcyna. wyciąg 
talerzykowy o dt. 250 m. tra a łatwa. 

ISTEB A 
Złoty Groń l, wyciqg orczykowy o dł. 

850 m, trasa łatwa, Złoty Gr0l1 n. wyciąg or­
czykowy o dł. 580 m, dwie tra y łatwe, Złoty 
Gro(1 m, wyciąg orczykowy o dł . 700 m, trasa 
łatwa. 

KORBIELÓW 
Kuligowa wyciąg orczykowy o dł. 350 

m, stok o~wietlony, G6rniczy Ośrodek Narciar­
ski .. Plisk6w" w Korbielowe - 8 wyciąg6w, 
liczne trasy zjazdowe o r6żnym topniu 
trudno ci, ztuczne na nieiane. 

ZAWOJA 
Mo arne, wyciąg orczykowy o dł . 840 

m, Widły. wyciąg orczykowy o dl. 640 m. 
Bar" ówka, wycilIg talerzykowy o dl. 280 m. 
Czatoża, dwa wyciągi talerzykowe o dł . ponad 
300 m. 

ZWARDO 
Duży Rachowiec, wyciąg orczykowy o 

dł. 1090 m, Mały Rachowiec, wyciąg or­
czykowy o dł. 970 m, Skalanka, wyciąg 
orczykowy o dł. 620 m. 

Narciarstwo biegowe: ok. 200 km tras 
narci. rskich w rejonie: Biel ka-Bi. tej (Klim­
czok. Szyndzieloia, Magurka, w Wilkowica h), 
Andrychowa (Le kowiec), Szczyrk-u (Cerhla), 
Wisły (Kubalonka), r tebnej (Koniaków, Jawo­
rzynka), Milówki (Kamesznica). Rajczy (Zwar­
dol1, SÓl. Rycerka). ]aworza (Blatnia) i Zawoi. 
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~, 
NA KAŻDE WEZWANIE 

JUBILEUSZ RATOWNICTWA GÓRSKIEGO W KARKONOSZACH 
Ponad 30 tys. interwencji, blisko 10 tys. 

zwiezionych poszkodowanych, tysiąc akcji po­
zukiwawczych. To kilka liczb z 45-1etniej 

historii ratownictwa g6rskiego w Karkonoszach. 
Dzi iaj ratownicy będą świętować w 

Karpaczu swój jubileusz. Obchody rozpocznie 
msza święta w kościele parafialnym po której 
w kinie "Snieżka" naczelnik grupy Jerzy Pokój 
przyjmie uroczyste ślubowanie od czterech kan­
dydat6w. Będą też Złote i Srebrne Odznaki 
GOPR i Honorowe Odznaki. Pamiqlkowe pla­
kietki i dyplomy otrzymają bumuslrzowie gmin 
wspomagających działalność karkonoskiego 
GOPR. 

"Dobrowolnie przyrzekam pod słowem 
honoru, że póki zdr6w będę, na każde wezwanie 
Naczelnika lub jego Za tępcy - bez względu na 
porę roku. dnia i stan pogody - ~tl\wię się w 
oznaczonym miejscu i godzinie, i udam się w 
g6ry celem niesienia pomocy ludziom jej po­
lrzebującym". Uroczy te ślubowanie - według 
tekstu z 1909 roku założyciela Tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego gen. 
Mariu za Zaruskiego - składa co roku w sied­
miu regionalnych grupach GOPR kilkudzie­
sięciu młodych mlowników. 

Od początku stażu kandydackiego do 
ślubowania upływają co najmniej dwa lata. W 
tym czasie sprawdza się kwalifikacje narciar­
skie, wspinaczkowe, znajomość terenu i podsta­
wy udzielania pierwszej pomocy. Na stażu kan­
dydat dyżuruje w górach z doświadczonymi 
mlownikami i w ciągu roku musi przepntcować 
połecznie minimum 120 godz. Dopiero potem, 

po ślubowaniu, z rąk naczelnika grupy kandydat 
dostaje "blachę", odznakę z błękiUlym krzyżem 
- symbol polskich ratowników górskich. W 
Karkonoskiej Grupie GOPR działa społecznie 
bli ko 150 ralowników, dziewięciu pracuje na 
etatach. 

Przed miesiącem, po kill..-u latach starań, 
karkonoscy ratownicy do tali prawie sto radio­
telefonów MotOrola i skuter śnieżny . Jeszcze 
przed rozpoczęciem sezonu zimowego Karko­
noska Grupa GOPR ma otrzymać nowy samo­
chód terenowy Land Rover i przęt o obisty 
wartości 50 tys. ecu. Grupa ma jednak nadal 
pore kłopoty z bieżącymi płatnościami. ie 

wiadomo, czy wystarczy pieniędzy na zatrud­
nienie kilku ratowników na ezon zimowy. 

Pierw ze próby organizowania służby 
ratowniczej w Karkonoszach podejmowali już 
w 1945 r. m.in. mieszkający wtedy w Karpaczu 
świetni przedwojenni sportowcy - wio~larz 
Jerzy Usrup Id i legendarny narciarz Stanisław 
Marusarz. Trzy I tn p6ulleJ Dolno Iq ki Oddział 
PTT w Jeleniej Górze powołał Górskie Pogo­
towie Ratunkowe liczące 12 osób. Jednak "ofi­
cjalna" hi toria powojennego ratownictwa gór-
kIego w Karkonoszach zacz~ła si~ 14 grudnia 

1952 r., kiedy po zakollczeniu kursu ratow­
nictwa w schronisku "Samotnia" powołano Su­
deckie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe. 

Pierwszych 17 założyciell SOPR miało 
do dy pozycji: 1 bambus do transportu rannych, 
I parę fok do nnn, 3 trzykawki, 6 igieł, 3 pa­
ratu y, l linę asekuracyjn:j konopną, l linę siza­
lową zjazdową i l plecak zagraniczny lypu 
,Berg". 

Pierwszego poszkodowanego w historii 
SOPR zwietli znad Binłego Jaru Stanisław MI-

sior i udzielający się do dziś, jeden z założycieli 
pogotowia w Sudetach, Wie~ław Marcinkowski. 

- Nasi poprzednicy. srarsi koled=>', nie­
kTdrych z nich jl/f: nie ma IV 'rocl lias, zaczynali 
w zupelnie illl/)'ch lI'on1llkach. praktycznie bez 
spr::ęru . Dziś mam)' własne dyżurki, 1rodki 
rrcJ/lspolTll, coraz lepszq łączność. Nie zmiel/ia 
Się rylko jedno. Ratownikami za sU/ją IlIdzie 
niespokojni. Z jedlllj sl/ony :qdl/i przygody. z 
clmgiej ZliŚ :dolni do niesienia pOlllocy. W ciągli 
oŚlllilllar, od kiedy zosra/em n(/c;:elnikiem, lida/o 
się stworz)'!! z najlepszych ratowników gmpę 
S:/U17110wq - mówi naczelnik Karkonoskiej 
Grupy GOPR Jerzy Pokój. - 1 to właśnie zaan­
gażowanie, wyszkolenie i doświadczenie 

wszystkich sprawia, że tam, gdzie technika za­
wodzi, docierają ralownicy . I lO pozostanie 
nieznlienne, dopóki ludzie chodzący w góry 
będą potrzebowali pomocy. 

Jacek Ja ' ko 
("Gazeta Wyborcza", 22.11.1997 r.) 

Od Redakcji : Serdecznie grulUluJemy 
wszystkim rUlownikom i zyczymy im jak 
najmniejszej ilości akcji, a wszystkich -
szczęWwych' Szkoda jednak, iż aczelnik 
zapomniał dodać. że przez długI okres, do lat 
siedemdZiesiątych, SOPR, jak i cały GOPR, był 
integralną częścią PTTK. 

KlImek Bachleda przed swoim domostwem w Zakopanem przy ul. Kasprusie. Foto: Archiwum 
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Kolega spotkawszy mnie tuż przed 
wyjazdem na Chalkidiki. krzyknął na po­
żegnanie: nie zapomnij o Agion Óros. 
Kiwnąłem głową i ... pojechałem. Dopiero 
na miejscu przypomniałem sobie o tym, 
wziąłem do ręki mapę fizyczną Grecji i 
odnalazłem to miejsce. Byłem blisko, bar­
dzo blisko, więc? Zacząłem zbierać infor-

Dimitris tylko podsycił moją cieka­
wość, gdy powiedział o obowiązujących 
skomplikowanych procedurach, by dostać 
się na półwysep. W mnisiej republice wol­
no przebywać mężczyznom powyżej 21 
roku życia i... zwierzętom płci męskiej. 
Obowiązuje tu nadal surowy dekret cesa­
rza Konstantyna Monomachosa z 1060 ro-

ku południowo-zachodnim brzegom pół­
wyspu, ale nasz wielojęzyczny tłum. który 
wylał się z kilkunastu autokarów, zaokrę­
towano na dwóch stateczkach i duży prom 
Agios Gerasirnos w Onnos Panagias. Ję­
zyk polski był w tym dniu jednym z sie­
dmiu obowiązujących języków na promie! 

Cóż znaczy biznes, proszę państwa, 

!610N ÓROS = ZNACzi ŚWIĘTA GÓRA 
macje o Świętej Górze, bo tak należy tłu­
maczyć tę nazwę; skorzystałem nawet z 
oferty wycieczki biura Euro-Tramp z Sa­
lonik, a Dimitris z tegoż biura udzielił mi 
wyczerpujących informacji, "wyczerpu­
jących" w sensie organizacyjnym. nic wię­
cej, bo miej ce to jest równie niedo tępne 
dla Greków, jak i obcych. 

Półwysep Chalcydycki na mapie 
kształtem przypomina dłoń o trzech pal­
cach. prawie równoległych - zwanych: 
Kassandra, Sithonia (u podn6ża, kt6rego 
byłem) i Alhos, ten najbardziej na ws ho­
dzie lO właściwie Agios Óro , to autono­
miczna - w ramach państwa greckiego -
republika mnichów. 

ku zakazujący kobietom wstępu na pół­
wysep. 

Niestety, by dostać się na Athos 
trzeba posiadać wizę wydaną przez Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych w Atenach 
lub Macedonii w Salonikach na minimum 
parę mie ięcy naprzód. Może Dimitris 
przesadzał, ale faktem je t. że wizy obo­
wiązują i niewielu zczęśliwców mogło ię 

nimi pochwalić . 

Pozostało mi skorzystać z ofero­
wanej przez Euro-Tramp wycieczki mors­
kiej wzdłuż brzegów półwyspu. Promy i 
stateczki wypływają z dwóch portów: 
lerissós - dopłynąć można do północno­
wschodnich części Athos i Ouranoupoli -

Klasztor Konstamonltou, poniżej klasztorny srsanas 

być może doczekamy się niedługo w skle­
pach, na bazarach greckich, obok drahm i 
niemieckich marek - przeliczników w pol­
skich złotówkach? W każdym razie bar­
man na promie wyrecytował mi z pamięci 
kilkanaście polskich nazwisk, po to tylko, 
by podkreślić swoją przychylność dla Po­
laków, a do mnie dopiero po pewnym 
czasie dotarło, że te nazwiska to ... piłkarze 
"pracujący" w lidze greckiej! Można i tak 
- pomyślałem, Polska na piłkarzach stoi? 
A w kraju w tym czasie trWały burdy na 
tadionach, i zdziczała publiczność poka­

zała woją wyższość nad podobnymi sobie 
z Anglii, Niemczech czy Holandii. 

Promy ruszyły na kilkugodzinną 
morską wycieczkę, troszkę huśtać zaczęło, 

więc piloci rozdawali tabletki, a bardziej 
zapobiegliwi raczyli się grecką Metaksą. 

Athos to terytorium autonomiczne, 
włączone w 1913 roku do Grecji. Monas­
tery nn półwyspie .. uszeregow(me" są hie­
rarchicznie, pierwszą pozycję zajmuje tu 
Megistis Lavra • ostatnią dwudziestą -
Konslarnonftou. Z megafonów na promie 
przewodniczka po pol ku opowiedziała ich 
historię. Przytoczyła jedną z legend jako­
by to Matka Boska płynąc na Cypr, zmu­
szona przeciwnymi wiatrami, zbliżała się 
ku brzegom Athos i zachwyciła się pięk­
nem tego miejsca. 

Pierwszy z klasztorów ponoć ufun­
dował w IV wieku Konstantyn Wielki, jed­
nak historycy podważają tę datę, pierwsze 
wzmianki o Athos pochodzą z konca 843 
roku. Megfstis Lśvras - założył Atana­
zjusz Atonita. A vaton - czyli edykt zabra­
niający istotom płci żeńskiej. również 
zwierzętom. wprowadzono po skandali­
zujących kontaktach wołoskich pasterek z 
mnichami, i tak. pozostaje do dziś, a jak się 
to ma do ptaków? 

Większość klasztorów znajduje się 
blisko brzegów p6łwy pu. znajdują się 
przy nich niewielkie przystanie zwane ar­
san6s. Nie sposób w tym krótkim artykule 
przekazać nawet garści infonnacji o tych 
dwudziestu klasztorach, nie mających sobie 
równych, architektonicznie i wystrojem. 
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Klasztor Kseropotśmou 

Posiadając pozwolenie, czyli Dia­
monrtfrion, można wędrować po Athos, 
niemożliwo§cią jest zwiedzenie w ciągu 
czterech dni wszystkich klasztorów, dla­
tego wybiera się niektóre z nich. Noclegi 
i wyżywienie bezpłatne w klasztorach, aż 
się wierzyć nie chce - prawda? 

Oparty o burtę promu obserwowa­
łem monastery od strony południowo-za­
chodniej półwyspu. Zbliżyli~my się blisko 
do portu Dhśfni, ładnie prezentowały się 
liczne zabudowania klasztoru rosyj kiego 
Agion Pandefimona, swój klasztor na 
Athos ma również ko~ciół serbski i buł­
garski, pozostałe są greckie. W klasztorze 
rosyjskim znajduje się drugi co do wiel­
ko~ci dzwon na §wiecie. Skąd tu się zna­
lazł? No cóż, odezwała si~ pewnie carska 
mania wielko~ci. 

Kopuły innych klasztor6w i ich za· 
budowania moina było obserwować od 
strony morza, żałowałem, że nie mogłem 
być na lądzie i wędrować od klasztoru do 
klasztoru. Półwysep jest górzysty. a naj­
wyższy zezy t Athos ma 2039 m n.p.m.! 

Nie tety, wierzchołek góry był prawie cały 
czas skryty w gęstych chmurach i nie 
udało mi się nawet zrobić zdjęcia. 

Na szczyt można również pójść, 
"ale po co?" - tak skomentował Dimitris 
moje pytanie, z którego to klasztoru wy­
chodzi się naj zybciej na szczyt. "Ty pew­
nie chciałby~ tam co~ ciekawego zoba­
czyć, ale tam nie ma nic" - powiedział. Jak 
bardzo trudno jest zrozumieć to - "nic", 
pomyślałem, i dałem spokój dalszym 
pytaniom. 

Oglądanie Athosu od strony morza 
tylko wzmaga apetyt i ... wyobraźnię. Do­
bre i to. W drodze powrotnej statki za­
wijają do portu Ouranot1poli na dłuższy 
po tój, co w zyscy wykorzystują na pene­
tracj~ tawern i licznych sklepików. 

a wprost przystani rzuca się w 
oczy bizantyj ka wieża Fo foń, poza nią 
żadnych innych zabytkowych budowli tu 
si~ nie uświadczy. W pierwszej księga­
rence i sklepiku z pamiątkami, od tan­
detnych wzorów greckich po artystyczne 
wyroby, znalazłem wydane w Grecji pu-

blikacje p6łalbumowe po polsku. Taki 
album kosztował 2000 drnhm, czyli prawie 
13 Dem. a więc około 25 polskich złotych. 
I nasi turyści to kupują, jedynie studenci 
trzeźwo przeliczali drahmy na złotówki i 
pr6bowali ustalić, czy opłaci się kupić. czy 
też nie. 

Nawet mnie. kiep kiego znawcę 
wyrob6w jubilerskich, wciągały te sklepy 
- klepiki o woislej atmosferze. Piękne 
wzory, wy zukane, a zarazem proste, 
oprawne kamienie szlachetne i półszla­
chetne, przyciągały wzrok i zachęcały do 
pochylenia się nad nimi i brania do ręki. 
Cierpliwość przedających jest tu wyjątko­
wa, bo wśród licznych turystów niewielu 
zauważyłem kupujących. Nawet w najbar­
dziej wytwornych sklepach do dobrego to­
nu należy targowanie się, to przyjemność 
dla sprzedających Greków, a jeszcze więk­
sza - gwarantuję! - dla państwa. Cenę 
można w ten posób obniżyć nawet o poło­
wę i więcej! Wcale nie trzeba mieć przy 
sobie miej cowej waluty, najpopulamiej-
za je t niemieck marka, bardzo popular­

ne są karty płatnicze, pla tikowym pienią­
dzem płacić można dosłownie wszędzie -
w sklepach, restauracjach, tawernach. 

Do Ormo Panagias wracali§my 
promem prawie godzinę, przed dziobem w 
zachodzącym słońcu krzyła się pagór­
kowata Sithonfa, za burtą z chmur ukazał 
się wreszcie w całej okazałości Athos. 
Monastyrów z tej odległoki już się nie zo­
baczy, jednakże mnie osobiście wydawało 
się, że ich zary y widzę, czy tylko mi ię 

tak zdawało? Atho jest nie tylko tajem­
niczy, jest piękny . W mojej wyobraźni wę­
drowałem już na tę górę "nic". Może na­
stępnym razem? 

Tek t i foto: Ry zard M, Remi zew ki 

SCHRONISKO PTfK 
NOrUJCJ. II ZJ. PRJ. SZA 

Znajduje się ono w Zieleńcu, który 
jest najwyżej położoną w ią w Sudetach, 
i który obecnie stanowi cz~ść administra­
cyjną Dusznik Zdroju. Zieleniec jest naj­
większym o~rodkiem narciar kim na zie­
mi kłodzkiej, a nawet w całych Sudetach. 
Jego położenie na p6łnocnych stokach 
Gór Orlickich sprawia, że śnieg leży tu 
bardzo długo. 

Schroni ko położone jest w samym 
centrum miej cowo~ci . Przeszło remont 
(sanitariaty, instalacja elektryczna) i obec­
nie, mimo niskich cen, oferuje do~ć dobre 
warunki pobytu. W październiku nocleg z 
pościelą kosztował 10-12 zł. Panuje w 
nim miła almo fera . 

Piotr Dacko 
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@) GLOBTROTER ł~ 
Już z tara u domu Chri a roztHczał 

ię w paniały widok na malowniczą yl­
wetkę Ikurangi (485 m), który, choć nie­
wysoki, ~miało przecie strzela w górę. A 
dokoła nie tylko ocean, ale jakże poci'lga­
jące, ta.k odmienne w romlie od polski h, 

Przez wyspy Pacyfil<u (3) 

wy okiej parności powietrza. Odtlld co kil­
kanaście minut musiałem przyst<lwać, a 
właściwie przykucnąć na bardzo już stro­
mym zboczu. Tim pocie z<lł mnie: Zaraz 
brd:ie lepiej! Tak, lepiej, ale to pojęcie 
względne. Niby już takiej strolTIlzny nie 

rośnięta zielskiem, tylko z nielicznymi 
punktami oparcia. Tu zainstalowano pier­
w zą poręczówkę, swobodnie zwisającą i 
z węzłatni na długości około 5 m. Poszło 
gładko, jednak im wyżej. tym czę'ciej po­
jawiały się liny. Opieka nad szlakiem jest 

Wspinaczka na f e Mango 
góry. Czy leż góra? Z wybrzeżu 
wydaje się bowiem, że stanowi:\ 
one jeden monolit. Rzecz ja na, 
zapragnąłem do v iadczyć je na 
włn nych nogach, M6j go po­
darz zapoznuł mnie więc z Ti ­
mem Albertem - brytyj kin 
prawnikiem z Manches teru 
który od kilkullusru lnt mieszko 
na Rarotondze i który co naj 
mniej raz w roku wędruje naj 
wyż zymi szczytami. Tak nll 
wia em, w 1992 r. kupił on wq . 
kOlorową lokomotywkę z Kro ' 
niewic z z<lminrem uruchomie 
nia tra y lUry tycznej. Z zapałen 
remontuje ją w \ olnych chwl 
lach. 

W niedzielę tedy wyru 
zyli my na szlak, po zaparko­

waniu ' amochodu w q. iednicj 
dolinie, by zyb iej wrócić do 
domu. Poczt\tkowo zło ię cal­
kiem miło w zwężajqcej się do­
linie, aż w pewnym momencie 
stanęli <my u skraju gę ty h za­
rośli ż6łtego hibi k.-u a, pną )'ch 
ię wy oko w górę. a ' zczęś­

cie, służby turystyczne w trosce 
o przyjezdnych do ć regulamie 
przecinnjll zlak, więc ~cieżka 
nie tanowiła trudno ci . Za zęło 
robić się oraztrorniej, cza ':Im1 

rzeczywiście dobra. Wre zcie 
długie podejście-wspinanie i 010 

stajemy na niż zym szczycie Te 
Mangi. Góra ta ma bowiem dwa 
wierzchołki, rysujące się na tle 
nieb.\ jak dwie bliźniacze. ilnie 
ze 'polone pirumidy. Na pierw­
:.zym jest niewielka m zysta 
plutfonna, jedyne miejsce nada­
jące się do dłuż z go odpoczyn-
ku. Tim zarządził więc lunch, na 
kt6ry wcale nie miałem ochoty, 
z powodu zmęczenia i upału, 
choć łagodzonego niemal cały 
czu oceaniczną bryzq. a jego 
prośbę przed lawiłem główne 
ronny i problemy pol kiej turys­
tyk.i. Wykładu w takich warun­
kach je 'zcze nie miałem! Pada 
pyt:mie: Wmcamy tą samą trasą 
c:y id:/elll)' dalej. pr:e: Te AlII­
kura. be: s:laku? Ambicja we 
mnie zagrała: jak to, dwa razy tą 
ulllq tra ą? Ja miałbym wycorać 
ię? ie zczę ny, nie wiedzia­

łem, co mnie czeka! Ruszamy, 
na!.yciw zy się dokolnymi ido­
ktulli na okoliczne góry. w tym 
jakże malutką z tej wy oko~ci 
Iglicę li na 'zych SIÓp, i bezmiar 
bł~kitnego oceanu dokoła. Do­
piero stild można ocenić. jak 
nikłym fragmentem je t wy pa 
w ród jego wód! pośród gę ' lwy 1'0 linno (ci wy­

rastał większy głaz. Po kilku­
dzie ię iu minutach tało ię 

Trzeba wpierw lekko 
Te Manga (653 m) - najwyższy szczyt Rarotongi (Wyspy Cooka) 

zej ć, by wspiąć ię na wyż zy 
szczyt Te Mnngi. W kOlleu je teśmy na 
niej, miejsca tyle. by tylko lU stać. Duma 
mnie rozpiera, bo naj prawdopodobniej 
jestem pierw zym Polakiem na najwyż­
szym wierzchołku Wysp Cooka (powięk­
szam swój kromny dorobek w Klubie 

dość tromo, cza atlU trzeba było chwycić 
jakiś pieniek czy gałt\ź, szlak zaczął klu­
czyć po grzbieciku. Widoków oczywiście 
nie było żadnych. Po jak.im ~ cza i poja­
wiły ię problemy z oddechem: nie dlate­
go. że byłem bez kondycji, ale z powodu 

było. I cz zlal< kluczył po wą kim grze­
bieniu zaro~niętym owym hibisku em i in­
nymi gatunkami miej cowej flory. Cały 
czas oczywiście do góry. W pewnym mo­
mencie wyrosła przed nami niemal piono­
wa kała, ale skała niemal w cało~ci po-
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żartuje: MówileJ, że jesteś doświadczony 
górołaz! A pewno, tylko, że po drzewach 
chodziłem ze czterdzie ci lat temu. Kilka 
razy urwała mi !>ię gałą:i: w ciemniejących 
zaroślach hibiskusa, obrośniętego w 
dodatku lianami i porostami, trudno wy­
czuć, czy jest ona pewna. Dwa razy zakoń­
czyło ie to kilkumetrowym upadkiem­
ślizgiem, co odczll'l ałem boleśnie przez 
kilka dni. 

Autor na wIerzchołku Te Mangl 

Kiedy myślałem, że już zostanę na 
zawsze na stoku tych piekielnie trudnych 
do chodzenia gór, dotarliśmy do szumią­
cego niezwykle pięknie potoku. Cóż z te­
go, zrobiło lę lak ciemno, że szybko po­
łamałbym nogi w jego pełnym głazów ko­
rycie. R6wnież i w ciemności radzący so­
bie świetnie jak kot Tim poszedł po latarkę 
do amochodu. A ja iedzitlłem nu skale i 
moczyłem nogi, posiekane do krwi po 
kolana. Po dłuższym czasie pojawiło się 
światło. W Jego blasku szybko dotarliśmy 
do samochodu. A tu zaskoczenie: policja, 
zaalarmowana przez zaniepokojonego 
Chriu, przyjechała na' zukać. Na szczę§­
cie, nie zużyli dużo cza u, ale był to miły 
krok z ich strony. Podjechaliśmy do rodzi­
ny Chri a, klóra nu podstawie jego wieści 
była przekonana, że wrócę do kraju w me­
talowym pudle. Tak tle nie byto. choć w 
ko~ć dostałem, jak w żadnych górach. 
Pierwsza pomoc postawiła mnię Oli nogi: 
zaaplikowałem sobie szklaneczkry whisky, 
mimo oporu mu ia/em też zjeść njezłe lo­
kalne potrawy, tak że noc upłynęła nor­
malnie. Jedynie przez dłuższy czu blizny 
na nogach j rękach świadczyły O przeby­
tej trasie. A było to dokładnie 22 czerwca. 
Dowodnie ukazuje lO, że i małe góry po­
lrafill wleźć za kórę! Ale warto, warto 
było pomęczyć ię! 

Najwyższych). Przed nami w dole rozpo~­
ciera się widok na drugi odcinek tra y, 
wiodący na Te Atukura (634 m). Nie 
wygląda lO ile, choć wąski grzbiet przy­
pomina jako żywo ostrą piłę, Jakże mia­
łem się zawieść. Już opuszczenie Te Man­
gi dostarczyło nowych, a silnych wrażeń. 
Nie dało się inaczej z niej zejść, jak zje­
chać na tylnej części ciała. Zeby tylko l Z 
kill..'Umetrowej wysokości należało wyce­
lować w nader wą ki grzbiecik, co tam 
grzbiecik - grań l Kto był w Pirynie, niech 
sobie wyobrazi słynnego Konia - ale całe­
go omszonego i porośniętego ziel kiem. 
Tworzy to dywanik uginający się pod sto­
pami, zaś łabo trzymające się podłoża 

drzewka i krzewy, niekiedy już zmurszałe, 
nie gwarantują bezpieczeństwa. Kilka razy 
wpadłem więc w dziury pod nim, niemal 
w ostatniej chwili chwytając wiotkie ga­
łązki czy pieńki. A pod nami - stu- i wię­
cej metrowe przepaści. Z grani tej co jakiś 
czas wyrastały drobniejsze piramidki. na 
które trzeba było ię w pinać i następnie ... 
zjechać. W kilku przypadkach poważnie 
się zastanawiałem, czy dam rady. Oto bo-
wiem przed nami niemal pionowa zaroś-
nięta mchami ściana, wysokości do 15 m. 
Jak tu wle:ić? Tim pokazuje sposób: trzeba 
w mchu zagłębić rękę. niekiedy po łokieć, 
i wymacać solidniejsze ('1) korzenie, naj­
lepiej przy kaJe. Trzymając ię ich nabie­
ram wy okości. Co chwila jednak przeży­
wam duże emocje. Oto co się chwycę, to 
odrywam korzeń - albo jest tak słaby, albo 
zmurszały. Raz nie mogłem znale:ić odpo­
wiedniego punktu oparcia stopy i dopiero 
czyniąc ogromny, jak na moje możliwości, 
rozkrok. ru zyłem po dobrych kilku minu­
tach dalej w górę. Jak radził obie Tim? 
Wspaniale! Na bosaka w dodatku. Zacho­
wywał się dosłownie jak Turzan. Dotar­
liśmy wreszcie do Te Atukura. Na jego 

szczycie Tim ulokował w 1988 r. plasti­
kową butelkę z kartką na wpisy zdobyw­
ców. Znalazł się w niej i mój, tu już z całą 
pewnością jako jedynego Polaka. 

Opu zezamy zcz-yt trawer em, co 
było możliwe tylko dzięki drzewom poras­
tającym ogromną stromiznę. I zn6w grań, 
chodząca już jednak w d6ł. I ta sama 

"zabawa": podłoże, wspinanie i zjazdy. W 
pewnym miejscu szeroka i głęboka szcZe­
lina. przez którą trasa wiedzie po niezbyt 
okazałym pieńku. No coż, mniej więcej 
teraz wiem, na czym polega chodzenie po 
linie. Kilka takich, coraz mniejszych pira­
midek, i Tim oznajmia: Jesteśmy na 
grzbiecie, teraz już łatwizna! Jak komu. 
Rzeczywiście, stromizna mniej za, ale za 
to jedyna możliwo~ć poruszania się to ka­
kanie po drzewach, dosłownie. Mój prze­
wodnik rddzi siebie świetnie, trochę pod­
kręca tempo, bo robi się p6:ine popołudnie 
(pamiętajmy, czerwiec to początek zimy 
na tamtej półkuli. dnie krótkie). Trochę Tek t i zdjęcia: Kny z(of R. Mazurski 

Grań łącząca Te Mang~ 2 Te Atukura 
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PRZYCZYNEK DO SPRAWY ENGUSCHA 
Wszyscy znamy powiklane losy Karola Englischa, 

jednego z najwybitniejszych taterników polskich, najpierw 
odsądzonego w kraju od czci I wiary, potem - niesiety, 
dopiero po śmierci - zrehabilitowanego: jako taternik -
częściowo, jako Polak i patriota - calkowicie. Przepro­
wadzenie postępowania rehabilitacyjnego zawdzięczamy 
wysilkom dra Boleslawa Chwaścińskiego, który w studia 
nad życiem Englischa wloży! kilka lat mrówczej pracy I 
zamknąlje dwiema kapitalnymi rozprawami ogloszonyml 
w .Tatemiku' 211973 (Karol Engllsch - legenda I fakttJ 
oraz w ,Wierchach', t. 4211973 (Pamlqcl zdobywcy Os­
trego Szczytu) . Do tej doniosie!, choć spóźnionej rewizji 
być może nigdy by nie doszło, gdyby nie pewien Incydent 
w 1958 r., kiedy to dość przypadkowo wyszla na jaw bo­
haterska karta wojenna Englischa - pOlskim taternikom 
i historykom w ogóle nieznana. Boleslaw Chwaścińskl 
wspomina o tym zdarzeniu jakby mimochodem (.Wier­
chy', s. 107): Przewożą go razem ze Stanislawem SIon­
ką, który pierwszy zaWladomil ~wlat taternIckI o losach 
Englischa w czasie wojny. Spróbujmy więc rozwinąć nie­
co ten epizod - pozornie błahy, a Jednak w całej sprawie 
kluczowy - jako skromne uzupelnlenie do wspanlalych 
prac naszego niezapomnianego kolegi, dra Boleslawa 
Chwaścińskiego. 

W marcu 1955 r. w miesięczniku ,Krasy SlovenSka' 
ukaz al Się artykuł Ivana Houdka , Karol Engllsch vo 
Vysokych Tatrach" (ss. 87-93). Autor ujął sylwetkę Eng­
lischa w ,optyce' przedwojennej, ktytycznej wobec niego, 
choć lOjalnie wypunktowal jego faktyczne zaslugi, amio­
dzleńcze wybryki (mial wówczas ok. 20 lat) potraktowal 
z wyrozumialością I poblatanlem. Artykul swój zamknąl 
na wyjefdzie Englischa z Polski do AustriI. O dalszych 
losach dra K. Engllscha - pisał - nie Wiemy nic. Moje 
kwerendy w Wiedniu pozostały bez wynikU. Na te słowa 
zareagował polSki czytelnik popularnego w Czechosło­
wacji miesięcznika, Stanisław Słonka. Jego list ukalal się 
w numerze 5/1958 ,Kras·, wydrukowany w tym słowac­
kim piśmie w języku czeskim. Oto jego treść w prze­
kladzie na język polski: 

ara Engl/scha pozna lem osob/$cle w wlqzien/u Mar­
garethengefagnls w Wiedniu V. dokąd gestapo przeWlozlo 
nas razem w jednym samochodZie ze swa/ego więzienia 
na Rossauerlaende. Bylo to, zdaje slq, w patdziernlku 
1943 r. Dr Eng/lsch zostal aresztowany przez gestapo, o 
ile dobrze zapamięlalem z jego opowiadań, w dniu 9 
kwietnia, /a 10 kwieWa 1943 r. Bylem aresztowany za 
szpiegostwo wojskowe / zdradq nazlslowskich Nlem/ec 
- razem z dlfesiątkamll setkami polskICh studentów z 
daw. Generalne} Guberni I Ziemi Cieszyńskiej, dzlalających 
w Wiedniu. Sam Engllsch uważal się za Polaka j móWlI 
wy$mlenlcle po polSku. Pomimo swego zaawansowane­
go jut wieku, pobyt we wzmiankowanym Więzieniu znosil 
dobrze. Chyba w styczniu 1945 l wespólllnnymJ oskar­
lonymi zastal dr Englisch przekazany do obwodowego 
wlqzlenia w Wiedniu VIII, gdzie by/l~my sądzeni przez 
w/a~clwy zespól orzekający narodowego sądu l Berlina. 
Dr Engllsch zostal skazany na karq ~mierci. 

Z uwagi na lO, te prowadzenie rozpraw dla każdego 
z oskarżonych z osobna zaJęlo okola miesiąca, wyroki 
śmierci na moich wspóloskarionych z braku czasu nie 
loslaty w Wiedniu wykonane (WIedeń 105lal clqśclowo 
oswobodzony B.4.), jednakie wszyscy skazani na ~mierł 
zostali z Wiednia wyprowadzeni przez gestapo i z8slrze­
lenI w Slein an der Oonau. Pomlqdzy nimi dr Englisch 

Tak WięC postępowanie rehabilitacyjne w sprawie 
Engfischa (,aferze Englischa", jak wcześniej nierzadko 
pisano) zaczęło się nie w Polsce I nie w Austrii, lecz na 
Slowacji - i to pośrednio dZIęki pracy zasluzonego latro­
laga Ivana Houdka. Zakończeniem tego procesu staly się 
owe dwa studia dra Boleslawa Chwaścińskiego, zwłasz­
cza to obszerniejsze, wydrukowane na lamach ,Wier­
chOw', które, nawiasem mówiąc, uznać trzeba za w ogó­
le najlepszą I najglębszą rozprawę historyczną, odnoszą­
cą się do naszej biografistyki górskiej. Powtórzmy raz 
jeszcze: wielka sZl<oda, ze Englisch tego nie dozy t, choć 
doczekal się jego syn, skromny wiedeński dozorca, nie-

slety, nie umiejący slowa po pOlsku I sprawami wielkiego 
ojca niezbyt zainteresowany. Karol Englisch był postacią 
tragiczną I taką pozostał do samego końca. 

ALPY 1957 
W sierpniu uplynęło 40 lat od pamiętnego .polskie­

go' sezonu w Alpach Francuskich I Szwajcarskich. Pobyt 
liczebnych grup alpinistów z KW zaowocowal świetnymi 
wynikami sportowymi (grań Peuterey, zachodnia Oru ... ), 
przynlósl tez jednak dwie tragedie, należące nie tyle do 
najwięksZYCh co najglośnlejszych w historii naszego alpi­
nizmu. W pierwszej połowie sierpnia podczas próby tra­
wersowama Mont Blac zaginąl (do dzisiaj bez śladu) wraz 
z dwoma towarzyszącymi mu Jugoslawianaml stary 
wyga górski Stanislaw Groński .Mojżesz'. W trakcie akcji 
poszukiwawczej, w dniu 18 sierpnia w lawinie lodowej 
na stokach Mont Blanc du Tacul ponlósl śmie~ć slynny 
alpinista I ówczesny prezes KW, Wawrzyniec Zuławski, 
zaś Stanislaw Biel odniósł ciężkie obrażenia wewnętrzne, 
długo leczone we Francji. W rocznicę tragicznYCh wyda­
rzeń kwiaty pod tablicami Wawy i Mojżesza na murze 
cmentarza w Chamonlx zlożył tradycyjnie Tadeusz Wow­
konowicz. Pamiątką polskiego lata w Alpach jest książka 
,Burza nad Alpami' - dzielo zbiorowe, najpierw zapropo­
nowane wydawnictwu .Sport i Turystyka', ostatecznie 
jednak wydane przez .lskty' w znanej serii ,Naokola 
świata' t1958, II wydanie 1959 w serii .Biblioteki Pow­
szechnej l. 

MAKALU - SUKCES SCHYŁKU STULECIA? 
W dniu 15 maja wyprawa z Rosji (kierownik Sergiej 

Jefimow) dokonała I przejścia słynnej zachodniej ściany 
Makalu (8463 m). Wejście, które znawcy sceny hima­
laJskiej uważają za największy wyczyn całego dziesięcio­
lecia, zakończyło się niestety smutno: śmiercią dwóch 
alpinistów. ZaChodnia ściana Już w latach osiemdziesią­
tych była celem ataków ambitnych zespolów - jako jedni 
z pierwszych próbowali ją pokonać Polacy, m.in. Jerzy 
Kukuczka I Wojciech Kurtyka. Nikt jednak nie posunąl się 
wyżej, nii 7500 m - strome urwisko 3000 m wysokości, 
nękane nieustannie zlą pogodą, stanowiło przeszkodę nie 
do przezwyciężenia. W ciągu kwietnia 1997 r. ekipa ro­
syjska zaporęczowala dolną część ściany, najwyższy 
obóz stanął na wysokości 7300 m. Następnie trójka po­
konala najcięiszy technicznie łragment: niezwykle trud­
ny liIar liczący 600 m wysokości. Nie bacząc na zmę­
czenie i wichurę, trojka ta wsplęla się do grani szczytowej, 
gdzie czekala na przybycie drugiego zespołu . W jego 
skladzie był Salwat Chabibulln, który 21 maja zmarl na­
gie, zapewne wskutek nadmiernego wysilku. Pozostala 
piątka ruszyla trudną granią w kierunku szczytu I oSiąg­
nęla go lego samego dnia. Mimo zmęczenia I dolegliwości 
wysokościowych, w drodze powrotnej pochowano Chabi­
bulina. Ponieważ jeden ze schodzących zgubll wcześniej 
plecak, wraz z partnerem ruszył szybko w dÓI, by uniknąć 
mroinego biwaku. Pozostali schodzili wolniej, walcząc z 
zimnem i objawami deterioracji. 24 maja jeden z nich, 
Igor Bugaczewskl, został traliany kamieniem I zginął na 
wysokości 6600 m. Uczestnicy wejścia twierdzą, że była 
to zdecydowanie najtrudniejsza wspinaczka w ich życiu 
- z siedmioma wyciągami w planowej skale I lodzie. 

Wladyslaw Janowski 
Rosjanie płanowali wejście środkiem ściany, w linii 

prÓb Kukuczki i Kur tyki , ostatecznie jednak dokonali wej­
ścia prawą stroną, niedaleko filara zachOdniego i równo­
legle do niego, tak lak kJedyś planowal swą drogę Erhard 
Loretan. W dniu 21 maja szczyt osiągnęli Aleksiej Bolo­
tow, Nikolaj Jilin, Dimitri Pawlenko, Juri Jermaczek oraz 
Igor Bugaczewski. Jak powiedzial Jefimow, Salwat Cha­
bibulin prowadzii wszystkie trudne wyciągi i wlożyl w to 
tyle sil, że wyjściu w latwlejszy teren doszlo do jego 
nagiego zgonu 300 m poniżej szczytu (Red.). 

SEZON W TATRACH 
Lipcowe ulewy i wezbrania potoków nie oszczędzily 

tei obszaru TPN. W dniu 8 lipca w Zakopanem spadło 
104 mm deszczu w ciągu doby, na Hali Gąsienicowej zaś 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

223 mm, co równa się średniej sumie miesięcznej dla 
lipca. Jak pOdaje dyrekcja TPN, WOdy zniszczyły 18 mos· 
tów, a 32 uszkodzlly. Dewastacji uleglo 25 km dróg I 7 
km szlaków. Ucierpiały lasy oraz polacie kosodrzewiny. 
Kilka potoków zmieniło bieg (na łącznej długości 6 km), 
co zresztą zdarza się podczas wszystkich większych po­
wodzi. Najwięcej szkód wyrlądzila Sucha Woda. Powody 
do narzekań mają wiaściciele pensjonatów i kwater, któ­
rym ulewny począlek lata odebrał tysiące klientów. Dyrek­
cja TPN informuje, że w porównaniu z mokrym lipcem 
1997, w sierpniu liczba wędrujących po Tatrach turystów 
uległa podwojeniu. W połowie Sierpnia Morskie Oko od­
wiedzało średnio 6500 osób dziennie, Dolinę Kościeliską 
4200, do Doliny Chochołowskiej wchodziło 1500 osób. 
W dniu 7 sierpnia dokonano odbioru przerobionej ściezJd 
na Rysy, która jest teraz bezpieczniejsza. Ruch taternicki 
był ogólnie biorąc slaby. 

WATYKAN PRZESTRZEGA 
Od polowy lipca w Alpach poniosło śmierć przeszło 

50 alpinistów. Prasowy glos przestrogi przyszedl nawet 
z Watykanu, który zaleca wspinaczom astrainość i cierp­
liwość - na WZÓr Noego, ,pierwszego alpinisty w dzie­
jach ludzkości", który szczęśliwie zszedl z góry Araral 
.To były czasy, gdy nie było takiego pośpiechu, jak dZiSiaj: 
w ciągu tygodnia wakacji próbuje się zrealizować zapla­
nowane cele, a w górach nie zawsze jest to mozliwe', 
pisze watykański dziennik .L:Osservatore Romano'. We­
dług gazety ,wielkim alpinistą jest ten, kto potrafIzrezyg­
nować '. , Umieć wycofać się ze szlaku, Jeśli panujące na 
nim warunki odpowiadają wymogom bezpieczeństwa, 
jest dowodem inteligencji, a nie Ichórzostwa' - czytamy. 
Wypadki w górach często spowodowane są .brakiem d0-
świadczenia I nleostroznością', a do ostatnich nieszczęść 
do szlo dlatego, że wielu alpinistów po ustąpieniu zlel pa­
gody wyruszyło na wsplOaczki, mimo iż zbocza pokryte 
były lawiniastym śniegiem. 

Jak się wydaje, Impuls do tego niezwykłego wystą­
pienia Slolicy Apostołsklej dala śmierć zaglnloneł w gó­
rach wrelonie Bolzano pani Annemarie Lincke (56), zooy 
ambasadora RFN przy Watykanie, Dietricha Unckego. 

Andrzej SkJodowsJrJ 

MISCELLANEA 
• W lipcu 1995 r. po mszy św. odprawionej w Le­

woczy Jan Pawel II przybyl na krótki wypoczynek do 
,Śląskiego Domu' w Dolinie Wielickiej. Przed hotelem 
zbudowano zadaszenie, skąd mógl oglądać panoramę w 
budynku urządzono specjalny pokÓj, do krOrego meble I 
boazerię wykonaJ Jan Ćiiik z Nowej Btalej. Izbę tę mogą 
obecnie turyści zwiedzać (klucze u kierowruka Obl8ktu). 
• Jak nas informuje Alina Kaszyn, nasi zakopiańscy ole­
dzy seniorzy mają się calkiem dobrze, a niektórzy z nich 
dorabiają do emerytur prowadząc WYCieczki. atomiast 
wyraźnie więdnie zakopiański Klub Seniora - na okresowe 
spotkania przychOdzi już tyłko po kilka osObo e Jednym 
z nestoróW środoWiska zakopiańskiego jest inz. Henryk 
Mogilnicki (90). Na lamach ,Tygodnika Podhalańskiego' 
snuje on swe taternickie wspomnienia - w numerze 
28/97 opowiada o wspinaczkach z Wiesławem StanIsła­
wskim w rejonie Rówienek. Kiedyś zawodowo związany 
z fotografią, lnt Moglelnicki jest autorem najlepszego i 
wiele razy reprodukowanego zdjęcia Stanisla Iskiego. e 
Ja podala TV Suisse Romande, 38-letni Erhard Loretan, 
trzeci zdobywca ,Korony HimalajÓW', w polowie lipca 
wyruszył do Pakistanu, by spróbować roZWIązać leden z 
najglośnielszych problemów himalajskich - dzi8WIC2ą d0-
tąd grań Mazeno Nanga Parbat. swego pierwszego 8-\y­
sięcznika (1981). Ocenia, ze na wysokości 6500-8000 m 
przyjdzie mu spędZIĆ tydZień. Bezowocne próby prZejścia 
tej grani podejmowali m.in. Ooug Scott i WOlte Kurtyka 
(Teddy WowkonoWlcz) . e 9 sierpnia w o olicy Rakusl<illl 
Czubki niedfwiedt napadli poturbował turystę z remiec, 
następnie zaś zachowywal się agresywnie obec Innych 
osób. Pracownicy TANAP tłumaczą atak naglym wtarv­
nięciem turysty w rejon żerowania lub odpoczynku ZWIe­
rzęcia (być może wcześniej zranionego przez elektriczkę) . 
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, 
ZAPOMNIANE WIERSZE O GORACH 

tani ław Czernik 

ŚMIERĆ W GÓRACH 

Rano bezwładem przymarzniętych dłoni 
Podnosi czekan, 
Ostatni symbol górskiej astronomii, 
Drogowskaz zIaku, który już nie czeka, 
Nie każe się zdobywać 
Powoli, krok po kroku, opornie i trudno, 
Ale biegnie, jak zimny wiatr w oczy, 
I kruszynkami niegu kołuje nad wargą. 
Warga zmartwiała i siwa, 
Jak guma drugą wargę tłoczy . 

oc się skończyła, poznikaŁy gwiazdy. 
- l tak w te noce byłem astronomem, 
I rozmawiałem z dawnym moim domem, 
I przypomniałem drobny szczegół każdy . 

Górska Wielkanoc. Wielki Poniedziałek. 
Czy ty mi gwiazdę moją wyszukałcś , 

I wyliczyłeś tak, by dzi iaj spadła 
Na ścianę Ganku, w tronę Rusinowej? 
- Jeśli tę gwiazdę twa wiedza odgadła, 

Nie mów mi teraz, jak zaw ze żegnają: 
"Bądź zdrowy". 

- Ojcze ... nasz! 

Zaczął się słaniać. 

I słaniający się padl na kolana, 
A potem ku śniegowi, ku śmierci na twarz. 

Stanisław Czernik (1899-1969) był poetą, prozai­
kiem i eseistą, a także ciekawym badaczem folkloru , 
w latach 1920-1939 pracował jako nauczyciel gimna­
zjalny w Ostrzeszowie, gdzie także w latach 1935-1 937 
i 1938-1939 redagował miesięcznik "Okolica Poetów". 
Był jednym z teoretyków tak zwanego autentyzmu, po­
stulującego, w ślad za Cyprianem Norwidem, oparcie 
narodowej sztuki na rodzimym folklorze, zarazem jed­
nak silne związanie jej z prawdziwymi, realnymi , 
autentycznymi przeżyciami poety. Tę twórczą zasadę 
Czernik początkowo traktował bardzo ortodoksyjnie, 
z czasem jednak znacznie ja złagodził , czego dowo­
dem jest przytoczony tu wiersz, pochodzący z cyklu 
Elegie, ogłoszony zaś w zbiorze Siedem nocy (War­
szawa 1948, s. 176-177). Jest on bardzo ciekawy dla­
tego, że wiąże się on ze śmiercią wybitnego taternika 
Wincentego Birkenmajera (1899-1933), podobnie jak 
Czernik nauczyciela języka polskiego, który w kwietniu 
1933 r. w czasie zimowej wyprawy na wschodni fi lar 
Ganku, podjętej ze Stanisławem Grońskim , zmarł z 
wyczerpania na Galerii Gankowej . 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

Widok z Łomnicy na Durny Szczyt w Tatrach Słowackich. Folo: Mirosław Sadowski 
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